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Ula uczczenia 6(1 rocz u sTy^rffmh i n to w. Bieruta i

M OSKW A (PAP). Agencja TASS donosi: Grupa redaktorów amerykańskich gazet prowincjo
nalnych, odbywająca podróż po krajach Europy zachodniej i Środkowego Wschodu, zwróciła się 
do przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR towarzysza J. W. Stalina, w imieniu 50 redakto
rów, z prośbą o odpowiedź na cztery pytania w sprawie obecnej sytuacji międzynarodowej.

Redaktorzy, którzy zwrócili się z tą prośbą, reprezentują gazety ukazujące się w 21 stanach 
USA, w tej liczbie w stanach: Kalifornia, Texas, Kansas, Michigan, Alabama, Luizjana, Pen
sylwania, Tenncssco, New Jersey, Minnesota, Ohio i in.

Pismo do towarzysza .!. W. Stalina podpisali: James Wick („Daily Times", m. Niles), John 
Johnston („Daily News“, m. Chicago), Evelina de Pontima („Beacon“, m. Vichita), Hugh Boyd 
(„Home News“, m. New Brunswick), David Howe („Free Press“, m. Berlington), Philipp M iller 
(„Tribune“, m. Royal Oak), Irene Bedard („Tri bune“, m. Hibbing), Anna Eloísa (stacja telewi
zyjna m. Birmingham), Helen Farmer („Daily Iberian“, m. New Iberia), John Corkoran (stacja

telewizyjna m. Filadelfia), Paul Jenkins („Morning Post“, m. 
El Centro), Elliot Tim  (rozgłośnia radiowa m. Akron), Arthur 
Hoyles („Reviev“, m. Alliance), Ronald Woodard (rozgłośnia ra 
diowa m. Dayton), Soy Pinkerton („John Scripps Newspa-

Minii8 ślusarze „Mawaggu“ oslqgajq 
dzięki usiedli® Kowalowa 240 proc. normy

Młodzież całego kraju realizując zobowiązania zwycięsko 
pokor, uje trudności i melduje o poważnych sukcesach.

W szybkim  tempie rea lizu je 
swoje postanowienia p ro du kcy j
ne miodzież „Pafawagu“ .

T ró jka  ś lusa rzy  Kam zol, K a
sprzak i K u juudz ilis . która z 
chw ilą  podjęcia zobowiązań 
pracuje według najlepszych 
wzorów, ustalonych metodą inż. 
Kowalowa — osiąga już 240 j 
proc. norm y.

Przodująca brygada ZM.P- j 
owska Skórzewskiego, k tóra po- j 
stanow iła wykonać ponadplano- 
'  o 7 kom pletów części m etalo- ! 
wych do wnętrz wagonów oso
bowych, m im o poważnych tru d 
ności do ch w ili obecnej w yko 
nała ju ż  ok. 65 proc. swego zo
bowiązania. podjętego na okres 
2 mieś..

W czołówce zespołów robo
czych młodzieży zna jdu je  się 
również brygada ŻM P-owca 
Brzozowskiego, nosząca zasz
czytne im ię W incentego P strow 
skiego. B ry g id a  ta wykonała 
dotąd 80 proc. swego zobowią
zania na dzień l  maja, a w  ca
łości zobowiązania, k tó rych  te r-

mm
bm.

realizacji przypadał na 18

T am  gdzie  pad ło  hasło  
czjjnu m łodzież«) szkolne)

Nauczyciele, młodzież i kom i-

nia, już  30 marca oddała do u- 
źy tku  pracownicom fa b ry k i no
wy Dom Młodej Robotnicy.

W iele m łodych robotnic już  
w prow adziło  się do nowych mie 
szkań.

i}:

Na czołowe miejsce w  rea li- 
tet rodzicie lski szkoły w Konop- ' zaci; p lanów i czynu z okaz ji 60 
nicy, w pow lubelskim , k tóra j rocznicy urodzin Prezydenta 
pierwsza ze szkół na terenie 
k ra ju  podjęła zobowiązanie dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta B ieruta, zwycięsko 
rea lizu ją  swoje postanowienia.

Dzięki szeroko rozw in ię te j 
pomocy koleżeńskiej oraz nau
czycielstwu, k tó re  na powtarza 
nie m ateria łu  i udzielanie po- 

| mocy in dyw idua lne j słabszym 
| uczniom poświęciło dotychczas 
| już ponad 100 dodatkowych go- 
| dżin — uczniowie osiągają 
| znacznie lepsze w y n ik i w nau- 
! ce.
J Przygotowano też nasiona i 
| nawozy sztuczne pod m ający 
| powstać ogródek m iczurinowski.

B ie ru ta  i Święta ł M aja w yb iła  
się rów nież załoga Łódzkich 
Zakl. Maszyn Włókienniczych. 
M im o iż zna jdu ją  się one w  sta
łe j rozbudowie, załoga wykona
ła plan produkcji za 1 kwartał 
w 124,7 proc. W yróżn ili się tu 

; przodujący form ierze odlewów 
J. Larkowski. J. Swierczyński 
1 W. Hagieł, którzy stale prze
kraczają 300 procent normy.

Gorqce uczucia do tow. Bieruta 
wyrażaj«! listy młodzieży

( I n f o r m a c ja  a la s n a )

Wśród tysięcy listów napływających do tow. Bieruta szcze
gólnie dużo uczucia wyrażają słowa pisane przez młodzież. 
Oto list młodego robotnika — ZMP-owca z Cieszyna:

Załóg?
.Ursus“,

Zakł. Mechanicznych
realizu jąc zobowiążą •

Jestem synem robotn ika  i zda
ję sobie sprawę z tego, że ty lk o  
dzięki. Polsce Ludow ej mogłem 
uczyć się dwa lata w  Szkole 
Przysposobienia Przemysłowe
go w  Sulęcinie na koszt Pań
stwa, a później ja ko  absolwent 
te j szkoły zostać robotn ik iem  
Zakładów  M -2 w Cieszynie.

Pragniemy być silni, ofiara! i pogodni
jak Towarzysz

Spotkanie młodzieży Zakładów T-11 w Warszawie z tow. min. Mijałem

M łodzież Zakładów W ytw ó r
czych A pa ra tu r O św ietlen io
wych T-11 w  W arszawie zdwo
iła  swoje w y s iłk i, pracuje do
k ła dn ie j i szybciej — rea lizu je 
swoje zobowiązania podjęte dla 
uczczenia urodzin P rzyjacie la  i 
Nauczyciela M łodzieży, Towa
rzysza Bieruta.

M łodzież z T-11, ja k  cała 
polska miodzież, pragnie w y ra 
zić swoje uczucia do Tow arzy
sza B ieruta, poprzez lepszą pra
cę, szybsze i dokładniejsze w y 
konyw anie swoich planów 
produkcyjnych. Pragnie tak  żyć 
i  pracować dla Polski Ludowej, 
ja k  w a lczy ł o nią i  pracuje dla 
n ie j je j P ierwszy Obywatel.

O Towarzyszu Bierucie mło
dzież z T-11 pragnie wiedzieć 
jak najwięcej.

Jak jeszcze bliżej zapoznać 
się z życiem i pracą T ow arzy
sza Bieruta — zastanawiają się 
m łodzi robotnicy. N a jlep ie j by
łoby posłuchać opowiadania 
kogoś, k to  zna Towarzysza 
B ieruta, k to  z n im  współpraco
wał...

Pragnienie młodzieży z T-11 
jest realne. Bo oto pewnego 
popołudnia, do świetlicy Zakła
dów przychodzi bliski współ
pracownik Towarzysza* Bieruta 
z okresu organizowania K ra jo 
wej Rady Narodowej, obecny 
minister Gospodarki Komunal
nej, towarzysz M ijał.

Na krzesłach i stołach, jak 
komu wygodnie j, usadow ili się 
m łodzi pracownicy T-11.

Słuchają.
Pośród m łodych, na tle  trans

parentu z prostym i iakże w y 
m ownym  napisem: „Uczmy się 
na życiu naszego nauczyciela 
Towarzysza Bieruta“, tow  M ija ł 
dzieli się wspom nieniam i ze 
wspólnej pracy z Towarzyszem 
B ierutem

Opowiada ciekawie, prosto i 
serdecznie.

Sylw etka Prezydenta coraz 
w yraźn ie j rysuje się przed o- 
czarni m łodych robotn ików  z 
T-11

— Tak ja k  On trzeba praco
wać. m yśli m łody ag ita tor — 
zetempowiec. Tak ja k  On bę

dę podchodzić do iudzi — skro
mnie, życzliw ie. Będę starał 
się poznać każdego człowieka, 
z k tó rym  m am  do czynienia, 
w yjaśnić  m u g runtow nie  jego 
wątpliwości...

...Towarzysz M ija ! opowiada 
o w ie lk ie j pracowitości j  do
kładności Towarzysza B ieruta,
0 ogromie pracy, k tó rą  w yko 
nuje. która  przedłuża się często 
do późnej nocy.

— Jak długo sypia Towarzysz 
B ie ru t — pyta ją  w  dyskusji 
chłopcy z T-11 i sami odpo
w iada ją sobie na pytanie... im  

j lepie j będą pracować, im  
j systematyczniej będą rea lizo- 
| wać plany produkcyjne — tym  
I m nie j trosk będzie m ia ł Towa- 
! rzysz B ierut.

Pytań jest w iele. Świadczą 
| one o w ie lk im  przyw iązaniu,
| ja k im  darzy młodzież swego 
j Nauczyciela, Przyjaciela, o go- 
1 rącym  pragnien iu nauczenia się 
j od Niego ja k  na jw ięcej.
| — Jak planuje sobie dzień
! pracy?

Czy ma również czas i na to,
| by czytać lis ty  nadesłane do 
Niego przez obywateli...

Towarzysz M ija ł odpowiada 
chętnie i ■ szeroko. Opowiada 
przecież o Towarzyszu B ierucie 
młodzieży, k tórą Prezydent, da
rz'- w ie lką  m iłością i  troską.

Dyskusja toczy się długo.
Zapada wieczór.
M łodzież T-11 serdecznie 

dzięku je Tow. M ija io w i. W a t
mosferze ciepłego, serdecznego 
uczucia dla Pierwszego O by
watela naszego k ra ju , długo 
brzm ią ok rzyk i: „Niech żyje 
Towarzysz Bierut“.

M iodzi rozchodzą się do do
mów z postanowieniem: jutro 
będziemy pracowali jeszcze ie- 
piej niż dotychczas. Będziemy 
starali się być tak silni, ofiarni
1 pogodni jak Towarzysz Bierut 
— nasz Przyjaciel i Nauczyciel

*
I  u Was Towarzysze, którzy 

w ykonujecie zobowiązania dla 
uczczenia urodzin T ow arzy
sza B ie ru ta  w arto  byłoby zor
ganizować takie  zebrania. Po
myślcie o tym .

Pracując w  tym  zakładzie m o
głem  ukończyć średnią szkołę 
zawodową i  stać się w  pełni 
w ykw a lifiko w a n ym  robotn ik iem  
i przodownikiem  pracy.

Chcąc p rzyna jm n ie j w czę
ści odwdzięczyć się Tobie. (Jko- j 
chany Towarzyszu Prezydencie, j 
a przez Ciebie Najdroższej O j-  j 
czyźnie — Polsce Ludow ej, zo- i 
bow iązuję się:

podnieść ostatnio uzyskane i 
przeciętne wykonanie normy z i 
215% na 278% i to w  iągu mie- j 
siąca marca i kw ietnia 1952 r.5 [

zaciągnąć w dniu Twoich u- j 
rodzin, tj. 18 kwietnia br. w ar- j 

| tę, podczas której osiągnę w y- i 
j konanie normy w 390 proc.
! wyuczyć 1 n iew ykw alifko- 
! waną koleżankę na w ykw alifi- I 
i kowanego nawijacza w ciągu i 
i najbliższych dwóch miesięcy.
| zamiast pierwotnie planowanych 
I czterech miesięcy; 
i do 1 maja br„ pracując przy: 
zwiększonej wydajności, nie u- 

: czynić żadnego wybraku.
Jako przewodniczący Oddzia

łow ej O rgan izacji ZM P będę 
stale pracował nad pogłębie
niem świadomości po litycznej 
tak  m oje j, ja k  i  m oich tow a
rzyszy.

Ż y j nam długo, Towarzyszu 
Prezydencie i prowadź nas do 
wspaniałe j, socja listycznej p rzy
szłości.

Edward Toll
Cieszyn

Drogi Obywatelu Prezydencie! I
Dużo wdzięczności p łyn ie  z 

naszych m łodych serduszek do 
Ciebie w  dn iu T w j'ch  urodzin. | 
Kocham y Cię bardzo, Opiekunie I 
dzieci i  życzymy Ci dużo, dużo 
zdrowia i  szczęścia.

Uczennice k lasy I I I  Szkoły 
Podstawowej n r  4 w  Dąbro

wie Górniczej.

per“, m. Ventura) i inni.
Dnia 31 marca towarzysz J. W. Stalin przesłał odpowiedź na 

pytania grupy redaktorów amerykańskich.

PYTANIE: Czy trzecia wojna światowa jest 
obecnie bliższa niż przed dwoma lub trzema laty?

ODPOW IEDŹ: Nie, nie jest bliższa.
PYTANIE: Czy spotkanie szefów wielkich mo

carstw byłoby pożyteczne?
ODPOW IEDŹ: Możliwe, że byłoby pożyteczne.
PYTANIE: Czy uważa Pan obecną chwilę za 

odpowiednią dla, zjednoczenia Niemiec?
ODPOW IEDŹ: Tak, uważam.
PYTANIE: Na jakiej podstawie możliwe jest 

współistnienie kapitalizmu i komunizmu?
ODPOW IEDŹ: Pokojowe współistnienie kapi

talizmu i komunizmu jest całkowicie możliwe, jeśli 
istnieje obopólna chęć współpracy oraz gotowość 
wykonywania przyjętych zobowiązań, jeśli prze
strzegana jest zasada równości i niewtrącania się 
w wewnętrzne sprawy innych państw.

Depesza KC Yietnamskiej Partii Pracy 
do KC PZPR

Do Komitetu Centralnego
Foiskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.
Głęboko wzruszeni W aszym  telegram em  gra tu lacy jnym , 

przesłanym nam z okaz ji roczn icy  utworzenia naszej P a rtii 
pros im y Was o przyjęcie  naszych najserdeczniejszych podzię
kowań. Komitet Centralny

Yietnamskiej Partii Pracy, i

Słowa towarzysza Józefa S TA LIN A , które rozlegają się 
ze stolicy Związku Radzieckiego — trafia ją  zawsze do serc 
prostych ludzi na całym świccie. Bo są to słowa praw’dy, 
słowa, które dodają sił i wskazują drogę w walce, jaką od 
chwili zakończenia drugiej wojny światowej toczy cała po
stępowa ludzkość — w waice o pokój, przeciwko nowej w oj
nie i tym, którzy ją  pragną rozpętać.

I  oto dziś znowu świat usłyszał glos Józefa S TA LIN A . 
W czterech zwięzłych i jasnych odpowiedziach, udzielonych 
przez towarzysza S T A L IN A  na pytania grupy redaktorów 
gazet amerykańskich, zawarte są najważniejsze zagadnienia 
walki o pokój w obecnym okresie.

Na pierwsze pytanie — „Czy trzecia wojna światowa jest 
obecnie bliższa niż przed dwoma lub trzema laty“, towarzysz 
S T A L IN  odpowiedział: „Nie, nie jest bliższa“. Wiadomo, że 
v/ ciągu ostatnich lat imperialistyczni podżegacze wzmogli 
z niesłychaną siłą swoje przygotowania wojenne. W  Europie 
i Azji zmontowali napastnicze bloki, ciężary szaleńczych zbro
jeń ze zdwojoną siłą spadają dziś na barki mas pracujących 
w krajach kapitalistycznych. W Korei, Yietnamie, na M ala
jach płoną rozpalone przez imperialistów zarzewia wojny. 
Amerykańsko-angielscy podżegacze wojenni nie tylko nie 
osłabili więc swoich przygotowań do rozpętania wojny, lecz 
wzmogli je z wielką silą. Ale cechą charakterystyczną ostat
n ich lat jest przede wszystkim to, że aktywność i siła na
rodów w walce o pokój wzrosła do takiego stopnia, jak nigdy 
aotąd w historii. Obóz pokoju, któremu przewodzi pot ;i,<c 
mocarstwo pokojowe — Związek Radziecki — skupił wokół 
siebie zwarte szeregi setek milionów' ludzi — świadomych 
i aktywnych bojowników w ielkiej sprawy pokoju. Szeregi 
ruchu obrońców pokoju, ich świadomość i aktywność rosły 
w' czynnej waice z niebezpieczeństwem wojny. Minione la 
ta — to lata wspaniałego rozkwitu i rozwoju siły i potęgi 
Związku Radzieckiego, Chin Ludowych, krajów demokracji 
ludowej. To lata stałego narastania w'alki wyzwoleńczej na
rodów kolonialnych i zwycięstw* w tej walce. To łata zwy
cięstwa apelu sztokholmskiego, powstania Światowej Rady 
Pokoju, to setki milionów podpisów, złożonych przez 
ludzi wszystkich części świata pod Apelem Światowej Rady 
Pokoju o zawarcie Paktu Pokoju między pięcioma wielkimi 
mocarstwami.

Te zwycięstwa obozu pokoju nie pozwoliły ludobójcom na 
zrealizowanie ich planów podboju świata. Odpowiedź towa
rzysza S TA LIN A  oznacza, że minione dwa — trzy lata były 
latami zwycięstw ogólnoświatowego frontu walki o pokój, 
latami porażek imperialistów'. Jest więc ta odpowiedź pod
sumowaniem osiągnięć dotychczasowej walki narodów świata 
przeciwko groźbie nowej wojny.

Dla sprawy utrzymania pokoju w Europie i na całym 
świecie jednym z centralnych zagadnień jest sprawa N ie
miec. Niemal dwa i pól roku temu towarzysz S TA LIN  w swo
je j historycznej depeszy z okazji powstania Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej stwierdził, że istnienie demokratycz
nych i pokojowych Niemiec obok pokój miłującego Związku 
Radzieckiego jest gwarancją utrzymania pokoju w Europie 
i na świecie.

Rozbicie Niemiec stanowi groźbę dla pokoju. Rozbicie Nie
miec stanowi groźbę dia pokoju, ponieważ amerykańsko-an
gielscy podżegacze wojenni tworzą z Niemiec zachodnich 
swmją bazę do napaści na Związek Radziecki i kraje demo
kracji ludowej. A więc przekształcają zachodnią część N ie
miec w arsenał nowej wojny.

Tej groźby nie stanowiłoby jednolite, pokojowe, demokra
tyczne państwo niemieckie. Narody całego świata rozumieją 
to coraz lepiej. I  dlatego czynnie popierają propozycje ra

dzieckie w  sprawie zawarcia traktatu pokojowego z Niemca
mi.

Zjednoczenia Niemiec domaga się 1 od lat o to walczy na
ród niemiecki. To bowiem odpowiada jego najżywotniejszym 
interesom. Bo naród niemiecki, tak jak każdy naród, nie chce 
rozbicia sw'ojej ojczyzny. Jeszcze w czasie wojny prteciwko 
faszyzmowi hitlerowskiemu — towarzysz S TA LIN  uczył, że 
„bitierzy przychodzą i odchodzą, ale naród niemiecki pozo
staje“.

W alka narodu niemieckiego o sw’oje podstawowe intere
sy — o jednolite, demokratyczne i pokojowe Niemcy —  Jesi 
walką przeciwko tworzeniu z Niemiec zachodnich bazy w o
jennej imperializmu amerykańskiego, jest waiką przeciwko 
odradzaniu imperializmu niemieckiego. Jest więc walką prze 
ciwko wojnie. I  dlatego w tej walce uwidocznia się zbieżność 
między najżywotniejszymi interesami narodu niemieckiego 
a obozem pokoju.

Odpowiedź towarzysza STA LIN A , stwierdzająca, że obecny 
moment jest odpowiedni dia zjednoczenia Niemiec, podkre
śla wagę tej sprawy dla walki o pokój, wysuwa sprawę zjed
noczenia Niemiec jako sprawę całego obozu pokoju.

Innwm niezwykle ważnym zagadnieniem dla utrwalenia po
koju, poruszonym przez towarzysza S TA LIN A , jest sprawa 
porozumienia wielkich mocarstw. Nie kto inny, ale właśnie 
ZSRR wysunął niemal półtora roku temu propozycję zawar
cia •'rzez wielkie mocarstwa paktu pokoju. Tej propozycji 
udzi ¡iły poparcia setki milionów ludzi, podpisując Ano’
S *. j  Rady »*.',. i,, ,i w i.a ,, . i . i ¿a*».u P c . , - ’ .
pięcioma wielkimi mocarstwami. Dziś towarzysz ST A l IN  
vz swoich odpowiedziach jeszcze raz podkreś!a gotowość 
ZSRR do rozmów pomiędzy kierownikami rządów wielkich 
mocarstw. Aby jednak rozmowy te mogły przynieść pożytek 
ludzkości, potrzebne jest wypełnienie tych warunków, o któ. 
rych towarzysz S TA LIN  mówi w odpowiedzi na ostatnie py
tanie, A więc — obopólna chęć współpracy oraz gotowość 
wykonywania przyjętych zobowiązań, przestrzeganie zasad 
równości i niewtrącania się w wewnętrzne sprawy innych 
państw. A wiemy, że — jak dotychczas — imperialiści czynią 
wszystko, aby storpedować każdą radziecką inicjatywę za
warcia porozumienia między wielkimi mocarstwami i na
wiązania ścisłej współpracy dia utrwalenia pokoju, że pró
bują mieszać sie w wewnętrzne sprawy narodów, łamią 
swoje zobowiązania międzynarodowe, przeprowadzają po
litykę dyskryminacji narodów.

W  obliczu szaleńczego wyścigu zbrojeń, histerii wojennej, 
rozpętywanych przez imperialistów w Stanach Zjednoczo 
nych i Europie zachodniej, wbrew twierdzeniom imperiali
stów o nieuchronności wojny — stalinowskie stwierdzenie 
możliwości pokojowego współistnienia kapitalizmu i ko
munizmu napełnia otuchą, w iarą i ufnością spragnioną poko
ju  ludzkość, wzmaga siły wszystkich bojowników o pokój. 
Słowa towarzysza S TA LIN A  wskazują, że waika o pokojowe 
współżycie narodów toczyć się musi w kierunku zmuszenia 
przywódców świata kapitalistycznego, aby wyrzekli się 
swych rozbójniczych planów, aby przestali mieszać się w we
wnętrzne sprawy narodów’, aby przestrzegali zasady rów
nouprawnienia narodów, aby wykonywali podpisane przez 
siebie zobowiązania. Odpowiedź towarzysza STA LIN A  
wytycza więc kierunek walki o pokój wszystkim zwolenni
kom pokoju na całym świecie.

Dotychczasowy rozwój sytuacji międzynarodowej dowodzi 
że narody świata walczące o pokój są w stanie skutecznie 
i zwycięsko przeciwstawiać się wojnie, są w stanie zbudo
wać przeciwko niej zaporę.

Wskazania towarzysza STA LIN A  kierują waiką narodów 
przeciwko wojnie — o pokój, wiodą ludzkość do zwycięstwa 
pokoju.

P ow oli zapadała noc. Przed 
chw ilą  rozpoczęła pracę 
trzecia zmiana. O party o 

ścianę jednego z budynków  
j stoi robotn ik . Zapala właśnie.
| papierosa i  św ia tło  zapałk i pa
j da na jego m łodą twarz. W
j klap ie  ubran ia po łysku je zna

czek zetempou>ski. To m łodzie 
żowy przodow nik pracy hu ty  
szkła w  Zabrzu  — JOZEF  
RAINER.

Rainer opuścił swoje m ie j-  
\ sce pod ścianą i zb liży ł się do
j robo tn ików  krząta jących się
i . w okół dużego urządzenia zwa- 
| : nego wanną, okrytego białą  

I cegłą szamotową.

„Z  taką pracą to dużo zró
b m y “  — odzywa się iron icz 
nie do dioóch odnoszarek. Ze 

, złością machnął ręką.

A  przecież p rzy dwóch in 
nych warsztatach praca szła 
dobrze. Zespoły b y ły  różne. 
Lepsi z gorszym i nie chcie li 
razem pracować. T w o rzy li ze
społy tak, że is tn ia ło  k ilka  do
brych brygad, składających  
się z najlepszych, które „go
n iły " , pracując na akord. 
Słabsi nie m og li nadążyć

N ierów nom iern ie  są realizo- 
wane p lany Nie ma zgranych 
zespołów. Ludzie pomieszani, 
a p rodukcja  coraz bardzie) 
spadu.

D ni w  hucie ucieka ły szyb
ko, każdy z n ich był coraz 
gorszy. Jedynie dwa dobrze 
pracujące zespoły G R A B O W 
SKIEGO  i S K U B A C ZA  pra

cowały da le j na, akord, wyso
ko przekraczając norm y. Resz
ta załogi pracowała  słabo i 
chaotycznie.

Przełomowe zebranie
Dobrze ju ż  było pod w ie - j 

czór, k iedy zaczęło się zebra- j 
I nie organ izacji ZM P -ow skie j. \ 
| Na zebraniu b y ł m. in. Rai- > 
| ner. Siedział cicho na ławce 
\ pod oknem i  nieco znużo- j 
| nym  w zrokiem  spoglądał po 
j obecnych. Po głow ie tłu k ła  j 
* mu się uparcie jedna m yśl, ! 

nie dawała m u spokoju.

Z w yk le  zebrania ich ko
ła odbyw ały się bardzo „szum  
nie". Powoływano prezydium , 
sekretarza,. potem by ł referat, 
dyskusja, sprawy organ izacyj
ne, prenum eraty gazet i... od
śpiewanie hym nu młodzieżo
wego.

Zebrania te by ły  zawsze 
jednakowe, nie przynosiły nic 
nowego. Nie czuło się wśród 
zebranych ja k ie jś  gorącej, 
twórczej m yśli, in ic ja tyw y , 
k ry ty k i.  Nie było „w idać“  
m łodych robotn ików  zetem- 
powców, chociaż by li obecni.

Skończył się w łaśnie referat 
i rozpocząć się m iała dysku
sja. Rainer dusił coś długo w  
sobie, k rę c ił się niespokojnie  
na krześle i wreszcie n iepew
nie, ja kby  z wahaniem, pod
niósł rękę.

„O, kolega Rainer — prost- 
my T y lk o  zaznaczam, że trze
ba dyskutować nad refera tem "

P R Z E Ł O M
(Otl korespondenta z Zabrza)

— pow iedzia ł przewodniczący 
zebrania.

Józefow i było tego ju ż  za 
wiele. Podniósł gw ałtownie  
głowę  i  bokiem odw rócił się 
do zebranych.

— Dosyć, koledzy. Mówię  
wam, dość. Ja i  napewno w ie 
lu  z was dość mamy podob
nych zebrań. Czy nie ma tu  
c h w ili czasu na naszych ze
braniach, aby poruszyć nasze 
bolączki produkcyjne? Czy my 
nie pracujem y dla siebie? A  
m.y o boisku m ów im y często, 
o planie nigdy. No, pytam  — 
mówcie  — pow tórzy ł k ilk a 
krotn ie , rozgorączkowany.

Słowa Rainera icyw o ła ly  
poruszenie wśród zebranych 
B yły  to pierwsze słowa o p ro
d u k c ji rzucone na zebraniu  
zetempowskim. P ierwszy apel 
do w a lk i z trudnościam i, o ich 
hutn iczy plan. Słowa tym  bar 
dzie j ważkie, że powiedział je 
Rainer. A on nie rzucał słów  
na w ia tr.

W ystąpienie Rainera pokrzy
żowało porządek dzienny ze
brania. Już odzywały się 
szmery, glosy popierające je 
go apel.

— Mówcie, kolego Rainer — 
oddal mu  głos przewodniczący 
zebrania.

, „N ie  powiem  w iele, ale 
| powiem  to co czuję, to co po- 
\ w inno obchodzić nas wszyst- 
j kich. P racujem y pod planem.

Po ostatn im  remoncie wanny  
i ludzie pomieszali się nawza- 
j jem. Z ta k ie j pracy nie ma i 
| nie będzie dobrych w yn ików . 
i My, zetempowcy, robotnicy, 
i nie możemy do tego dopuścić.
\ Jest na to rada: trzeba ludzi 
j skompletować, stworzyć praw - 
| dziw ie zgrane zespoły“  — mó- 
j iv i ł p łynn ie  i  szybko, k ró tk i-  
j m i zdaniam i k re ś lił sytuację 
i panującą w  hucie, sytuację  
| wszystkim  zresztą znaną. Plan 
j nie by ł w ykonyw any, ale do- 
| tąd wszyscy ja kby  się godzili 
| z tym , zwalając wszystko na 
i „ob iektyw ne trudności". Na 
| koniec pow iedzia ł: „Podaję  
pro jekt, aby stworzyć jeden 
s ilny zespół m łodzieżowy Je
go prąca pomoże hucie w  w y 
konaniu planu. Ja podejmę 
się *go zorganizować".

Zebrani zareagowali żywo 
— Tak. tak... ma rację., m u
si być brygada młodzieżowa... 
jest nas przecież wielu... — 
padały głosy spośród obec
nych.

Głos zabrał obecny na ze
braniu dyr. Lang: — Kolega 
Rainer ma słuszność. Zespól 
młodzieżowy pomógłby nam

w yjść z te j sytuacji. A le ja 
rzucę inny wniosek — stwo
rzyć nie ty lko  zespól, ale ca- 

, lą młodzieżową zmianę!

; Dużo było w rzaw y po slo- 
j wach dyrektora. W ybuchła 
\ zacięta dyskusja na ten te- 
! mat. Na koniec podjęto nad- 
j zwyczajną uchwałę...

Już od następnego dnia w ie- 
j le zm ieniło się w  hucie „Za- 
j brze". Powstała młodzieżowa 
| zm iana , która podzie liła  się 
| na pięcioosobowe zespoły 
| warsztatowe S iln ie js i połączy- 
| l i  się ze słabszymi.

S tarsi — a szczególnie ze- 
\ spoly Grabowskiego i Skuha- 
| cza, widząc entuzjazm, ja k i o- 

garnął m łodych robotników  
zw iększyli jeszcze bardziej 
swoje w y s iłk i Rozpoczęła sie 
szlachetna walka o p ie rw 
szeństwo, n ty tu ł najlepszych 
w zakładzie.

Dni — podobnie jak  przed
tem  — uciekały szybko.

B y ły  jednak coraz lepsze, 
coraz radośniejsze.

0 rytmiczną realizację 
planu

Nie wszystko zaczęło od ra 
zu „grać“  po utworzeniu  
zm iany młodzieżowej Wiele 
zespołów było w stadium  po 
czątkowej organizacji, praca 
była jeszcze nieskoordynowa
na. Tu i  ówdzie słyszało się 
spory.

I B yły  to dn i nowej w a lk i, 
j w a lk i o pełną realizację pla- 
I nu. W ielokrotn ie  trzeba było 

przekonywać opornych, a na- 
I wet usunąć szkodliwych, któ- 
\ rzy stara li się rozbić pracę. 
j V/ c iągłym  zmaganiu się z 

trudnościam i rośli nowi ludzie, 
| tw o rzy ł się mocny, zw arty  ko- 
! le k tyw  zetempowski. K o lek- 
\ tyw  ten stanow iła młodzież 

owej pierwszej w hucie m lo- 
! dzieżowej zmiany. Uchwalę 
i każdego zebrania ZM P -ow - 
\ skiego wcielano natychm iast 
i w czyn. przenoszono do hal 

huty, na każdy warsztat M lo- 
i dzież ufała sutym brygadie- 
j m m  Ufała im  też reszta za

łogi.

W tych trudnych  m iesią
cach często odbyw ały się ze
brania m łodzieży Nie brakło  
na nich nikogo B y ł RAINER. 
CEBU LA  — nabierac.z, BEN- 
DLO W SKA — dmuchaczka. 
BURGIER. BRAUNF.R, SKU- 
PACZ, PTOK — sekretarz K o 
m ite tu  P arty jnego—K U D L IK . 
dyr W Ó JCIK i dy r LANG, 
a często też i stary ryw a l Rai
nera — G RABO W SKI.

Tematem każdej narady by
ła hula. je j bolączki, walka o 
plan Nic też dziwnego, że 
młodzież zaczęła przodować 

\ na wszystkich odcinkach p r a 
cy D w ukro tn ie  podniosła się 
produkcja  Huta szkła w Za
brzu znalazła się ponownie w  
szeregu przodujących w kra ju .

A D A M  GIERCZ
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W ielom ilionow e rzesze m ło 
dzieży dem okratycznej — to 
aktyw na, bojowa siła m iędzy
narodowego ruchu obrońców 
pokoju. Z całą swą niespożytą 
energią, zdecydowanie i o fia r
n ie  występują m iodzi bo jow 
n icy  o pokój przeciwko p ró 
bom im peria lis tów  am erykań
skich. usiłu jących wzniecić po
żogę nowej w o jny  św iatowej 
i  skazać ludzkość na niezliczo
ne o fia ry , niedolę i c ierpienia.

W ojna uderza przede wszyst
k im  w  młodzież, uderza bez
pośrednio i  na jo k ru tn ie j. A gre 
sorzy im peria lis tyczn i s taw ia
ją  na młodzież, a lbow iem  po
trzebne jest im  mięso a rm a t
nie. U s iłu ją  on i rozbić szeregi 
m łodzieży, powaśnić ją  i zde
m oralizować, zatruć jadem  
szow inizm u i  rasizmu, zapę
dzić m ilion y  chłopców w  sze
reg i agresywnych a rm ii, prze
kształcić w  autom aty, wyzute 
z czci i w ia ry , uczynić z nich 
cynicznych m orderców, po
ko rn ie  i bez szemrania w yko 
nu jących rozkazy dowództwa, 
a następnie wysłać tych o tu 
m anionych chłopców, by  w 
im ię  obcych i  z g run tu  w ro 
gich całej pracującej ludzko
ści in teresów m agnatów ka 
p ita łu , p rze lew ali k re w  na po
lach Europy i  A z ji.

M łodzież N iem iec zachod
n ich i  Japonii, F ranc ji, W łoch 
i  Belg ii, USA, A n g lii, k ra jó w  
A m e ry k i Łac ińsk ie j, Jugosła
w ii,  H iszpanii, G recji i in 
nych państw  kap ita lis tycznych, 
świadoma strasznego niebez
pieczeństwa, ja k ie  stanowią 
te ludobójcze p lany im p e ria 

lis tó w  dla życia młodego po
kolenia. występuje zdecydo
wanie przeciwko m ilita ry z a c ji 
młodzieży, przeciwko w ysy
łan iu  fo rm a c ji wojskow ych 
do Kore i, Indoch in  i na M a
laje, domaga się położenia k re 
su w o jnom  ko lon ia lnym . M ło 
dzież In d ii, A fry k i,  k ra jó w  
B liskiego i  Środkowego Wscho
du oraz innych k ra jó w  ko lo
n ia lnych  i zależnych p row a
dzi bohaterską w a lkę  przeciw 
ko uciskow i kolon ia lnem u, o 
wolność i niezawisłość naro
dową. W szystkie na jbardzie j 
żywotne in teresy m łodzieży 
związane są ze sprawą u trzy 
mania i u trw a len ia  pokoju.

U praw iana w  k ra jach  k a p i
ta lis tycznych po lityka  przygo
tow ań do w o jny , lik w id o w a 
nie pokojow ych gałęzi prze
m ysłu szczególnie ciężko do
tyka  młodzież. W kra jach  tych 
m ilio n y  chłopców i  dziewcząt 
nie m ają m ożliwości nauki, a 
ci, k tó rym  uda się skończyć 
studia, nie mogą później zna
leźć pracy w  swym  zawodzie.

Plaga m łodzieży jest bezro
bocie. W Stanach Zjednoczo
nych około 10 m ilionów  ch łop
ców i dziewcząt pozbawionych 
jest całkow icie lub  częściowo 
pracy; we Włoszech przeszło 
trzecią część ogółu bezrobot
nych stanow i młodzież pon i
żej la t 25. S ta ły  spadek rea l
nych zarobków uderza orzede 
■wszystkim w  m nie j w y k w a li
fikow anych  m łodych ro b o tn i
ków. Ciężką sytuację m a te ria l
ną m łodzieżj' p racującej po
głębia fak t. że za rów ną z ro 

bo tn ikam i dorosłym i pracę 
o trzym uje  ona niższą (np. w  
USA i  A n g lii o 30— 50 p ro c ) 
płacę. Szczególnie tragiczna, 
zaiste niewolnicza, jest sytua
cja młodzieży robotniczej i 
ch łopskie j w  k ra jach  ko lon ia l
nych i  zależnych.

M łodzież św iata w idz i urze
czyw istn ien ie  swych dążeń i 
nadziei w  twórczym  życiu i w 
natchnionej pracy m łodzieży 
w ie lk iego Zw iązku Radziec
kiego, k tó ra  poświęca całą swą 
energię walce > trw a ły  i 
ug run tow any pokój, o p rzy 
jaźń m iędzy narodam i, w ie l
k ie j spraw ie budowy ko m u 
nizm u, rozw o jow i nauki, k u l
tu ry  i  sztuki dla dobra całej 
ludzkości. M łode pokolenie we 
w szystkich k ra jach  z głęboką 
uwagą i  radością śledzi ró w 
nież sukcesy budującej nowe 
życie m łodzieży Chińskie j Re
p u b lik i Ludow ej i europej
skich k ra jó w  dem okracji lu 
dowej.

Z orężem w  ręku  b ron i w o l
ności i  niepodległości swych 
k ra jó w  przed zakusami cie
mięzców im peria lis tycznych 
m łodzież V ietnam u. Kam bo
dży. Laosu, M ala jów , B urm y 
i  F ilip in . P oryw ającym  p rzy 
kładem  jest dia n ie j o fia rna 
w a lka  pe łnych w ia ry  w  zw y
cięstwo m łodych bohaterów 
Koreańskie j A rm ii Ludow ej 
i  ochotn ików  chińskich, od
powiadających na bestia lstw a 
okupantów , k tó rzy  ostatnio 
rozpęta li nikczem ną i hanieb
ną wojną, bakteriologiczną, 
śm ierte lną nienaw iścią do na

jeźdźców, wzmożeniem ciosów 
zadawanych in te rw entom .

Rękojm ią powodzenia w a lk i 
m łodzieży o pokój i  szczęśliwą 
przyszłość jest wzrasta jący 
stopień zorganizowania ruchu 
młodzieżowego, wzmocnienie 
jedności m łodzieży i wzrost 
w p ływ ó w  je j dem okratycz
nych organizacji. Św iatowa 
Federacja M łodzieży Demo
kratyczne j, zrzeszająca w 
swych szeregach przeszło 
75 m ilionów  chłopców i dziew 
cząt z 84 k ra jów , jest. dzisiaj 
poważną siłą międzynarodową.

Św ia tow y Tydzień M łodzie
ży odbyw ał się w atmosferze 
prawdziwego entuzjazmu, pod 
hasłam i wzmożenia w a lk i o 
pokój, przeciwko zbrodniczym  
planom am erykańskich p re
tendentów do panowania nad 
światem.

Propozycje m łodzieży A m 
sterdam u w  spraw ie przepro
wadzenia w  roku  1952 m ię
dzynarodowej kon fe renc ji w  
obronie p raw  m łodzieży w y 
w o ła ły  żyw y oddźw ięk wśród 
m łodzieży dem okratycznej na 
ca łym  świecie. W c h w ili obec
nej w  w ie lu  kra jach czynione 
są przygotow ania do kon fe 
renc ji.

M łodzież pracująca jest n ie 
wyczerpaną rezerwą, k tó ra  
zasila szeregi p a r ti i kom un i
stycznych i robotniczych. S ta
łe k ie row anie  postępowym i 
organizacjam i m łodzieżowym i 
i udzie lanie im  pomocy, n ie 
ustanna troska o nie oto 
n iezw ykle ważne zadanie i

obowiązek p a rtii kom unistycz
nych i robotniczych.

P artie  kom unistyczne i ro 
botnicze żądają od swych o r
ganizacji, od każdego kom un i
sty. wzmożenia pracy wśród 
m łodzieży, dalszego um acnia
nia je j dem okratycznych orga
n izac ji i przekształcania ich w 
bojowe, praw dziw ie  masowe 
organizacje

Na I I I  Ś w ia tow ym  Zlocie 
M łodych B o jow n ików  o Po
kó j przedstaw icie le m łodzieży 
wszystkich k ra jó w  ślubowali 
jednom yśln ie, że dochowają 
w ierności spraw ie pokoju, że 
będą demaskować i udarem 
niać p lany w rogów  pokoju 
i  ludzkości, że walczyć będą 
przeciw ko wyścigow i zbrojeń, 
o poprawę w a run ków  bytu  
m łodzieży, że u trzym a ją  i 
u trw a lą  jedność je j szeregów. 
P rzyk łady  m łodych bohaterów 
narodu francuskiego, Ray- 
monde Dien, Henra M artina , 
żołnierza holenderskiego P ie
ta van Staverena. przywódcy 
znanego s tra jku  w  Barcelonie 
Lopeza Rajm undo i tysięcy in 
nych m łodych bo jo w n ików  o 
Pokój, p rzyk łady  okry tych  
chwałą m łodych bohaterów 
K oreańskie j R epub lik i Ludo 
wo-Dem okratyczne j i ochotni
ków  chińskich. V ie tnam u i  
innych k ra jów , wzrastająca 
aktywność m ilionów  m łodych 
obrońców poko ju  na całym  
świecie — są ręko jm ią , że 
w ie lka  ta przysięga będzie do
trzym ana.

(Skrót a r ty k u łu  z pisma
„O  trw a ły  pokój, o dem okra
cją ludow ą“ , n r 13 (177).

Seweryn Po (lak

Zawsze ż y w y  przykład
Obchodzimy w  tym  roku  

setną rocznicę śm ierci M ik o ła 
ja  Gogola. Obchodzimy ją  tym  
uroczyście j, że Ś w ia tow y K o 
m ite t Obrońców Pokoju, ja k  
na jbardz ie j słusznie w łączy} 
nazw isko Gogola w  liczbę 
czterech w ie lk ich  ludz i, k tó 
rych  działalność stała się w ła 
snością całej ludzkości, w ła 
snością wszystkich tych. k tó 
ry m  postęp, rozw ój k u ltu ry  i 
sprawa pokoju światowego le 
ży na sercu.

Bohaterow ie u tw o rów  Go
gola ży ją  po dzień dzisiejszy 
w  każdym  środow isku, gdzie 
jeszcze dotychczas panuje 
przemoc człow ieka nad czło
w iek iem , gdzie jeszcze dotych
czas rządzi się chciwość, ob łu 
da, bezczelność i  tępota. U s tró j 
w yzysku i  kap ita lis tyczne j 
w łasności depraw ując człow ie
ka. rozw ija  w  n im  te wszyst
k ie  ujemne cechy, k tó re  z ta 
k im  m istrzostwem  obnażył w  
swoich u tw orach Gogol. P ra w 
da jego u tw o rów  jest bezli
tosna, a konkretność i  re 
alizm  ukazywanych przezeń 
w ize runków  są nieubłaganie 
w ierne.

Tam, gdzie is tn ie je  jeszcze 
w a lka  klasowa, gdzie is tn ie ją  
wyzyskiwacze i  w yzysk iw an i 
— tam wszędzie w  m n ie j lub  
w ięcej zamaskowanej postaci 
ży ją  bohaterow ie powieści Go- 
góla. P o tra fią  się oni dotąd 
ukryw ać  wśród nas i  wnosić 
w  nasz twórczy w ys iłek  roz
k ładowe p ie rw ias tk i przeszło
ści. Czyż spoza tępogłowego, 
zatwardziałego reakcjon is ty , 
k tó ry  nie w idz i w ie lkości na
szych dn i, nie um ie dostrzec 
h is to r ii, k tó ry  dziś jeszcze 
wzdycha za „da w n ym i dobry
m i czasami" sanacji i  po c i
chu tku, bo nie śmie głośno, 
m arzy o nowej w o jn ie  i  o tym , 
by przyszli wreszcie A m eryka 
nie, przynosząc m u „w o lność" 
paskowania w  rodzim ym  skle
p ik u  — nie w ygląda niedź
w iedzi pysk Sobakiewicza z 
„M a rtw ych  dusz"? Tacy So- 
bakiew icze tępotę swoją zw y
k l i  uważać za niezłomność, 
swoje małoduszne u tysk iw a 
nia  na trudności dnia po
wszedniego — nazywają bez
względnością w  m ów ien iu 
praw dy.

A  Cziezikow hand lu jący 
„m a rtw y m i duszam i", gdy spo
tka ło  go niepowodzenie, to 
znaczy gdy go przyłapano za 
rękę w  b rudne j sprawie, po
w iada: — „ Dlaczego ja? D la 
czego na m nie spadło nieszczę
ście? K tóż teraz n ie  korzysta  
na urzędzie? N ikogo nie un ie- 
szczęśliw iłem: n ie  ograbiłem  
w dow y, nie puściłem  nikogo z 
to rbam i; korzysta łem  z nad
m ia ru , brałem  tam , gdzie każ
dy by brał, gdybym  ja  n ie  sko
rzysta ł, to in n i by skorzysta li".

Ilu ż  to jeszcze Cziczikowów 
chodzi pomiędzy nam i. Muszą 
się bardzie j maskować, nie 
mogą już  swobodnie p ływ ać 
po szerokich, ale m ętnych w o
dach w ie lk ich  interesów, ale 
jeszcze i  teraz stara ją  się tu 
urwać, tam zahaczyć... To ci, 
k tó rzy  za okupac ji h itle ro w 
sk ie j skupow ali pożydowskie 
meble, meble, na k tó rych  nie 
obeschła jeszcze krew . To ci,

k tó rzy  jeszcze niedawno up ra 
w ia li na ziemiach zachodnich 
w ie lk i szaber. Rozmawiałem 
kiedyś z tak im :

— I  cóż w  tym  złego? — 
m ów ił. — N ie ja  kupię, to k u p i 
inny. A  czy wskrzeszę tym  
o fia ry?  N ie ja  wyw iozę, to w y 
w iozą i  zarobią in n i — m ów ił 
w  k ilk a  la t potem.

Dziś ten nasz m aluczki, do
m orosły Cziezikow siedzi jako  
urzędn ik  w' ja k im ś  przedsię
biorstw ie . Siedzi cicho, jest 
„uczc iw y", przebył ja k iś  tam  
roczek w  M iłenc in ie  za jakieś 
tam  „posunięcia“ , k tó re  się 
w y k ry ły , ma chw ilow o dosyć, 
ale popuścić m u ty lko . Nie. nie 
zg inę li jeszcze pom iędzy nam i 
Cziczikow ie. I  w ie lu  z -nas — 
znacznie m nie j, to prawda, niż 
daw n ie j, ale jeszcze w ie lu , 
n iestety — w inno  by sobie po
w tórzyć słowa w ie lk iego prze- 
z iercy — Gogola, gdy zwracał 
się do swoich współczesnych:

„A  k to  spośród was, pełen 
chrześcijańskie j pokory, nie  
publicznie, lecz w  ciszy, sam, 
w  chw ilach samotnych roz
m ów z samym sobą, zagłębi we 
w nętrze w łasne j duszy to cięż
k ie  pytan ie ; „A  czy i  we m nie  
nie ma ja k ie jś  części Cziczi- 
kowa?"

Bo Cziezikow nie ob jaw ia 
się w  sposób ty lk o  tak  d ra 
styczny. U  Gogola ma on inne 
jeszcze cechy:

—  „N ie  lu b ił nawet w  żad
nym  w ypadku pozwalać na 
zbyt fa m ilia rn e  trak tow an ie  
siebie, chyba, że osoba posia
dała bardzo wysokie s tanow i
sko" — m ów i o Cziczikow ie 
Gogol.

A  M aniłow? O bojętny w  głę
b i duszy na wszystko, ob łudny, 
z gębą pełną pustych, p iękn ie 
brzm iących frazesów, usłużny 
dla pierwszego lepszego, k to  
może coś znaczyć, a n ieczuły 
na praw dziw e potrzeby, n ie 
w ra ż liw y  na praw dziw e trosk i 
M an iłow ? Takich napoły Czi
czikowów, napo ły M an iłow ów  
znajdziem y jeszcze w ie lu . Za
siadają n iekiedy w  m iękk ich  
fote lach naczelników — ostat
n i M oh ikan ie  burżuazyjne j 
e tyk i, kap ita lis tycznych  sto
sunków.

N iedawno w  pewnym  urzę-, 
dzie m ia łem  do czynienia z 
jednym  z tak ich  M aniłow ów . 
B y ła  to osobistość, do k tó re j 
tra fiłe m  po w ie lu  wędrówkach 
od Annanasza do Kaifasza. Za
ła tw ia łem  sprawę, k tó rą  przy 
odrob in ie  dobre j w o li m ógłby 
m i za ła tw ić  re ferent, ale posy
łano m nie coraz wyżej. Gdy 
wreszcie tra fiłe m  do M an iło - 
wa, p rz y ją ł m nie dość oschle, 
ale jakże się odm ienił, ja k  na
gle wygrzeczniał, gdy w  je d 
nym  z przedstaw ionych prze
ze m nie papierów  dostrzegł 
słówko: „R edakto r“ . A  prze
cież s łówko to n iczym  się nie 
w iązało ze sprawą, ja k ą  za
ła tw ia łem . Pogrobowiec M a- 
niłowszczyzny odezwał się w  
u rzędn iku  Polski Ludowej...

Możemy i  m usim y wszyscy, 
czyte ln icy i  pisarze, uczyć się 
u Gogola odwagi m ów ienia o 
swoich przyw arach, o tym  
wszystkim , co za czasów auto
ra „R ew izora" i „M a rtw ych  
dugz", było  czynn ik iem  roz
kłada jącym  jego ojczyznę, a za 
naszych czasów strac iło  już co 
prawda zabójcze w łaściwości 
trup iego jadu, ale jeszcze po
tra f i zatruwać, pozbawiać sił.

Od czasów Gogola zdoby li
śmy jeszcze jeden oręż. Tym  
orężem jest n ie  ty lk o  k ry ty k a ,

ale i um iejętność sam okry tyk i. 
Oręż ten dal nam do rę k i so
c ja lizm  i orężem tym  p o tra f i
m y się posługiwać. Jeżeli po
m iędzy nam i, jako pozostałości 
dawnych burżuazyjnych cza
sów, pozostali jeszcze Horod- 
niczowie, Cziczikowowie, M a- 
n iłow ow ie . to iluż  jeszcze i  to, 
niestety, nie ty lk o  wśród star
szych, ale i wśród m łodzieży 
pozostało chu liganów  Nozdrie- 
w ów  i  M o k ijó w  K ifow iczów , 
i lu  jest jeszcze blag ierów, 
m yd łków , b ik in ia rzy  — Chle- 
stakowów? Powiedzm y sobie 
prawdę: w ie lu . P o tra fią  oni 
deklamować, po tra fią  p iękn ie 
czasem m ów ić o socjalizm ie, 
ale przypatrzm y się ich życiu 
i  um ie jm y w płynąć na to, aby 
ich wychować na nowo, aby 
stworzyć z nich prawdziwych, 
św iadom ych obyw a te li pań
stwa socjalistycznego.

Chlestakowowie wystąp

Droga Redakcjo!
20 marca słyszałem  

przypadkowo audycje ra 
diową z A nka ry  w T u rc ji. 
Spiker tamtejszego rad ia  
tw ie rd z ił, że w  Polsce jest 
ta k i głód, iż m łodzi ch łop
cy łapią ko ty  na u licy  i za
b ija ją  je, a. potem  robie z 
nich ko tle ty  dew o la j i  nóż
ki w  galarecie. M ieszkam 
na jednym  z osiedli w a r
szawskich;' w  rodzin ie ro 
botniczej, ale nie w id - ia -

łem, aby w te j ro d 'in ie  
spożywano któregoko l
wiek. r  moich braci, a i 
mnie chyba nic nie pro : i. 
Po te j audycji — przyzna
ję  ze w stydem  — trochę  się 
przestraszyłem . ja k  pewien 
chłopiec zawołał na mnie  
„ k ic i- k ic i“ . A le  on mnie  
chciał po prostu pogła
skać...

Z poważaniem
M RU CZEK

W chodzi Anna Sergiejewna. ju ż  20 la t uczy
| ona w  K rasn ienkow skie j szkole, i praw ie 
| wszyscy brygadziści to je j uczniowie. Teraz 
i Annę Sergiejewnę w ybrano na sekretarza o r- 
| ganizacji p a rty jn e j w kołchozie.

Z A nną Sergie jewna w ita ją  się radośnie 
| i  z treską pyta ją, czemu to tak  schudła na 
i twarzy?
i Przy was nie tak  jeszcze schudniemy, — 
i śm ieje się nauczycielka. — Kołchoz teraz 
i ogromny, spróbujcie biegać do wszystkich 
I brygad.
| Kogo nie ma? — pyta przewodniczący, 
j — W ie tio łk ina !.

—- A  c z y  on wie? — przewodniczący m ów i 
głośniej — M ario  P io trow o o, czy d zw on ili
ście do trzecie j brygady, że będzie zebranie.

— D zw oniłam  —  odpowiada spod ściany. 
Do gabinetu wchodzi Natasza.
—  W y do mnie?
— Nie, N ik ito  A ndre jew iczu. Ja tak  sobie.

—  S iadaj, siadaj Nataszo! —  głośno m ów i 
; A nna Sergiejewna. — Tyś pow inna się o rien - 
j tować.

S iadaj, posłuchaj — uśmiecha się prze- 
! wodniczący. — M yśla łem , że masz może p ilną  
; sprawę... W ięc k to  w ie coś o W ie tio łk in ie?
| — W idzia łem  go. k iedy  jechał. — odzywa
j się Iw an  Stepanowicz, brygad ier ogrodn i- 
j ków . — Pow iedzia ł, że będzie.
I Do gabinetu wchodzi W ik to r, w yciera jąc
■ tw arz  czapką, szybko siada na pierwsze w o l- 
| ne krzesło.

Przewodniczący pa trzy  na ścienny zegar, 
i Dlaczego spóźniliście się towarzyszu 
j W ie tio łk in?
i Natasza czeka, co też on odpowie.
: — Zajechałem  do m łyna  — odpowiada
• W ik to r i  Natasza w idz i, że jego m arynarka  
| pobrudzona jest mąką. Natasza patrzy na 

W ik to ra  i  ro b i je j się gorąco ze w stydu za 
; niego.
j — M ogliście wcześniej pojechać do m łyna...
| Przewodniczący m ów i, że pogoda jakgdyby 
I zaczyna się ustalać. Chociaż, według progno— 
i zy, m ożliw y jest k ró tk o trw a ły  deszcz, ale ba-
■ rom etry  w biurze i u niego w  domu idą ha 
] „pogodę". N ie można trac ić  czasu i  ju tro  za

czynamy żniwa.
— Zboże jeszcze zielone! —  odpow iadają 

brygadziści.
— W iem, — m ów i przewodniczący. — m ie j-

(OPO W ŁADANIE)

scami zboża są oczywiście odrobinę zielone, 
aie m ie jscam i dojrzałe. Objeżdżałem brygady 
sprawdzałem Na p rzyk ład  u P opytk ina  m o
żna zbierać, ziarno nie ugina się p”oa paznok
ciem, a łamie. Jak uważacie towarzyszko 
Gaiatkiońowa?

G ała tk ion iow a uważa, że z powodzeniem 
można zaczynać. Zboże do jrza ło na przyk ład 
w  K ustikow ie  na górce i jeszcze chyba za 
strum ykiem , na lewo od drogi do Graczówki 
rów nież i w  Graczówce — za m łynem  w  k ie 
runku  rzeki, w  Kopynczewie w  Pogorieł- 
kach. Tak jedną po drug ie j agronom opisuje 
wszystkie 9 brygad. T y lk o  w  trzecie j b ry 
gadzie G aiatk iońowa nie była ani wczoraj 
ani dzisiaj i  dlatego nie wie, gdzie trzeba 
będzie ręcznie zbierać, leżące zboże. Jeżeli 
będzie pogoda przez dwa — trzy  dn i to zboże 
„do jdz ie “  i  można będzie wezwać kom bajn. 
A  jń k  jest w  trzecie j brygadzie, to  ona 
nie  wie.

— Możecie zaczynać W ie tio ł
k in?  — pyta przewodniczący.

— Jeden dzień trzeba by po
czekać...

— A ten k lin  po koniczynie, 
w  stronę W ołgi, szybko d o j- : 
rzeje?

W ik to r m ilczy.
— W  grudn iu ! — śmieją ste j

brygadziści. — Na N ow y R ok! i
—  I  ja  tak  sądzę — m ów i i 

przewodniczący. — Trzeba i 
m ieć rozum, żeby na ten k lin  i 
dać dwa razy w ięcej sztucznych i 
nawozów!

T w arz  W ik to ra  płonie, szuka i 
czegoś po kieszeniach. Potem i 
znowu w yciera tw arz  czapką, i 
Natasza z wdzięcznością patrzy ! 
na przewodniczącego: w a rto  by j 
jeszcze dołożyć W ik to row i!

— Na każdej naradzie tak  to i 
w yg ląda — szepce Iw an  S tiepa- j 
now ie*, brygadzista ogrodników  i
i  uśmiecha się. — N iedługo : 

dym ić zacznie nasz W ik to r.
— W naszym życiu, towarzyszu W ie tio ł- 

k in , chytrością żyć nie można, w iadom ośc i! 
potrzebne ot co: w  pewnym  opow iadaniu ! 
G orkiego w ystępuje chłopczyk, k tó ry  m yśli, | 
że je ś li kara lucha dobrze karm ić, kara luch i 
w yrośn ie  na konia. Tak i  W ie tio łk in ...

Oraczowa nie  śm ieje się.
—  Starczy N ik ito  Andre jew iczu, —- m ów i I 

głośno. — Praca czeka.
Ńa W ik to ra  p rzyk ro  jest patrzeć, kręc i Się ; 

w  krześle, płon ie ja k  świeca, nawet szyja ;
7. ty łu  czerwienieje.

Przewodniczący znowu pa trzy na zegar.
—  W  sumie przez towarzysza W ie tio ł

k in a  s trac iliśm y dzis ia j 30 m in u t czasu prze- \ 
znaczonego na pracę. Uprzedzam, że je ś li j 
ogólna ilość zboża w  3 brygadzie będzie n iż - i 
sza od zaplanowanej, brygadziście, tow a rzy- ! 
szowi W ie tio łk in o w i obniżę dn ió w k i obra- i 
chunkowe...

I  zaczyna w ypytyw ać czy wszystko w  br.y- j 
gadach jest gotowe do żniw . ile  jest czyń- j 
nych kosiarek, czy wszystkie ż n iw ia rk i są : 
wyrem ontowane, ilu  ludzi w y jdz ie  w  pole.

Po zebraniu, k iedy  wszyscy się rozchodzą, j 
Natasza na tyka się w  sieni na W ik tora . j 

- -  Cóż to p rzyw itać  się nie raczysz? — j 
pyta W ik to r.

— Czego chcesz?
Natasza nie  podnosi oczu. ' c. d. n.
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B O L E S Ł A W  B IE R U T  
-ŻYCIE I DZIAŁALNOŚĆ11’

Bolesław B-.erut w roku 1927 — przed u w ięzie
niem  w Będzinie. (Zdjecie znalezione niedawno 

przy rozbiórce domóu; na M DM )

Dąbrowa Górnicza roku  1919. Zagłębie n ie- 
wyleczone z ran, zadanych przez burżuazję 
przy d ław ien iu  Rad Delegatów Robotniczych. 
Rząd szybko przebudowuje koszary w  Będzi
nie na jeszcze jedno nowe więzienie. T e rro r 
wzrasta —- dn iam i lokau tów  w  hutach i ko 
palniach. nocami aresztowań. P artia  kom un i
styczna pracuje w  podziemu nielegalności.

P iękna śląska wiosna w ita  w  Dąbrow ie Bo
lesława B ieruta. D okładnie w ydeptu je  on 
ścieżki m iędzy kopalnią, „P a ryż “  a hutą “.Ban
kow a", m iędzy rozrzuconym i robotn iczym i 
osiedlami. Przemawia, ag itu je, tłum aczy. Za
kłada sieć św ie tlic  i stowarzyszeń ośw iato
wych, poprzez k tó re  P a rtia  pracuje wśród n a j-  

! szerszych mas robotniczych. Nędza nie om ija 
j żadnej robotniczej izby, a na nędzy bezlitośnie 
! żeru je spekulacja sklep ików , pobierających za 
| cuk ie r i  chleb — ubran ie i poduszki. Powstają 
! robotnicze spółdzielnie spożywców. Przez rok 
i trw a  praca Bolesława B ie ru ta  w  Zagłębiu.
I P r,*??* z zagłębiakami na jtrudn ie jszy , na jbo- 
[ leśniejszy okres — pierwsze uderzenia b u r-  

żuazyjnych rządów, pierwsze „dobrodzie js tw a" 
burżuazyjne j niepodległości. Pogodny, zawsze 
opanowany, serdeczny — towarzysz.

P artia  wzyw a do W arszawy. Czeka na Bo
lesława B ie ru ta  odpowiedzialna funkc ja  k ie 
row n ika  dopiero powstałe j i  nie okrzepłe j jesz
cze cen tra li robotniczego ruchu spółdzielczego. 
A  w ięc m ożliwość ■wcielania w  życie w yp iasto - 
wanej jeszcze w  L u b lin ie  idei robotniczej spół
dzielczości, wdraża jące j robo tn ików  do gospo
darowania, pomagającej ksała łtować ich św ia
domość rew olucy jną; a więc w ie lka  masowa 
praca wśród tysięcy ludzi. K o le jne  zjazdy 
Zw iązku Robotniczych Stowarzyszeń Spożyw
ców' ■wybierają Bolesława B ie ru ta  do w ładz 
naczelnych. Legalne w y jazdy do legalnych p la 
cówek znakom icie łączą sie ze sprawam i zgoła 

j n ie lega lnym i — z organ izacyjnym i poleceniami 
pa rty jnym i.

| Bolesław B ie ru t stara się skupić w okó ł spół
dzielczości ja k  na jw ięce j m łodzieży. „Niech 
się uczą gospodarować — m ów i — gospodarzy 
będzie nam potrzeba". W  księdze jub ileuszo
w ej Lube lsk ie j Spółdzie ln i Spożywców zapisuje 
w roku 1923: „Istotna waga LSS —  to nie 
tylko poważny dorobek gospodarczy, ale głów
nie owa świadomość socjalistyczna, która pa
nując w LSS przygotowuje ludzi do przyszłej 
gospodarki socjalistycznej".

Pisma spółdzielcze i  rezolucje zjazdów obna
żają źródła drożyzny i  kryzysów , demaskują 
k ijow ską  aw anturę Piłsudskiego, zdecydowa
nie  pro testu ją  — jakże często z in ic ja ty w y  
Bolesława B ie ru ta  — przeciw  w o jn ie  z m ło 
dym K ra jem  Rad. „Jedną z najważniejszych 
przyczyn kryzysu gospodarczego — głosi 
uchwała Rady Zw iązku w  r. 1920 — jest w oj
na na Wschodzie, prowadzona wbrew intere
som proletariatu. Wobec tego Rada Zw iązku 
poleca zarówno redakcji „Spółdzielcy“, jak  
i lustratorom podjęcie natychmiastowej ag i
tacji za natychmiastowym zawarciem pokoju 
* bratnią rosyjską klasą robotniczą“.

Ruch robotniczej spółdzielczości zatacza co- 
Jaz szersze kręg i. S taje się groźny dla p a łka r- 
skich rządów burżuazji. Z byt w ie lk ie  ma on 
jednak poparcie w  najszerszych masach spo
łeczeństwa, by rząd odważył się na podjęcie 
ataków  z czoła. Dlatego też burżuazja uderza 
od wewnątrz, poprzez zawsze gotową do każ
dej zdrady praw icę PPS. spędzając ruch z jego 
rew o lucy jnych  po zyc ji Bolesław B ie ru t w raz 
z grupką członków Zarządu odpowiada na p ro
wokację ofensywą. Na zjeździe w  K rakow ie  
W r. 1920 atak. w  k tó rym  uczestniczyli n a jb a r
dziej w ypróbow ani zdra jcy  k lasy robotniczej 
Zaremba i  K w a p ińsk i — został odparty. A le  
ju ż  w rok  później przy udzia le „o fic ja lnego" 
te rro ru  po licyjnego p raw icow i pepesowcy opa
now u ją  Radę Naczelną i systematycznie zamie
n ia ją  ruch w  „apo lityczne“  k ram ika rs tw o  
kapita lis tyczne. W r. 1922 Bolesław B ie ru t 
opuszcza stworzoną przez siebie i  m ozolnie 
budowaną przez la ta  placówkę.

W ie lk ie  doświadczenie w  łączeniu pracy le
ga lnej z nielegalną, organizatorski rozmach 
i um iłow an ie  pracy wśród mas cechują go 
nadal. Rząd stara się złamać te rro rem  Partię, 
zam ykając legalne placówki, z.a pomocą k tó 
rych rozszerza ona swe w p ły w y  wśród bez
pa rty jnych , wśród mas ludz i pracy. Partia  
rów nie  konsekwentnie, uparcie i o fia rn ie  tw o 
rzy nowe. Cenzura przez coraz gęstsze sito 
przepuszcza każde drukow ane słowo. Bolesław 
B ie ru t urucham ia spółdzielnię księgarską 
„K s iążka“  — jedyne wówczas m arksistow skie 
w ydaw n ic tw o w  Polsce. W  suterenach i na 
poddaszach warszawskich przedmieść szaleje 
choroba bezrobotnych, gruźlica. W zarządzie 
warszawskiej Rady Kasy Chorych walczy 
o robotnicze zdrowie, o ko lon ie  dla rob o tn i
czych dzieci, w yb rany  przez robo tn ików  Bo
lesław B ie ru t. K am ien iczn icy up raw ia ją  lega l
ny rozbój, nazywany pobieraniem  komornego, 
władze sypią eksm isjam i — jako protest w y 
rasta ją z in ic ja ty w y  Bolesława B ie ru ta  domy 
W arszawskiej Spółdzielni M ieszkaniow ej na 
Żoliborzu. Po wyrokach sanacyjnych wycho
dzą z w ięzień działacze p a r ty jn i ze z ru jnow a
nym  zdrow iem  — na A nta łów ce w  Zakopanem

zakłada Bolesław B ie ru t dom, nazwany o f i
c ja ln ie  „Gospodą W łóczęgów", w k tó rym  le
galnie, półlegaln ie i n ielegaln ie można odpo
cząć i nabrać s ił do dalszej w a lk i. Pisze dużo 

w  raz po raz konfiskow anych w yd aw n i
ctwach demaskuje niezm ordowanie pepesow- 
skich oszustów we władzach spółdzielczości 
robotniczej.

Przez cały czas zapracowany i nie znający 
wypoczynku, nie ma stałego mieszkania, zm ie
nia k ilk a k ro tn ie  nazwisko — a pracuje prze
cież wśród setek i tysięcy ludzi bezparty jnych, 
obcych. Przychodzi na zebrania ze swoim  
szczerym, o tw a rtym  uśmiechem, z odważnym, 
spokojnym  słowem, z głęboką żarliw ą  w iarą  
w  swoją klasę i swój naród.

Jesienia 1923 r. w odpowiedzi na lokau ty  
kom uniści śląscy i zagłębiowscy tworzą „K o 
m ite t 2 !"  i p rok lam u ją  s tra jk  powszechny. 
I  znów Dąbrowa w ita  Bolesława Bieruta. Jako 
członek egzekutywy K om ite tu  Okręgowego 
K P P  staje się on w  tych trudnych  miesiącach 
n ierów ne j w a lk i, w  ponurych dniach procesu 
„K o m ite tu  21" jednym  z na jbardzie j cenionych 
przywódców Czerwonego Zagłębia. A by ły  to 
lata, k iedy klasom posiadającym udało się 
u trw a lić  swe panowanie, podwoić wyzysk. 
P artia  kom unistyczna wzywała masy pracu
jące do tw a rd e j w a lk i o swoje prawa. Wszyst
k ie  siły, całą ogromną energię oddaje wówczas 
spraw ie najważniejszej — budowaniu ponad 
głowam i pepesowskich przywódców jedności 
działania klasy robotniczej.

Specjalnie w iele serca wkłada Bolesław 
B ie ru t w  pracę ośw iatową wśród robot
n ików . Zakłada w M ilow icach centra lę b ib lio 
tek ruchom ych, k tó ra  dociera do wszystkich 
zakątków  Zagłębia.

Lata pracy w  Zagłębiu przeplecione by ły  
6-.krotnyrn pobytem w  więzieniach. N igdy je d 
nak p o lic ji nie udało się zebrać dość dowo
dów dia zm ontowania procesu. W  celach za
w iązyw a ły  się przyjaźn ie z na jw yb itn ie jszy 
m i działaczami K P P  w  Zagłębiu, m iędzy in 
nym i z Zenonem Nowakiem  — obecnym se
kretarzem  KC PZPR.

Partia  odw ołu je  tow. B ie ru ta  z Zagłębia do 
Warszawy. Sprawy zagłębiowskie posłuży
ły  jako dowody obciążające w  procesie 
wytoczonym  mu w  r. 1927, w  w yn iku  którego 
Bolesław B ie ru t znalazł się w celi w ięzienia 
w  Będzinie. T u ta j zawiera serdeczną przy jaźń 
z w yb itn ym  działaczem KPP A leksandrem  
Z aw adzk im ,— obecnym sekretarzem KC  PZPR 
i  w iceprem ierem . Specjalną trosk liw ością  ota
cza w  w ięzieniu młodzież. „Będąc w więzie
niu w Będzinie — wspomina tow. B ie ru t — 
nie marnowałem czasu. Starałem się wykorzy
stać go celowo i zorganizowałem nauczanie 
dla więźniów. W więzieniu przebywali prze
ważnie górnicy i robotnicy zagłębiowscy", 
Wśród w ięźniów  tow. B ie ru t b y ł na jbardzie j 
wykszta łcony — p rz y ją ł w ięc na siebie ro lę 
w ykładow cy. Jeden ze w spółw ięźniów  opo
w iada: „W  celach uczono się geografii, historii, 
rachunków, polskiego. Analfabeci uczyli się 
czytać i pisać. Towarzysz Bierut wykładał h i
storię ruchu robotniczego w Polsce. Często od
bywały się dyskusje“.

Nie um ie li przedstaw icie le sanacyjnej spra
w ied liw ośc i zmontować aktu oskarżenia. Sto
sunkowo szybko wychodzi Bolesław B ie ru t na 
wolność — za kaucją. Zostaje członkiem  Se
k re ta ria tu  KPP, na jwyższej ins tanc ji pa rty jn e j. 
A le  śledztwo zagłębiowskie dobiega końca — 
staw ienie się na rozprawę oznacza d ługo le t
n ie  więzienie. K ie row n ic tw o  pa rty jne  decyduje
0 wyjeździe z k ra ju .

Praga, Wiedeń, Sofia, wreszcie stolica rew o
luc jon is tów  św iata: Moskwa. Związek Ra
dziecki buduje podw aliny socjalizmu. Trzeba 
się uczyć, uczyć wszystkiego — tak kiedyś bę
dzie w  Polsce, podobna walka, podobne tru d y
1 podobne zwycięstwa. W M oskw ie przebywają 
w y b itn i kom uniści — em igranci wszystkich 
nieom al narodów — ileż zgromadzonego do
świadczenia rew o lucy jne j w a lk i! No i wreszcie 
po ty łu  latach możliwość zaspokojenia n igdy 
nie nasyconego głodu wiedzy. Bolesław B ie ru t 
s tud iu je  zagadnienia społeczno -  ekonomiczne 
i  chłonie to nowe, wolne, nigdzie na świecie 
nieznane życie.

Wraca do k ra ju  w  1931 roku; w  k ra ju  ju ż  
p ią ty  rok rządzi faszyzm; 500.000 bezrobotnych 
i  m ilion  chłopów zbędnych na wsi, analfabe
tyzm  i nienotowana śm iertelność wśród dzieci, 
mnożące się procesy kom unistów . Partia  k ie 
ru je  Bolesława B ie ru ta  do Łodzi. Tu, jako  
sekretarz K om ite tu  Okręgowego KPP organ i
zuje w a lkę  w łókn iarzy .

Po pewnym  czasie o trzym u je  nowe zadanie 
pa rty jne : staje na czele niesłychanie ważnej 
dla w a lk i przeciw  faszystom placówki. B yła  
nią M iędzynarodowa Organizacja Pomocy Re
wolucjon istom  — MOPR. Niosła ona pomoc 
wszystkim  ok ru tn ie  prześladowanym  i w ięzio
nym  za w a lkę  wyzwoleńczą oraz organizowa
ła w ie ie  a k c ji w  obronie gwałconych przez fa 
szystowski rząd praw  dem okratycznych.

Towarzysz ..Wacek" — ta k i pseudonim par
ty jn y  nosił wówczas Bolesław B ie ru t — wspo
m ina ten p raw ie  2 -le tn i okres pracy: „Stawia
łem szczególny nacisk na sprawę podtrzyma
nia ducha w ludziach, których właśnie starał 
się łamać duchowo coraz bezwzględniejszy 
reżim sanacyjnego faszyzmu".

W  grudn iu  1933 r. tow. B ie ru t zostaje w trą 
cony do w ięzienia. W 1935 r. zostaje przenie
siony do w ięzienia w  Rawiczu. Tam  spotkał 
się z in n ym i czołowym i działaczami KPP. „Był 
ze mną w Rawiczu — wspomina Bolesław  
B ie ru t — Marian Buczek, człowiek w yjątko
wej wartości, gorący patriota... Był tu Alfred  
Lampe, człowiek nieprzeciętnego talentu i w ie
dzy, wybitny polityk i publicysta... Znajdował 
się tu także Marceli Nowotko, Jeden z tycb 
wyjątkowych przywódców robotniczych, którzy 
o własnej mocy wyrośli z szarych mas prole
tariackich, zdobywając przez swój szczególny, 
budujący optymizm i wiarę, sposób bycia, po
wszechną sympatię i autorytet... Na czele ze
społu więziennego stal Paweł Finder, inżynier- 

n*e?'łyś wybitny działacz wśród emi
grantów polskich we Francji..."

W  grudn iu 1938 roku  Bolesław B ie ru t w s 
chodzi z więzienia. Nad Polskę nadciąga na
w a łn ica  h itle row ska  (C- ^



t

O i l g u c l n i j  J 

i » ?  ;

W domu pewnego w yb ił- j  
nego fizyka w Wiedniu od- J 
było się niedawno zebra- * 
nie grona uczonych z za- 
kresu fizyki i chemii, a- \

NAUKI

matematyki,si/ronomii . .
d!a omówienia ostatnich ? 
zdobyczy naukowych na J 
potu astrofizyki *). J

Po kilku godzinach owo- f 
4 cnych narad, postanowiono 4 
f dla ochłody spędzić parę 4 
4 chwil w’ pięknym parku. 4 
4 Po drodze jeden z uczo- f 
4 nych chcąc pokazać kole- 4 
4  drze', jak to szkiana kula, 4 
ę zdob:ąca k 'j. na którym 4 
4 wspiera! s>ę krzak pięknej 4 
4  róży, zniekształca twarz ę 
4 widza, wszedł ostrożnie na f  
4 grządkę i uchwycił ku c o- 4 
4 bu rękoma, aby ją  zdjąć z 4
4 kija. 4
j Uchwycił... i zdębiał! 4 
f  Trzymał kulę w rękach i J 
J patrzał pytająco na kole- \  
J gów. Wkrótce zdumienie o- ? 
J garnęło wszystkich. Okaza- J 
f  io się. że kuia. oświetlona J
J trm  h la s l r ^ t n  n n lu ł ln io -  .

ł  
ł 
ł  
ł
ł
*
4 
*

pełnym blaskiem południe 
wego słońca była gorąca

W pustyni zakwitła 
pszenica

Na doświadczalnych polach Iljińskiej 
bazy Akademii Nauk Kazachskiej SKR 
hoduje się odporną na suszę pszenicę. 
Powierzchnia zasiewów tej cennej ku l
tury obejmowała w 1951 roku na pias
kach nad jeziorem Balchasz 135 hekta
rów-.

Prace badawcze nad uprawa pszenicy 
w surowych warunkach pustyni prowa
dzono t»i przez cztery lata. W ;u te
go czasu uczeni opracowali me,ody u- 
prawry uodpornionych gatunków tej 
kultury. Prace agrotechniczne obejmu
ją  głęboką orkę zimową, zatrzymywa
nie śniegu itd. Najlepsze piony daje w 
tych warunkach miękka pszenica ,.E E I- 
TROSPER M U M  — 841“. Gatunek ten, 
jako jedyny spośród wypróbowanych 
przez bazę 57 innych gatunków psze
nicy przetrwał w 1951 roku. pomimo 
szczególnie niekorzystnych warunków  
klimatycznych. W roku 1952 powierz
chnia uprawy tej pszenicy zostanie tu 
czterokrotnie zwiększona.

I TECHNIKI
Rury z ... papieru

Inżynier I. Wieliczko — pracownik 
naukowy Wszechz wiązko wego auko-
wo - Badawczego Instytutu Hy »tech
niki i  Melioracji opracował metodę 
produkcji rur z papieru i bitumu *). 
które znajdują zastosowanie w nawad
nianiu pól i w (¡oprowadzaniu wody do 
kołchozów 1 sowchozów.

Do wyrobu takich rur stosuje się 
zwykły papier pakunkowy. Papierowe 
rury, nasycone bitumem, mogą z powo
dzeniem zastąpić rury metalowe, az- 
bestowo - cementowe i ceramiczne, sto
sowane przy urządzeniach wodociągo
wych w kołchozach, na stacjach pomp, 
na fermach hodowlanych itd.

Przy badaniach rury papierowo-bitu- 
miezne okazały się tak trwałe, że moż
na stosować je nawet przy stosunkowo 
wysokim ciśnieniu.

*) Ż y w ic a  z iem na, p ro d u k t ro z k ła d u  u b o 
g ich  w  t le n  s u b s ta n c ji pochodzen ia  z w ie rzę 
cego i ro ś lin n e g o .

od strony północnej, czyli 
zacienionej, a chłodna 
od strony słońca.

t

Uczeni poczęli na wyści- j  ,/. SZKŁO W SM
gi biegać od kuii do kuli. a 
było tych kui w parku — 
kilkanaście, aby przekonać

D o k to r  N a u k  f iz y c z n o  -  m a te rna  ty c z n y c h

» się, że wszystkie kule uka- 4 
r żują ten sam stan, wprost J 
4 sprzeczny z tzw. „zdrowym 4 

rozsądkiem“, który zresztą J 
wr nauce nieraz... zawodzi. 4

— Tak odkrywa się no- 4
we prawa przyrody — za- 4 
gaii jeden. /

— Dawno mówiłem, że i  
sprawa odbijania i skupia- 4 
nia promieni światła przez 4 
wypukłe i wklęsłe powierz- 4

4 chnie winna być zrewido- 4 
i  wana — podjął drugi. 4

— Ciekawie, że to zjaw i- 4
sko jest niezałeżne od w iel-  ̂
kości i koloru kul —  zau- 4 
ważył trzeci. r

Rozpoczęła się na prędcc 4 
debata, w której wymienia- J 

fizyczne i na- 4no prawa

$ 1
4

zwiska znakomitych fizy- f  
ków, którzy badali prawa ' 
promieniowania. 4

Postanowiono zabrać k il* 
i  ka kui do pracowni i prze- 
4 de wszystkim zbadać skład 
4 chemiczny lśniącej powło- 
4 ki lustra, oraz gatunek 
f  szkła. Polecono wobec te- 4 
J go ogrodnikowi zapakować 4 
'  kilka kul i zawieźć je do 4 
J laboratorium uniwersytec- 4 
J kiego. 4
J Ogrodnik, który kule te 4 
'  codziennie obserwował, do-  ̂
? wdedziawszy się, o co cho- 4 
? dzi, dal wyjaśnienie, któ- 4 
J re zawodowych uczonych 4 
? wprawiło w niemałe zakło- 4 
. polanie... 4
. Jeżeli .iesteśrie fizykami. 4 
4 albo... ogrodnikami, spró- 4 
a bujeie sami rozwiązać tę 4 
i  zagadkę. Rozwiązania szu- 4 
4 kajcie w następnym nume- f 
a rze gazety. 4
\  E. B IAŁO BO RSKI 4
;  —  *
4  *) N a u ka  o b u d o w ie  c ia ł n ie -  4
4 bieskicli. f

W  ostatnich latach na pod
stawie dwóch nauk — rad io - 
f iz y k i i astronom ii powstała i 
w yda tn ie  ro zw ija  się ca łkow i
cie nowa nauka, zwana radio
astronomią. Narodzinom  je j 
sp rzy ja ły  znaczne osiągnięcia 
w  dziedzinie techn ik i rad io 
lokacy jne j **), uzyskane w  la 
tach m in ione j w o jny , k tóre 
poważnie- podniosły czułość 
rad ioodb io rn ików . Popraw iła  
się jakość urządzeń anteno
wych i zw iększyła się ich k ie - 
runkowość, co um oż liw iło  od
bieranie nawet n iezm iernie 
słabych sygnałów. Poz.woliło 
to u jaw n ić  i zbadać to nader 
s’ abe rad ioprom ieniow anie, 
k tó re  w ysy ła ją  na ziemię pew
ne cia ła niebieskie.

K ilk a  lat starannie stud io
wano d. i. (prom ieniowanie
Słońca na wszystkich falach, 
k tó re  bez. pochłanian ia prze
chodzą przez atmosferę ziem
ską — od 1 cm do 12— 15 m. 
Przy tym  wyjaśniono w iele 
okoliczności, k tórych is tn ie 
nia przedtem nawet nie p rzy
puszczano.

Plamy na słońcu... 
i radtopromieniowanie

Gdy na Słońcu nie ma plam 
lu b  jest ich bardzo ma'o. jak 
np. obecnie, Słońce w yp ro - 
m ien iow u je  m nie j lub więcej 
ustaloną moc. Równa się ona 
na m etrow ych fałach prom ie
niow aniu ciała, rozgrzanego 
do tem pera tu ry  około m iliona 
stopni, lu b  na fa lach centy
m etrow ych — do k ilkudz ies ię 
ciu tysięcy stopni. Przyczynę 
tego nadzwyczaj interesujące
go z jaw iska w y k ry l i po raz 
p ierwszy uczeni radzieccy. O- 
kazało się: że fale radiowe są 
wypromieniowane nie przez 
powierzchnię Słońca, wysyła
jącą nam światło, lecz przez 
rozrzedzone warstwy atmosfe
ry słonecznej, głównie tzw. 
„korony słonecznej“, posiada
jącej swoiste warunki fizycz
ne.

Jednak gdy na słońcu jest 
wiele plam, moc radiopromie- 
niowania słonecznego wzrasta 
czasem tysiące razy. Prócz te 
go prom ien iow anie to bardzo 
szybko zmienia swój cha rak
ter. Np. moc prom ien iowania 
może zm ienić się setki razy w  
ciągu jak ie jś  półgodziny. Is to 
ta tego rad ioprom ieniow ania, 
związanego z p lam am i i n ie
k tó ry m i in n y m i z jaw iskam i 
na słońcu, dotąd jeszcze nie 
jest znana. Badanie własności 
rad ioprom ieniow ania Słońca 
pozw oliło  w y k ry ć  w ie le waż

nych dla astronom ii i rad io - 
f iz y k i z jaw isk. Badania te 
poza olbrzym ią , czysto nau
kową wartością, m ają też zna
czenie praktyczne, gdyż po
m agają one w yśw ie tlić  pewne 
kwestie, związane z rozcho
dzeniem sie fa l rad iow ych w  
atmosferze ziemskiej.

Co to są rtadiogwiaidy?
N iezw ykłe w y n ik i uzyskała 

radioastronom ia przy badaniu 
rad ioprom ieniow ania idącego 
do nas z Drogi M lecznej. Oka
zało sie, że te kosmiczne fale 
rad iowe w  zasadzie zależą od 
całkiem  nowej, do ostatniego

chn i znacznie niższą od S łoń
ca. Najbliższe zadanie uczo
nych polega na dokładnym  
zbadaniu wszystkich tych 
przypuszczeń. Lecz i teraz jest 
już jasne, że odkrycie radio- 
gwiazd jest wydarzeniem ol
brzymiego znaczenia w astro
nomii i ńia wybitne znacze
nie filozoficzne, gdyż wspa
niale potwierdza niateriali- 
styezną naukę o poznawaino- 
ści świata.

Radiopronreniowanfe 
atomu wodoru

D rug im  poważnym osiągnię
ciem rad ioastronom ii iest. w y -

Z lew ej strony (rys. 1) odcinek nieba w idz iany przez zw yk ły  
teleskop. Z praw e j (rys. 2) rad iogw iasdy odkryte z pomocą ra 
dioteleskopu na tym  samym odcinku nieba.

czasu nieznanej nauce klasy 
c ia ł niebieskich, k tó re  o trzy 
m a ły  nazwę „rad iogw iazd“ .

Nie udało się dotąd utożsa
m ić radiogw iazd z żadnym ze
gnanych c ia ł niebieskich, np. 
ze zw yk łym i gwiazdami. Ich 
prom ien iow anie św ietlne, w 
porów naniu z prom ien iow a
niem  gwiazd cyklych. jest 
nieznaczne. Ciekawe, że dwie 
najbardziej ..jaskrawe“ radio- 
gwiazdy, znajdujące się w 
gwiazdozbiorach Łabędzia i 
Kassiopei, mają strumień ra- 
riiopromieniowania przykłado
wo taki sam, jak Słońce, gdy 
nie ma na nim plam. Tak więc 
w  rad ioprom ieniach na niebie 
można obserwować trzy  „s łoń
ca“ .

Wykazano, że radiogwiazd 
jest bardzo w iele. W idocznie 
jest ich nawet w iecej, niż 
zw yk łych  gwiazd. Lecz ich 
natura i w  szczególności p rzy 
czyna ich potężnego rad io 
prom ieniowania nie jest do
tąd znana. Można ty lk o  p rzy
puszczać, że pod. względem 
swych mas rad iogw iazdy za j
m u ją  położenia pośrednie m ię
dzy m a leńk im i gw iazdam i i 
w ie lk im i planetam i, np. typu 
Jowisza. Prawdopodobnie m a
ją one tem peraturę pow ierz-

k ry te  niedawno rad ioprom ie- 
n iowanie atomów wodoru, 
k tó re  w  postaci bardzo roz
rzedzonego gazu w ype łn ia ją  
przestrzeń międzygwiezdną. 
Atomy tego międzygwiezdne
go wodoru wypromieniowują 
fale radiowe o długości 21 cm. 
W arto podkreślić. . że m oż li
wość istn ien ia  tego prom ien io
wania była już przew idywana 
k ilk a  la t temu. Analiza tego 
promieniowania pozwoli w 
sposób istotny pogłębić naszą 
wiedzę o naturze materii mię
dzy gwiazdami, co stanowi 
jeden z najważniejszych pro- 
blesnów astronomii. Może nie 
będzie przesadą postawienie 
tego niezwykłego odkryc ia  na 
rów n i ze znaną przepowiednią 
istn ien ia p lanety Neptun, do
konaną na podstaw ie analizy 
n iew ie lk ich  n iepraw id łow ości 
ruchu planety Uran. O dkrycie  
to ma również duże znaczenie 
filozoficzne, gdyż potw ierdza 
ono obiektywność istn ie jących 
w  przyrodzie praw.

Radiolokacjo w służbie 
astronomii

W szystkie te badania rad io 
astronomiczne op iera ły się na

*) A r t y k u ł  zam ieszczony w  ..K o m 
som ołek i e j P ra w d z ie “  w  o d p o w ie 
dz i na l is i u czen n ic  to k la s y  208 
s z k o ły  w  Moskw- ie. k tó re  z w ró c i
ły  s ię  do re d a k c ji z prośba o w y 
ja ś n ie n ia , do tyczące  ra d io a s tro n o 
m ii.  ( R e \ ) .  v

**) Częs o nazyw a n a  ra da re m  — 
po lega  na w y k ry w a n iu  n ie w id o c z 
n y c h  p rz e d m io tó w  za pom ocą fa l 
ra d io w y c h .

„SZTUCZNY MRÜZ”
przy budowie warszawskiego metra

Osiągnięcia nowej nauki-radioastronomiP
w ykorzystan iu  wyłącznie czę
ści odbiorczej urządzeń rad io 
lokacyjnych. W  n iektórych 
jednak wypadkach astronomia 
koEzysta rójwnież z części na
dawczych. Np. metodą taką są 
badane za di.ia meteory.

Błądzący w  przestrzeni m ię
dzyplanetarnej pyłek z o l
b rzym ią szybkością w rzyna się 
w  atm osferę ziemską. Jest to 
w łaśnie meteor. Pozostawia 
on poza sobą „ogon“ , składa
jący się ' z gazów, k tó re  prze
wodzą elektryczność i odb i
ja ją  fale radiowe. Z w y k ły m i 
m etodam i ra d io loka c ji -można 
odnaleźć współrzędne obszaru 
powietrza, otaczającego me
teor. Systematyczne obserwa
cje m eteorów przy pomocy 
metod rad iow ych wzbogacają 
astronom ię w  nowe dane nau
kowe i  pozwalają badać/ruchy 
pow ietrza na znacznych w y 
sokościach.

Wykorzystanie „aktywnych" 
metod radiolokacji pozwoliło 
na wysłanie na Księżyc radio
wego sygnału i na wykrycie 
go po odbiciu od Księżyca. 
Stanowi to bodaj rekord „za
sięgu wykrywania“, gdyż od
ległość od „obiektu“ wynosi
ła w danym wypadku około 
359.000 km.

Radioastronom ia jest jeszcze 
bardzo m łodą nauką. Jednak 
już obecnie ma ona szereg 
w y b itn y c h  osiągnięć. W n ie
k tó rych  dziedzinach metody 
badania p rzy pomocy fa l ra 
diowych uzupełniane są przez 
zw yk łe  optyczne m etody ob
serwacji. W  innych jednak 
dziedzinach m etody te są n ie
porównanie bardziej wydatne 
od optycznych.

Nieocenioną przewagę me
tod rad iow ych nad optyczny
m i stanow i możliwość obser
w owania cia ł niebieskich za 
dnia. Poza tym  obserwacje te 
w  m ałym  ty lk o  stopniu uza- 
leżnione są od pogody.

M am y wszelkie podstawy, 
aby oczekiwać, że w  b lisk ie j 
przyszłości radioastronom ia 
wzbogaci naukę o wszech- 
świecie w  nowe, jeszcze cie
kawsze i donioślejsze o d k ry 
cia.

Jedną z nowoczesnych me
tod budow lanych, k tó ra  bę
dzie szeroko stosowana przy 
budowie naszego m etra, jest 
„sztuczne zamrażanie g ru n 
tó w “ . Po co to robim y?

Często zachodzi po*rzeba 
w ybudow ania szybu w  wodo
nośnych warstw ach gruntu . W 
w arstw ach tych p łyn ie  ja kb y  
podziemna rzeka. Jeśli wody 
jest tu  niew iele, wystarczy 
stałe w ypom pow yw anie wody 
podczas pracy, ja k  to często 
w idz im y  przy robotach ziem 
nych i  ulicznych. Gdy jednak 
n a tra fim y  na bardzie j ob fite  
w  wodę w arstw y, metoda ta 
zawodzi i w tedy w łaśnie p rzy 
chodzi z pomocą sztuczne za
m rażanie gruntów .

Cały teren pracy, czy to 
będzie szyb. czy tunel w  wo
donośnej w ars tw ie  gruntu , o- 
tacza się zamrożoną ścianą. 
Ściana ta chroni od przedo
stania się wody, a także w y 
trzym u je  nacisk g run tu  na 
nią. a wiec zastępuje także 
„oszalowanie".

W  ja k i sposób budu je się 
tak ie  „zamrożone ściany“ ? Na 
obrysie projektowanego w y 
kopu w ie rc im y  szereg o tw o
rów, w  k tó re  wpuszcza się 
ru ry  zamrażające. P rzekró j 
ta k ie j ru ry  w idz im y na r y 
sunku. W ewnątrz ru r  zamra
żających odbywa się pod ciś
nieniem  ciąg ły obieg ochło
dzonego roztw oru  ch lo rku  
wapnia. Roztwór ten jest o- 
ziębiany w  aparaturze ch łod
niczej. podobnej do te j, jaką 
m am y w  chłodnicach — i na
stępnie przepływa do ru ry  
rozdzieiacza, k tó ra  łączy po
szczególne ru ry  chłodzące. W 
te j ostatn ie j ciecz ta docho
dzi do dołu i następnie pod-

r r ld z 'f ía il

nosi się stopniowo 
odbierając ciepło

do góry, 
od otoczę-^

nia: po czym w p ływ a do 
wspólnego dła wszystkich ru r  
chłodzących ko lektora  i w ra 
ca do maszyny chłodniczej, 
gdzie na nowo jest oziębiana.

G run t oka la jący ru ry  ch ło
dzące zamarza stopnipwo, tw o 
rząc w okół ru r  lodowe c y lin 
dry. Średnice ich rosną i 
wreszcie iączą się. tworząc w o
kó ł pro jektowanego szybu lub 
w ykopu Ciągłą zamarzniętą 
ścianę.

W arunk i zamarzania g ru n 
tu  nie są jednak proste. N o r
m alnie mam y do czynienia z 
wodą tak zwaną* swobodną, 
podczas gdy g ru n t może za
w ierać wodę pod postacią w o
dy hyd roskop ijne j *), p o k ry 
wającej poszczególne ziarna 
piasku błoną o grubości pon i
żej 1,4 m ikrona  (1 m ik ro n  =
1 i 000 m ilim etra ). Woda hy- 
droskop ijna posiada zupełnie

inne własności fizyczne fgę- 
stość. przyczepność, tem pera
tu rę  zamarzania itd.) niż w o
da swobodna. Np. je j tempe
ra tu ra  zamarzania wynosi ni# 
0» C. a — 15" C.

Badania laboratoryjne do
wiodły. że wytrzymałość grun
tu na działania mechaniczno 
rośnie z obniżeniem tempera
tury i to dość znacznie. Z ob
niżeniem temperatury od — 10 
do — 25* C. wzrasta ona dw u
krotnie. Okoliczność ta ma 
bardzo duże praktyczne zna
czeń ie.

Rozpoczął się już u nas 
montaż tego rodzaju aparatu
ry zamrażającej (produkcji 
NRD) w jednym z szybów 
przy budowie metra w ar
szawskiego.

Inż. Z. K.

*) C ząsteczk i te ) w o d y . p rz y c ią -  
¡san« są z o lb rz y m ią  s iła  p rze *  
g lebę  i bardzo  tru d n e  do oddzie 
le n ia  od g ru n tu .

Prześliczna sy lw etka sta
rego Sando nie za coraz to 
bardzie j oddziała się od 
nas. Dojeżdżaliśm y do Gór 
Pieprzowych. Pociąg wpadł 
na most. na Wiśle, przebiegł 
Po ~ łoskotem i  popędził 
dalej. Przed naszymi ocza
mi. "m ia ły  domy otoczone 
licznym i sądami. Po k ilk u 
nastu m inutach ukazała się 
świeżo zbudowana, nie w y 
kończona. leczcie hala a da
le j u jrze li- mu dym iący ko
m in i budynk i fabryczne. 
Potrąci zw o ln ił biegu i p rzy 
stanął:

—  D w k  o~y! usłysze
liśm y głos konduktora. — 
Dziwna nazwa — pom yśla
łem sobie. Do p zedziału 
we zło dwóch ludzi i zaję
to miejsca obok nas.

— Przepraszam odez
w a ł się tow ar , yszący m i 
kolega — co to za fa b ry k a ?

— To fab ryka przetw o
rów  Owocowych — odparł 
jeden z podróżnych.

Czy tu może w y tw a 
rzają p łynny  tcoc? — zapy
tałem .

— Tak to właśnie w y 
tw órn ia  słynnego na całą 
Polskę owocu w p łynie . M y  
obydw aj jesteśmy je j p ra
cow nikam i.

— Może nam coś cieka
wego opowiecie o waszej 
w y tw ó rn i — prosiłem.

— Bardzo chętnie — od
pa rł towarzysz podróży. — 
Fabryka nasza jest p ie rw 
szą w  Polsce, k tóra zaczęła 
produkować w  nowoczesny 
i ma ow y sposób ten p ra w 
dziw ie „boski nekta r“ . Tak  
bow em nazywano w sta
rożytności odpow  i ednio 
przygotowane soki otfoco- 
we, zwłaszcza w inogrono
we. Starożytny Grek, czy 
Egipcjan in  nazywał je  na
pojem bogó-W: 1 słuszna b y 
ła ta. nazwa, ho świeży sok 
z owoców nie ty lko  gasi
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„P o  prze sam o lo tów  ś m ig ło w y c h  p o w in n a  nastąp ić  era sam o lo tów  
re a k ty w n y c h ' — p isa ł w y b itn y  uczony K. C io łk o w s k i. S p ra w d z iły  
sie te p ro rocze  sloyya. U lo tn ic tw ie  zapanow a ła  now a epoka — 
epoka w ie lk ic h  szybkośc i.

P o d s ta w o w ym  ty p e m  s iln ik a  re a k ty w n e g o  .test s i ln ik  gazowo- 
tu rb in o w y . .V s i ln ik u  ta k im  p o w ie trz e  za pontoea sp rę ż a rk i zo
s ta je  w tłacza n e  do k o m o ry  spa lan ia , gdzie w try s k iw a ć  ze ro z p y la ła  
p a liw o . CJorąrr gazy u d e rza ła  w ło p a tk i tu rb in y  gazo w e j, k tó re j 
w irn ik  osiąga tys iące  o b ro tó w  na m in u tę  i p rze ka zu je  ene rg ię  do 
s p rę ż a rk i, osadzonej na w s p ó ln y m  w ale . W y la tu ją c  /  d yszy , gazy 
w y tw a rz a ją  s ile  o d rz u tu  — s ile  re a k ty w n ą .

S i ln ik i — tu rb in y  gazowe m ogą n ie  ly lk o  ob racać ' sp ręża rkę . lecz 
ró w n ie ż  i ś jn ie io . u  ta k ic h  s iln ik a c h  w y k o rz y s tu je  się za rów no  
s ilę  c iągu  śm ig ła , ja k  i o d rzu t gazów. Z e sp o ły  tu r liiu n w  o -śm ig tow  e 
s tosu ją  się do sa m o lo tó w  o d a le k im  zasięgu i ś re d n ie j szybkości.

!) la  szybkośc i w ię ksze j od szybkośc i g łosu, s to su je  się s i ln ik i  le 
szcze lżejsze n iż  tu rb in y  gazowe, le c z  da jące  w iększą  m o r: s i ln i
k i o b ezpośredn im  p rz e p ły w ie  — p o w ie trz n o -re a k ly w n e  i s i ln ik i  
ra k ie to w e  na p le n n e  p a liw o .

W s iln ik u  o b ezpośredn im  p rz e p ły w ie  sp rężan ie  p o w ie ir /a  iiz y s -

k n ie  sie p rzez o lb rz y m ia  szybkość sam o lo tu . K o n s tru k c ja  ta k ic h  
s iln ik ó w  Jesl ba rdzo  p rosta .

S iln ik  ra k ie to w y  na p a liw o  p ły n n e  p ra c u je  na p a liw ie  ta k im  ia k : 
benzyna , n a fta . ropa. p łyn n a  s te a ryn a  itp .  oraz na czys tym  tle n ie  
za b ie ra n y m  przez sam olo t w s p e c ja ln y c h  z h io n iik a c n . P a liw o  do 
k o m o ry  spa lan ia  tło czą  p o m p y  poprzez, p rz e w o d y  och ładza jące  ro z 
pa lo n e  części s iln ik a . P om py zasilane  są m atą  pom ocn iczą  tu r -  
biaa.. N i t s / y l r / e  sa m o lo ty  napędzane s i ln ik a m i ra k ie to w y m i s ta 
now ią  k ro k  z b liż a ją c y  nas do ż e g lu g i m ię d z y p la n e ta rn e j.

S i ln ik i  rakie tow a* na p a liw o  p ły n n e  stosowane sa do ra k ie t-s o n d , 
b a d a ją cych  w y s o k ie  w a rs tw y  a tm o s fe ry .

W  lo tn ic tw ie  s i ln ik i  ra k ie to w e  zn a la z ły  ju ż  zastosow anie  m. in . 
ja k o  tzw . p rzysp ieszacze  p rz y  s ta rc ie  sam o lo tów .

W ie lk ie  szyb kośc i w y m a g a ją  od k o n s tru k to ró w  n ie  ty lk o  dosko
n a lszych  - s i ln ik ó w , lecz ró w n ie ż  now ych  ksz ta łtó rv  sam o lo tów . Sa
m o lo ty  o szybkośc i z b liż o n e j do szybkośc i g łosu  posiadała  c ie n 
k ie  s k rz y d ła  w  k s z ta łc ie  s trza ł.

S a m o lo ty  o szybkośc i \w ię ksze j od szybkośc i g łosu  pos iada ją  w v - 
d łn ż o n y  w rz e c io n o w a ty  k a d łu b , n ie w ie lk ie  c ie n k ie  s k rz y d ła  z ostrą  
k ra w ę d z ią  n a ta rc ia .

(w g  „T e c h n ik i  M o ło d io ż y ")
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pragnienie, lecz zawiera 
wszystkie cenne sk ła dn ik i 
zawarte w nich, a miano
w ic ie : cukry , kwasy owo
cowe. sole m ineralne, życio
dajne w ita m iny  oraz inne 
sk ładn ik i potrzebne nasze
mu organizm owi.

— Czy produkcja wa
szych soków jest podobna

‘ do wyrobu soków domo
wych? - spyta? kolega.

— Zanim  odpowiem na 
to pytanie, che ałhym  spro
stować pewne biedne poje
cie dotyczące soków. Sok, 
czyli tzw. moszcz owocozry. 
to p łyn  otrzym any i  owo
ców. ¡-tory nie uległ pow a i- 
ni~js~ym zmianom przy 
w ytw arzan iu . Tak zwany 
„sok“  domowy, jest już sy
ropem  owocowym. Bywa  
on zw ykle przeferm ento- 
w any  ■ zawiera k lkodzie- 
siot rirocent cukru, a więc 
w  smaku nie przypom ina  
nam on owocu.

— .4 icasze soki to na
prawdę owoc w płynie?

— T ak ' Nasz p łynny o- 
woc nawet po k l  kum ie- 
s ię rznym  przechowy waniu  
n e trac i smaku, zapachu, 
ko1 ora oraz cenny h skład- 
n ków zawartych w  owo
cu. To.ez dzięki naszej 
p ro du kc ji mam y świeże 
jab łka , truskaw k i, czere
śnie. żu raw iny  itd . w po
staci p łynne j przez cały  
rok. Dodają one s il w y- 
c er pitnemu organizm ow i w 
czasie z im y i  wczesna, w io 
sna. A  mam y nadzieję, że 
zalecanie picia płynnego o- 
wocu, nie zawierającego 
w ogóle a lkoholu przyczyni 
sie w znacznym stopniu do 
z ' i kw idow ania a Ikoholizm u. 
O produkc ji tych ,.nekta
rów “  opowie wam nasz spe
c ja lis ta  m istrz  Chorab, k tó 
ry  pracu e w  naszej fa b ry 
ce od je j założenia.

Dobrze — zgodził się 
m ilczący dotąd pasażer o 
okrąg, ej , twarzy. — Nie  
w iem  ty lko  od czego za
cząć. Powiem może na 
wstępie, że fab ryka nasza 
rozbudowuje się. O trzym a
m y w  n a jb lt szym czasie 
nowoczesne maszyny do 
zmechanizowanej przerób
k i owoców. W końcu Planu  
6-letniego p r-e w :d~iano 20- 
k ro tn y  w ro s t p rodukc ji 
płynnego owocu w porów 
naniu ze stanem p rodukc ji 
w  1047 r.

— Powiem teraz parę 
słów o w ytw arzan iu  mosz
czom. Praca w fabryce jest 
zmechanizowana, gdyż prze 
rab lamy produkty , które  
bardzo często zachowują 
swą świeżość zaledwie przez 
k i l  ca dni. Podstawowym  
surowcem są jab łka . Te są 
na .¡trwalsze. A le  czarne ja 
gody. truskaw k i, porzeczki, 
czereśnie i w iśnie bardzo 
szybko psują się, tzn. ple
śnieją i ulegają fe rm enta
c ji. Zepsuty owoc nie na
daje sie do produkcji. D la 
tego owoce po przyjściu  
ulegała przetw orzeniu w 
ja k  na jkró tszym  czasie.

Sprawcam i psucia się 
owoców są drobnoustro je: 
drożdżaki, pleśń i bakte
rie  — w trąc iłem . — Toteż 
chyba prowadzicie z n im i 
neustannie zawziętą w o j
nę?

— Oczywiśr ie. W alczy
m y z tym  n iew idz ia lnym  
wrogiem  na każdym k ro 
ku. Najważniejszą sprawą 
jest czystość. W fabryce  
wszystko lśni...

— Owoce po przy jśc iu  zo
stają starannie wym yte w 
basenie, lub w  koszach, a. 
następnie transporterem  do

stają s'ę do „w ilk a " ,  tj. 
maszyny, która rozrywa je  
na małe kaw a łk i. Do m ięk
kich owoców stosuje się 
specjalne m łyn k i. Zm iaż
dżone owoce zaicha sie w 
w ie lk ie  chusty, które pod
daje sie sprasowaniu pod 
c :śnieniem o ’ oło 200 atm o
sfer. Sgk śc eka s tro n ie 
niem  do wunny. z k tó re j 
odpływa do p wnicy. Tam 
dostaje się na w irów kę, 
gdzie pozostają grubsze za
w iesiny.

— T era: następuję na j
ciekawszy proces produk
cji. Sok dos’aie się do tzw. 
pompy im pregnacyjne j, w  
k tó re j zostaje zmieszany z 
gazowym dw utlenkiem  we- 
g a i pod ciśnieniem 8-m iu  
atm osfer dostaje się do o l
brzym ich tanków, tj. zb io r
n ików  o lw jem ności k ilk u 
nastu tysięcy litró w .

— O trzym ujecie t r ie r  coś 
w rodzaju wody sodowej?

A  tak. Tylko, ze w 
naszym, w ypadku (dw u tle 
nek węgla i jes l środkiem, 
utrw a la jącym  sok. W roz
tworze kwasu węglowego, 
drobnoustro je nie mogą się 
rozw i lać, a icięc w tankach 
sok może być przechowy
w any bez zm iany cale m ie 
siące. Podczas tego tzw. le
żakowania następuję samo
czynne oczyszczenie się so
ku. czy li tzw. k larowanie. 
Pozo t i łe  jeszcze w soku 
zaw iesiny opadają zwolna 
ną. dno tanku pod w p ły 
wem s iły  ciążenia Nastę
pu je tu tak zw. zharm oni
zowanie smaku i zapachu. 
Moszcz w  tanku powstał 
przecież przez wygn ecertie 
w ie lu  tysięcy owoców róż
nych odmian o różnej d o j
rzałości. Smak jego jest 
jeszcze niepełny. Dopiero 
po pewnym  czasie, ja k  to 
m ów im y, smak i aromat 
„zaokrąg la“  się. •

— A kiedy nalewacie go 
do bu elek?

— Odbywa się to zimą i 
na wiosnę, t j. po ukończe
n iu  sezonu owocowego. W y
puszcza się sok z tanku  — 
COi z łatwością ulotnie. się. 
Następuje teraz próba de
gustacji, czy li próba ko- 
s towania. Miesza się soki: 
kwaśne ie  s łodkim i, c ie rp 
kie z sokami o m dłym  sma
ku i o trzym uje sie .wreszcie 
napój o wspan ia łym  sma
ku  i aromacie.

— To jest zasługą m i
strza? — w trąciłem .

— Częściowo tak  — n- 
śm iechnął się m istrz Cho
rab. —  W dalszym ciągu 
przeprowadza się sztuczne 
klarow anie soku, k tó ry  w ę
d ru je  da le j przez prasę f i l 
tracy jną  i jako kryszta łowo  
przezroczysty napój nale
w any jest przez maszynę do 
butelek, k tóre zaraz k o rk u 
je się.

— To wszystko odbywa 
się mechanicznie?

— Oczywiście. Ręka ludz
ką nie styka się n igdy z so
kiem. Ponieważ został on 
pozbawiony CO-, m ógłby u- 
lec teraz fe rm en tac ji we 
flaszce. D la zabezpieczeni 
przed zepsuciem poddaje się 
go pasteryzacji, t j. podgrze
wa się b u te lk i do 7.5* w  
przeciągu k ilkunastu  m inut. 
Drobnoustro je zostają zn i
szcz’ ne lecz ek 'aćn !k i soku 
pozostała bez zm iany B u
te lk i w ędru ią  do magazy
nu. a stamtąd są rozsyła
ne na całą Polskę.

Pociąg zw o ln ił biegu. Pa
sażerowie zabierali się do 
wyjścia. Dziękowaliśm y im  
za wyjaśnien ia i przyrzeka
liśm y. ie  stale będziemy 
pić p łynny owoc z Dwikóz...

J. S.



TADEUSZ KONWICKI

Z im a m ia ła  się już  ku  końcow i. W  
rowach, za dnia, be łko ta ła  g lin ia 
sta woda, czarny, scukrowany 

śnieg k u rczy ł się wolno pod ślepym i ścia- 
nam i domów, pod rozm ięk łym i pa rka 
nami. Nocą chw yta ły  silne przym rozki. 
Kałuże zaciągał szk lis ty  lód. k tó rv  pod 
ludzką stopą rozp rysk iw a ł się w  drob
ne ostre ig ie łk i ja k  szpryngaj * i *). Huta 
stała m artw a, wygaszona, ale wszyscy 
w iedzie li, że nocuje w  n ie j p raw ie  pó łto
ra tysiąca hu tn ików . Rano, p raw ie  o św i
cie, g rom adzili się pod bram ą „T ube ro - 
z y  ludzie z m iasta i rodziny s tra jk u ją 
cych. Śród n ich u w ija ł się M ik o ła j ły 
skając go łym i, Sinymi łydkam i.

Przez szparę w  bram ie można było zo
baczyć zlodowaciałe podwórze huty. 
W zdłuż szyn k o le jk i chodziły w a rty . Po 
stronie bliższej hu ty  spacerowali h u tn i
cy om otani w  w o rk i. Nad ich ram ionam i 
w znosiły się groźnie w id e łk i do odnosze
nia  szkła i po łysk liw e  szpikulce łomów. 
Po d rug ie j stronie to rów  m iaroTw m  k ro 
k iem  przechadzała się w arta  po licyjna . 
Koło budynku biurowego, k tó ry  zajm o
wała teraz po lic ja , stał rozkraczony na 
cegłach karabin maszynowy. Obok niego 
czuwał po lic jan t w baranicy. M iko ła j 
z podziwem oglądał jego baniasty hełm, 
w ie lką  kaburę p isto le tu i  huśtające się 
r.a pasie pierogi granatów. Czasem z por
tie rn i w yg ląda ł Papiński i chmurząc sie 
w o ła ł do ludzi:

—  Jazda, rozejdźcie się, ludzie.-Niczego 
tu nie wystoicie. Lep ie j idźcie do domu!

— Do budy, suczy synu! N ic tu  nie w y 
szczekasz! — krzyczały kobiety, a tłum  
falowa) groźnie.

Papiński sp luw ając zam ykał za sobą 
drzw i. Wszyscy w iedzie li, że ma broń. 
P isto let, k tó ry  o trzym a ł od dyrekto ra  
K r \  smana. Ludzie siada li na przydroż
nych kam ien iach rozm aw ia jąc głośno 
o s tra jku  i o biedzie, pa trzy li w  dół u l i
cy Szklanej, ja kb y  stam tąd oczekując 
pomocy. K ob ie ty  h a jd a ły  na rękach 
zziębnięte dzieci.

M ik o ła j z koleżką Kobzasiem m ia ł 
swoje sposoby i własne nieznane n ikom u 
szlaki, k tó ry m i przedostawał się na te- 
i en huty. Od torów  kole jow ych, przebie
gających za „Tuberozą“ , dostawał się 
m iędzy ha łdy węgla, a stamtąd ju ż  było 
w idać siedzących p rzy piecach hu tn ików . 
Ojciec, stałe podniecony, z roztargn ie
niem  g ładził głowę syna, biorąc udzia ł 
w  gorączkowej dyskusji. M łodzi odno- 
szacze uczepieni wysokich okien uk ład a li^ , 
na parapetach sterty cegieł, k tó re  m ia ły  
służyć jako  am unicja  w  razie szturm u 
p o lic ji. M ik o ła j z Kobzasiem w ła z ili do 
kana łów  pod warsztatam i, gdzie w  gorą
cym zaduchu leżeli starzy hutnicy.

M ógłbym  tu zawsze mieszkać, no 
n 'e -? _ — m ó w ił Kobzaś rozcierając od
mrożone ręce. —. Żeby tak  w  domu cho
ciaż połowa tego ciepła była, no nie?

W kanałach pod w arszta tam i można 
się było  zgubić. Z b ijącym  sercem cho
d z ili m iędzy rozgrzanym i ścianami, p rzy 
świecając żarzącym się bez płom ienia 
łuczywem , na k tó re  trzeba było  stale 
dmuchać. W  czerwonawych nagłych b łys
kach korytarze kana łu  nęciły swoją t f -  
jemmczą rozległością. Przedostawali się 
na koniec ha li, gdzie przy m alvch pie
cach s tra jko w a ły  kob ie ty : so rtie rk i, sz li
f ie rk i,  odnoszaczki. Na sznurach rozciąg
niętych m iędzy odym ionym i ścianami su
szyła się wyprana bielizna, a w  kącie 
przew raca li się na w iórach chorzy.

— Jak tam  na świecie, chłopcy? — n y - 
ta ły  kobiety.

— Wszyscy pod hutą — odpowiadał 
z zażenowaniem M iko ła j ocierając łydką 
o łydkę.

— M oich tam  nie ma? — spytała sta
rucha w  nasuniętej na oczy chustce.

M iko ła j nie wiedząc co odpowiedzieć, 
k rę c ił się bezradnie w  m iejscu.

—  T y czyj?
—  Gałeckiego.
—  Jak przyjdziesz tu  d rug i raz, to 

przynieś terpentyny. Powiedz kobietom  
pod hutą, że d la  zaziębionych potrzebna.

Po tygodniu, w  siódmym dn iu  s tra jku , 
zdarzyła się wesoła h istoria . Z m iasta 
jecha ł do h u ty  bryczką sam dy re k to r 
K rysm an. Za bryczką leciała rozchlapu
jąc kałuże gromada chłopaków, zazdrosz
czących mocno M iko ła jow i, k tó ry  w is ia ł 
z ty łu  na resorach. K rysm an siedział na 
brzegu obitego skórą siedzenia, p rzy - 
ciskając do kolan teczkę.

Na Szklanej, jadąc pod górę, b ryka 
zwolniła . Ludzie rozstępowali się w  m il
czeniu. gasły rozm owy, f  urm an pa trzy ł 
na ludzi ja k  w  pow ietrze N ikogo nie 
zauważając cm okał na konia. Po cerato
wym  denku jego w ie lk ie j czapki spływa
l i  krop ie  brudnej w orij' z rozb ite j śn kż - 
ki. K rysm an rozparł się wygodnie j, aie 
na tw a rzy  jego po ja w ił się g łupaw y 
uśmieszek. Im  było  b liżej hu ty, tym  czę
ściej przystaw ał koń, ja k b y  obawiając 
się gęstniejącego tłum u. Furm an s trze lił 
le jcam i nie widząc nikogo dokoła. Dlot- 
niic b ryczk i po trąc ił nie ustępującą 
z drogi Kobietę. K rzyknę ła  chw yta jąc się 
z.a biodro. Koń zatrzym ał się nagle

— No, w io, ruszaj! — po rw a ł się z ko
zła rozwścieczany furm an, wyciągając 
z d u lk i bicz.

Skąpać pana! — wrzasnął ktoś 
w  tłum ie.

Podniósł się nagły krzyk. Setki rąk  
wczepiły się w  bryczkę, k tóra zakolebała 
się gw ałtow nie i skrzypiąc spoidłam i ru -  
nęła do rowu

— W ykąp się draniu, za nasze p ien ią- 
dze co ukradłeś! — ryczano dokoła
, S to ją ; po kolana w  wodzie K rvsm an 
oezsensownie o trzepyw ał po ły  p łaszcz»

K iedy  zapadał m rok, hu tn icy  w ycho
d z ili na ram pę kole jową, przed ' to ry  
U staw ia li się ka rn ie  ja k  żołnierze. Na 
p raw ym  skrzydle rozpychały się kob ie
ty. O jciec przy w ieczornym  apelu za
ła tw ia ł najważniejsze sprawy z synem. 

Od Kocio łka są jakieś wiadomości? 
Kocio łek w  tym  czasie odsiadywał w y 

rok. Wypuszczono go dopiero po s tra jku ' 
okupacyjnym .

— Ja nie w iem  — M ik o ła j przestępo- 
z nogi na nogę oglądając z szacun

k iem  kolum nę hu tn ików . — A  mama to 
czasami płacze.

O jciec odkaszlnąt i  po c h w ili zapytał:
— Płacze, powiadasz?
— Mh.
—  To powiedz, żeby była  spokojna, 

n ied ługo wygram y.
— No pewnie.

- ~  A  ty  patrz, pistonie, co się dokoła
dzieje. Patrz i pam ięta j — nagie p rzy
garn ia ! n iezbyt Zręcznie syna do swego 
pachnącego stęchlizną boku.

H u tn icy  in to no w a li posępna pieśń, k tó - 
ra  m rok w ieczorny nasycała bolesnym 

*  sm utkiem .

w tym  heblerskim  lochu 
tru p y  będą z nas, 
m iast um ierać po trochu 
lepie j umrzeć raz.

Towarzysze w y trw a jm y , 
silą wziąć się nie dajm y, 

p lu jąc  k rw ią  
p lu jąc  czarną k rw ią , 

i Ja sam jedną głodówką 
tu  się umorzę.
Na warsztacie się jeno 
smętnie rozłożę.

Towarzysze, w y trw a jm y...
P o rtie r Papiński źle skończył. M ik o 

ła ja  napawał gniewem, a zarazem i s tra
chem jego groźny w yg ląd : czarne wąsy, 
w  stałym, ruchu obrotow ym  pozostające 
oczy. Duże, n iezw ykle ciemne. Czaszkę 
m ia ł łysą i guzowatą. Czwartego dnia 
s tra jk u  kob ie ty  zaczęły w yłam yw ać b ra 
mę.

— Puśćcie, dranie, do mężów, do dzie- 
c i! — krzycza ły  szarpiąc okutą bramę.

Pap iński uśm iechając się srogo, obra
ca! szybko oczami za okurzoną szybą 
okna po rtie rn i. Mężczyźni, siedzący do
tychczas na kam ieniach wzdłuż drogi, 
rz u c ili się na pomoc kobietom . Jakiś 
w yrostek, bez koszuli pod m arynarką , 
z ow in ię tą  w łóczkow ym  .szalem' szyją, 
p ie rw szy rz u c ił kaw a łk iem  lodu w  okno,’

P u b lik u ją c  p o n iż e j fra g m e n t n le n k o fie z o n e j jeszcze p o w ie śc i Tadeusza K o n w ic 
k ieg o , p ra g n ie m y  zapoznać c z y te ln ik ó w  z p racą  m łod e g o  p isarza , ja k  1 pokazać 
c z y te ln ik o w i w y c in e k  o b ra zu  w a lk i  k la s y  ro b o tn ic z e j o p racę , ch ieb  i  W olność 
w  Polsce sa s iacy jne j.

B ru k o w a n y  p rzez nas op is  s t ra jk u  p rze d s ta w ia  ro lę  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  
P o ls k i, o rg a n iz u ją c e j k iasę  ro b o tn iczą  do w a lk i,  w s k a z u ją c e j k la s ie  ro b o tn ic z e j 
je d y n ie  w ła śc iw e  fo rm y  te j  w a lk i .  W p ły w y  u g o d o w e j, s o c ja ld e m o k ra ty c z n e j 
id ą c e j na  w sp ó łp ra ce  z k a p ita lis tą  p o l i t y k i  PPS, la k  i  n ie p rze m yś la n e , p łyn ą ce  
ty lk o  7. ż y w io ło w e j ch ę c i zem sty , z a p ła ty  za w sze lką  cenę za c ie rp ie n ia  — p la n y  
a n a rch is tyczn e g o  ..czarnego s t ra jk u “ , k tó re g o  re z u lta te m  b y ło b y  zn iszczen ie  fa 
b ry k i*  a w ie c  p o zb a w ie n ie  ro b o tn ik ó w  ich  w a rs z ta tu  p ra c y  — w  porę  zos ta ją  przez 
P a r tię  ocen ione. P a rtia  w s k a -u je , Ja łt trze b a  w a lczyć . W  zam ieszczonym  p o n iże j 
fra g m e n c ie , w skaza n ia  te  re a liz u ją  p rz y w ó d c y  s t ra jk u  — K ra uze  i  o jc ie c  M ik o -  
ła ja , G a łeck i.

D ziś , k ie d y  c a ły  n a ró d  i  k la sa  ro b o tn ic z a  w  tru d z ie  i  ra do śc i w y k o n u ją  P lan  
6 - le tn i, k ie d y  k r a j  o b ję ła  po tężna  a k c ja  w s p ó łz a w o d n ic tw a  zw iązanego  z 61 ro 
czn icą  u ro d z in  to w a rzysza  B ie ru ta  — p rz y p o m in a m y  te  czasy, czasy p rzeszłośc i, 
czasy k tó re  o desz ły  i  n ie  p o w ró cą  n ig d y .

P rz y k ła d  p rzeszłośc i n ie  je s t d la  nas ty lk o  w sp o m n ie n ie m  — je s t w y ty c z n ą  p o 
s tę p o w a n ia , w y ty c z n ą  z d y s c y p lin o w a n ia  i  św ia d o m e j p ra c y .

grubo, a jego o lbrzym ie  oczy obracały 
się coraz szybciej i  szybciej. M iko ła j 
z rozpędu w pad ł na walczących, nie 
mogąc sięgnąć do szyi Papińskiego, po
czął zajadle kopać jego szeroko rozsta
w ione nogi. P o rtie rn ia  w yp e łn iła  się 
ludźm i. K o ło  Papińskiego uczyn ił się ta 
k i tłok , że M iko ła j, aby un iknąć udu
szenia, pomiędzy nogami kłębiących się 
mężczyzn przedostał się do kąta, “w  k tó 
rym  stał w ie lk i zegar. Słychać było głoś
ne sapanie i m ię kk i stukot uderzeń. 
C harko t Papińskiego zwolna ucichał.

Nagle przez drug ie d rzw i w p ad li po
lic jan c i. W praw nie rozgarnę li ko lbam i 
k łębow isko kob ie t i  mężczyzn otaczają
cych Papińskiego. M ik o ła j posłyszał fu r 
ko t dartego ubrania. To po lic janc i od
byw ali od portie ra  mężczyznę w  fa r 
tuchu, stolarza z fa b ry k i beczek. Bez
w ładne jak worek k a r to f li ciało Pap iń
skiego po w le k li ze sobą do budynku 
dy re kc ji, w okó ł którego stała w  pogo
tow iu  cała załoga po licy jna .

kow, co? — zagadywał znajomych. — 
Popatrz pan na tych w  donicach! — po
kazyw ał palcem widoczne nad ogrodze
niem  he łm y po licyjne . —  C ykorią  od 
nich jedzie aż tu.

W dając się w  dyskusje polityczne 
c h w a iił gorąco hu tn ików , ale oczy cza- 
sem zachodziły mu ja kb y  łzam i i po
praw ia jąc  pas wzdychał ciężko:

— T y lko  stra ty , s tra ty  duże. Szkoda 
ludzi. Ci, w ie pan, w  szpita lu, na ks ię
żą oborę patrzą, tak, tak.

— A  cóż to, Kocie ln iak, żartam i chce
cie s tra jk  wygrać? — zapytyw a li d rw ią 
co rozmówcy.

— Nie, panie, nie żartam i, ale głową, 
o. tak im  łapciem  — uderzał się o tw a rtą  
dłon ią w  czerwone czoło. — Tu trzeba 
po lityczn ie, nie każdy p o tra fi wygrać 
s tra jk , choć każdy może zastrajkować.

W idać było  wyraźnie, że K oc ie ln iak  
szuka kon tak tu  z kom ite tem  s tra jko 
wym .

—- Dajcie  Papińskiego! — zakrzycza- 
ły  kobiety.

— N ie żyje ! •— zawołano z podwó
rza.

Nie żyje, zdechł ja k  sobaka, 
zdechł bryś p iln u ją c  ludzkiego nieszczę
ścia! —  podawano z ust do ust. T łum  
uspoka ja ł się powoli. P o lic ja  w  m ilcze
n iu  w ypycha ła ludz i z po rtie rk i.

Na d rug i dzień po pobiciu Pap ińskie
go, koło po łudnia na u licy  Szklanej 
uczyn ił się nagły ruch. Z dołu, od u licy  
P iłsudskiego, b ieg li w  stronę hu ty  męż
czyźni, wdziewając w  biegu m arynark i, 
za n im i kob ie ty ow in ię te  na prędce chu
stkam i, a dopiero potem popychając się
i  hałasując pędziła chm ara dzieciaków 
z Kobzasiem i M iko ła jem  na czele. Po

derow ał nagle o fice r ostrym  głosem.
Żołn ierze bezwiednie w yp rostow a li się. 

Ludzie u m ilk li,  ty lk o  c ichy plącz dziec
ka nie ustawał.

V/, t y ł  zw ro t! Naprzód marsz!
I oddział żołnierzy rów nym , ciężkim  

krok iem  pomaszerował z powrotem . Z  ty 
łu  szedł p rzygarb iony oficer, d ług im  
płaszczem zam iatając chodnik. Koło za- 

T  k r ćtu kom pania zaśpiewała. Do ludzi 
pod hutą do lecia ły słowa re frenu:

H ej, czyrw ień, czyrw ień, czyrwona 
taką Marynę...

M ik o ła j z Kobzasiem pędem puścili się 
za oddala jącym  się wojskiem .

Tego dnia wieczorem, przed apelem, 
zadowolony i  podniecony ojciec m ów ił 
do hu tn ikó w  zebranych przy n a jw ię k 
szym piecu:

No, towarzysze, ja k  Boga kocham, 
m usim y wygrać. A  pepesiakom nie od
dam y s tra jku , żeby nam nawet złote 
góry i  m leczne rzeki ob iecywali. Niech 
lep ie j zarabia ją  po staremu — w  d w ó j
ce. N ie oddamy im  s tra jku !

— Precz! Niech żyje ! Precz! — w oła ła  
m łodzież waląc k ija m i w  blachy.

Uśm iechnięty G ałecki zeskoczył z 
warszta tu i dopiero teraz dostrzegł syna 
grzejącego nogi przy piecyku.

— A  jesteś, pistonie.
— Tata, a k to  chce zabrać stra jk? 

spyta ł M ik o ła j rozcierając ręce.
O jciec popa trzy ł srogo i  chciał odeiść, 

ale rozm yślił się i usiadł kolo syna.
PPS-praw ica, zdrajcy, rozumiesz, 

tacy, co by własnego ojca sprzedali, ro 
zumiesz? Oni chcą przejąć s tra jk  i  sprze
dać go Heblerow i. Rozumiesz?

— Rozumiem — pow iedzia ł cicho M i
ko ła j r  roze jrza ł się niespokojnie, ja kb y  
z. załomów rauru m ię li ukazać się za 
chw ilę  pepesowcy.

Jakiś czas m ilczał, a potem nieoczeki
w an ie  pochw ali! się:

A  ja  wiem, kto  s tra jk  zrob ił!
— No kto? — ojciec spo jrza ł badawczo.

Kom uniści — pow iedział z dumą
M iko ła j.

— Ciszej, nie gadaj głośno tego. Skąd 
wiesz?

— W iem  — uśmiechał się trium fu jąco .
Jeśli wiesz, to nie rozgaduj. Chcesz

sprzedać stra jk?
— Nie, nie —  ze strachem szepnął syn.
— No to masz tu kartkę, dasz ju tro  

rano Piegzie, ty lk o  nie zgub, pam iętaj.
tygodn iu  ludzie coraz bardzie j 

wzburzeni k o tło w a li się pod hutą: W y
chudzony, obdarty  M ik o ła j k rę c ił się ko - 
ł° ,  dram y us iłu jąc zajrzeć na podwórze 
„Tuberozy“ . P o lic ja  zabarykadowawszy 
wejście s ta rym i p la tfo rm am i w  oełnvm  
pogotow iu czuwała przy  budynku d y 
rekc ji. Na ganeczku stał K rysm an paląc 
spokojnie papierosa. O dgryzał zżółkłe od 
n iko tyny  k a w a łk i ustn ika  i  w yp lu w a ł je 
przed siebie, na p o k ry ty  błotem  bruk. 
P rzy torach ko le jk i, tradycyjnego już  
kordonu oddzielającego s tra jku jącą  hu 
tę od p o lic ji, zb ie ra li się zdenerwowani 
robotnicy. M iędzy n im i dostrzegł M ik o 
ła j pochyloną sy lw etkę ojca, k tó ry  szyb
ko gestykulował. Chłopca odepchnięto na 
gie od bramy, rozległ się s tłum iony k rzyk  
t iu n ju  i  dziesią tk i ram ion w p a rły  się w  
fu rtę . Zanim  M ik o ła j zdążył zebrać się 
7. ziemi, okucia bram y z p iskiem  zaczęłv 
się zw ijać  i w  szerokiej szparze ukazały 
się gumowe ko ła  p la tfo rm . Na podwórzu 
roz leg ły  się gw ałtow ne k rz y k i, tłu m  na
p a rł na bramę i w  te j c h w ili na pod
wórze, w  k ie ru n ku  dy re kc ji po lecia ły ce
gły. A m u n ic ji dostarczył m a te ria ł budo
w lany  zw ieziony na dzia łkę sklepikarza 
Korzeniowskiego. P ryzm y cegieł zaczęły 
topnieć w  oczach.

M ik o ła j chcia ł się dostać na podwórze 
hu ty , ale potok ludzi zepchnął go na stro
nę. W  szczerbie m u ru  u jrz a ł lecące w  po
w ie trzu  czerwone cegły i posłyszał b la 
szany stuko t rozb ijanych he łm ów p o li
cyjnych.

— B ijc ie  g linę ! B ijc ie  za głód! G ryź
cie takich,, synów i — ryczano za murem.

Raptem buchnęły chaotycznie strzały. 
Ludzie  zaczęli się cofać w  nagłym  m il
czeniu.

—  S trzela ją do robotn ików , taka ich 
mać! — k rzykn ą ł ktoś za murem. M ik o 
ła jo w i głos ten w yda ł się znajomy.

N ow y strzał strząsnąl z m uru garść 
zwietrzałego wapna. M ik o ła j zaczął
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n n ip  1 n n io r o ł  1 T"1 ] i  3 f* V f*i m  nri-ł

Nieraz z Kobzasiem p rzyg ląda li się z 
ukryc ia  kroczącym godnie hu tn ikom , k tó 
rzy ub ran i scśiiudniej, um yci, szli z ob
w arow anej h u ty  na pe rtrak tac je  do d y 
rekc ji. Po tak ich  konferencjach na hucie 
i  pod bram ą huczały głośne rozmowy.

O jciec w ła z ił na w arszta t i  p rzyg ła 
dziwszy nastroszone w łosy, chrząkając 
i  w ydym ając po liczki, rozpoczynał prze
mówienie. A potem bańkarze w a lil i de- 
szczuikami o blaszaną rurę, k tó ra  w 
drzw iach im itow a ła  arm atę na postrach 
dla  po lic ji.

Po k ilk u  dniach zaczęła napływać po
moc dla s tra jku ją cych  Przyjeżdża li de
legaci z innych hut, przynosząc pieniądze, 
chiop i p rzyw oz ili p ro du k ty  dla s tra jko 
wej kuchn i Wychudzoną, gniadą kobyłą 
przyjeżdżał Piegza z nastroszonym i groź
nie  wąsami. Zostaw ia! konia, dawszy mu 
obroku, na Budkach, a sam szedł pod 
hutę po litykow ać. Chmara chłopaków, 
k tó rym  przewodził Kobzaś i  M iko ła j, o- 
iaczała hutę ru ch liw ym  pierścieniem, 
u trzym yw a ła  łączność m iędzy s tra jk u 
jącym i i miastem.

Przychodziła i m atka z Teośką na rę
ku. Zdarzało się przyłapać w  tłum ie  
ucho syna.

— Jak ojciec, zdrowy?
— Zdrow y, zdrow y! — w o ła ł M iko ła j, 

starając się ja k  najszybciej uciec.
— Powiedz mu, że jakoś dam radę, 

iakoś będzie. Powiesz? — po je j po licz
kach p łynę ły  ukośnie przezroczyte łzy.

— Powiem, powiem ! — krzyczał M ik o 
ła j dz iw iąc się m atczynym  łzom. Doko
ła przecie buzował entuzjazm  zwycięs
kiego s tra jk u

za k tó rym  m ajaczyła nieruchom a tw arz 
Papińskiego.

— N ie damy zagłodzić, p róbu jc ie  drzw i 
do p o rtie rk i!  — krzyczała starucha, w a
ląc w ik lin o w y m  koszykiem  ko tłu jących  
się mężczyzn.

M ik o ła j w y d a rł z ko le in y  g ładki, po
d łużny kam ień. U p a trzy ł górną szybkę 
w  okienku i rzuc ił. Posypało się szkło 
na g łow y szturm ujących.

— D a jc ie  drania, Papińskiego! —  w o
łano z ty łu .

Zajęczały w y łam yw ane z fu try n y  
drzw i. I  nagle zagrzm iały strza ły : jeden, 
drugi.

— Strzela, ta k i syn! — k rz y k n ą ł ktoś 
przeraźliw ie . Nastąpiła chw ila  zw ątp ie
nia. Część ludzi zaczęła bezładnie ucie
kać, ktoś w  gorączce zw a lił się do ro 
wu, rozpryskując gęstą, żółtawą wodę.

— Stójcie, stójcie! — ryczał zarośnięty 
mężczyzna przepasany zgrzebnym fa r tu 
chem. — Ludzie, nie w styd wam !

I pierwszy w pad ł do p o rtie rk i. M ik o 
ła j porwawszy z ziem i kaw a ł ostrego lo 
du puścił się za nim . Na plecach czuł 
gorący, szybki oddech Kobzasia. Prze
b ieg li na w  .-kos ulicę. Obok bram y ktoś 
w y i n ie ludzko M ik o ła j zdążył dostrzec 
skurczoną postać chłopaka bez koszuli, 
k tó ry  leżąc w ka łuży trzym a! się za 
brzuch. Dwóch ko le ja rzy  niosło na rę 
kach kobietę. Osunięta pończocha na- 
m okła już  k rw ią . Na ziemię sypały się 
przeraźliw ie  czerwone, gęste krople.

— Krew , patrz, krew ! — dyszał K ob
zaś. t '

W  portierce mężczyzna przepasanv fa r
tuchem, trzym ając oburącz Papińskie
go za gardło, w a lił jego głową o n ie tyn - 
kow any m ur. P o rtie r ch ryp ia ł dziwnie

dłon ie i ociera ł je  o poplam iony be j- 
cem fa rtuch . M iko ła j, un iknąwszy k o l
by po licy jne j, w yskoczył z p o rtie rn i 
i przy łączył się do grupy chłopaków, 
k tó rzy  odprow adzali pochód z ran ny
m i. W  zsin ia łych palcach topn ia ł lód, 
ale M ik o ła j nie czuł zimna. Mężczyźni 
w  m ilczeniu, ponuro, n ieś li rannych 
środkiem  u lic y  Szklanej, a ńa chodni
kach przechodnie o d k ry w a li głowy.

Po po łudniu, k iedy n iew ie lu  już  lu 
dzi p ik ie tow a ło  hutę, bram a o tw o rzy
ła się gw ałtow nie  i szybko, rysią w y 
jechała bryczka. Na koźle siedziało 
dwóch po lic jan tów  w  hełmach, z ka ra 
b inam i na kolanach, a na ty ln y m  sie
dzeniu leżał rozw alony przodow nik 
w  nasuniętej na oczy czapce. M iko ła j 
starym  zwyczajem  chcia ł się uw iesić 
resorów, lecz w  osta tn ie j c h w ili w  cie
n iu  okutego daszka czapki p rzodow ni
ka do jrza ł czarne wąsy i dz iw nie teraz 
spokojne, w ie lk ie  oczy Papińskiego.

— P ortie ra , Papińskiego wywożą! — 
wrzasnął puszczając się w  pogoń za 
bryczką. K ilku n a s tu  mężczyzn próbo
wało gonić uciekających. A le  po lic jan 
ci ok łada li biczem i laską tęg i grzbiet 
konia, k tó ry  poniósł ich galopem w  dół 
u licy  Szklanej.

W ten sposób w yw ieziono do szpi
ta la Papińskiego. Leczył się tam  pó ł- 
tora miesiąca i w ró c ił do zdrow ia do
piera po s tra jku , k iedy „Tuberoza“ już 
pracowała, a organ izatorzy s tra jku  sie
dz ie li w  w ięzien iu  p io trkow sk im .

W racając do domu późnym wieczo
rem  M ik o ła j zachrypn iętym  głosem 
śpiewał hutniczą pieśń:

W tym  heblerskim  lochu 
tru p y  będą z nas.
M iast um ierać po trochu 
lep ie j umrzeć raz.

M atka gotowała raz dziennie zupę 
z przem arzniętych, gn ijących k a rto fli.  
M ik o ła j z rozm ysłem  zostaw iał na dnie 
m isk i nie uszczknięte nawet ziem niaki. 
N a jp ie rw  starannie w ych łep tyw a l po
lewkę, zgarn ia ł z brzegów naczynia w y 
stygły, ale o przedziw nym  smaku osad, 
a dopiero potem, na deser, z jada ł sczer
niałe, n iew ie lk ie  ka rto fle . D yrekc ja  hu
ty  na sześć tygodn i przed s tra jk iem  
przestała wypłacać robotn ikom  zarobki.

Pod „Tuberoza“  grom adziło się co
dziennie cale robotnicze miasto. Wśród 
podenerwowanych, niespokojnych ludzi 
u w ija ł się K oc ie ln iak  ubrany w  ciemną 
ku rtkę , zapiętą pod śzyję. “ Obciśnięty 
by ł szerokim, żo łn ie rsk im  pasem.

— A le  chłopcy łaskoczą skurczyby-

ru ją cy  ciężkim  k rok iem  oddział piechoty 
w  pe łnym  rynsztunku. P okry te  w ilgocią  
he łm y błyszczały m atowo w  zam glonym  
słońcu przedwiośnia. Chodnikiem , aby 
nie zabłocić butów, maszerował o fice r 
w  d ług im  płaszczu. Żołn ierze szli bez 
śpiewu kołysząc się m iarowo, ja k  k u b ły  
z wodą niesione na nosiłkach. T łum  pod 
hutą zw a rł się ciaśniej pod bram ą i u c i
ch ły  rozm owy. M ilcząc w p a try w a li się 
w  nadchodzącą rów nym  k rok iem  kom 
panię, M ik o ła j z Kobzasiem stanęli pod 
słupem na połow ie drogi dzielącej w o j
sko od p ik ie tu jących . W pierwszym  sze
regu ludzkiego m row ia  stał K oc ie ln iak  
popraw ia jąc nerwowo pas. M iko ła jo w i 
Wydała się straszna ta cisza, wśród k tó 
re j zb liża ł się oddział do tłum u. Obok 
w  row ie bełkota ła niegłośno płynąca 
woda.

— Kom pania, s tó j! — zakomendero
w a ł nagle oficer.

O ddział za trzym ał się.
O ficer, maczając po ły płaszcza w  ka

łużach. podszedł do ludzi.
—- Co się tu  dzieje? — zapyta ł głoś

no. Spod dużego daszka czapki w yglądała 
długa, b ia ła  tw arz  i bystre oczy u k ry te  
w  cieniu.

— H uta  s tra jku je , u jm u ją  się ludzie
za swoją bidą! Od dwóch m iesięcy zdy
chamy z głodu! — zawołano ze wszyst
k ich  stron. Jakaś kobiecina podbiegła do 
ofice ra: Patrz pan, patrz, ja k  w yg lą 
dają nasze dzieci!

Odsunęła rąbek chustki, ukazując opu
chniętą buźkę dziewczynki ze sk ro fu licz 
nym i wrzodam i na gołej, pomarszczonej 
główce.

O ficer p rzym kną ł na chw ilę  oczy, a po
tem cofnął się na chodnik. Zapadła cięż
ka, pełna n iepokoju cisza. M iko ła j poznał 
w  pierwszej czwórce żołn ierzy młodego 
hu tn ika  T raw ien ia . Chciał jakoś zw ró
cić jego uwagę i nawet zakręcił się ko - 
io Siupa, ale żołnierz stał nieruchomo, 
w patru jąc  się w  zastygły tłum . Gdzieś 
za m urem  ludzi zapłakało nagle dziecko. 
Cichy, żałosny głos dziecka w gryzał się 
boleśnie w  uszy.

" Chłopcy, będziecie do nas strzelać? 
k rzykn ą ł raptem  Kocie ln iak.

Oddział poruszył się niespokojnie.
—- Chłopaki, do swoich strzelicie? Do 

mnie, starej G rzybow ichy?! — w yrw a ła  
się kobieta ze skro fu licznym  dzieckiem.

—  T raw ień, może ty?! T w ó j ojciec na 
hucie s tra jku je ! —• wołano w  tłum ie.

Żołn ierze zaczęli szeptać m iędzy so
bą. O lbrzym ie  ręce T raw ien ia  zacisnęły 
się na oku te j ko lb ie  karabinu.

— Kom pania, baczność! — zakom en-

( ^ p a g m e n t  
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ście lającym  podłogę bryczki, sporą ka łu - 1
żę m ieniącej się różowo k rw i.

Otoczona ludźm i dorożka ruszyła w  d » ł ; 
Szklanej. Przechodnie przystaw ali zde j- : 
m ując czapki.

— Patrzcie ludzie ! — krzyczała stara ! 
kobieta. —  Patrzcie, ja k  m ordu ją  naród! 
Patrzcie ludzie, co dziś rząd ma dla g łó d - . 
nego i j

Gdy M ik o ła j wieczorem w ró c ił do do- : 
mu. m atka z zapuchnię tym i oczami po
dz ie liła  cienką pa jdkę owsianego ch ię - 
ba na dw ie części. Jedną dała Teośce, 
a drugą podsunęła M iko ła jo w i. W iedział, 
że chieba nie by ło  w  domu ju ż  od daw 
na. K toś m usia ł przynieść w ieczorem  
matce. Podniósł chieb do ust i wolno od
g ryz ł kawałek. Matczyne usta drża ły  co
raz szybciej. M ilcząco położył chieb z po
w rotem  na stole i  po namyśle rozdz ie lił 
go na dw ie części. D ław iąc ś liną kurcze 
k rta n i w sunął połówkę swojej części w  
złożone na podołku, czarne, spękane rę 
ce m atk i. Podniósł swoją krom kę do ust 
i  nagie cicho zapłakał. Cieple, ob fite  łzy  
kapa ły  na chieb, wsiąkając szybko w  je 
go ościsty m iękisz. i

Na hucie zaczynają głodówkę —- 
szepnęła m atka.

G łodówka n iew ie le  pomogła. P e tra k ta - 
c.ie s tra jku jących  z koa lic ją  reprezentu
jącą prawo (dyrekto r, przedstaw icie l m i
n isterstw a, starosta, kom isarz p o lic ji)  
spełzły na niczym. Przedstaw iciel m in i
sterstwa, wyczerpawszy bogaty arsenał 
szantażu i pogróżek, m ów ił sm utnym  
głosem:

Panowie, zastanówcie się, narażacie 
na s tra ty " be lg ijską spórkę, k tó ra  jest 
w łaścicielem  hu ty . Podrywacie w ten 
sposób au to ry te t państwa polskiego. j

Takie  państwo to  m y ten tego... —  
m rucze li hu tn icy. j

M ik o ła j starym  zwyczajem  przedosta-' 
w a ł się w ieczoram i do huty. Chorych 
p rzybyw a ło  z każdym  dniem. S kradał 
się często w  stronę oddziału dla kob ie t 
i  przys łuch iw a ł się po jęK iwaniom  c ie rp ią
cych. Dokoła na warsztatach leżeli zdro
w i, ale wyg.ąci ich by ł zatrważający. 
Sczernieli, w ychud li, duże oczy błysz
czały gorączką. ‘ (

Siedemuas^ó.o dnia s tra jku  dostał się 
do hu ty  K ocie in iak. Zwołano wiec. M i
ko ła j wszedł na w arsztat i  usiad ł na od
wróconym  wiadrze. Obok niego, popra
w ia jąc pas, p rzygotow yw ał się do prze
m ów ienia K ocie ln iak.

— Towarzysze! — zawołał. — Tow a
rzysze! W alczyliście do ostatka s ił! W a l
czyliście, ja k  p o tra fi walczyć klasa ro 
botnicza. A le , towarzysze, burżazja w  
tym  w ypadku okazała się silniejsza. 
D rw ią  sobie z nas, z naszej m ęki. Jak 
m ów i przysłow ie: zanim  tłu s ty  schudnie, 
to chudego d ia b li wezmą. Tak i jest, to 
warzysze. K ap ita liśc i, Hebier — tow arzy
s z  rna jeszcze dosyć pieniędzy, starczy 
m u na ci»ugo. A  wy, towarzysze, resztk i 
k rw i wyp lu jecie.

— To co radzisz? Może s tra jk  przer
wać? — k rzykn ą ł Krauze. M ik o ła j po
pa trzy ł na jego czarną, surową tw arz.
Z caiych s ił sp rzy ja ł mu teraz. Pam ię
ta ł, ze ojciec na jw ięce j z n im  w łasn.e 
rozm aw ia ł.

— Precz! N ie chcemy! — k rzykn ę li 
zapalczywie m łodzi. — N ie przerw iem y 
s tra jku , taka ich mać! Za tv ie  k rzyw d !

— Towarzysze! Czarny s tra jk ! — za
w o ła ł Kocie ln iak.

Dobrze m ów i! Tak, niech będzie 
czarny s tra jk ! — zakrzyczeli młodzi.' —  
Pies ich  trąca ł! Czarny s tra jk !

Na w arszta t wskoczył Krauze.
— Towarzysze! Czy rozumiecie, co to 

znaczy czarny s tra jk?  M am y wysadzić 
w  pow ietrze hutę!

— Tak, tak ! — ha łasowali m łodzi. —  
Dość się nacierp ie liśm y w tym  hebler
skim  lochu. Czarny s tra jk !

- Towarzysze! Robotnicy nie niszczą 
fab ryk , k tó re  da ją chieb, k tóre będą w  
przyszłości należały do nich.

— K ip n iem y do tego czasu! Pokaż, 
gdzie ten chieb! — w o ła ła  rozgorączko
wana młodzież. — Czarny s tra jk !

— Ludzie, opam iętajcie się, co ro b i
cie! — krzyczeli przytom nie js i.

A le  rozgoryczona młodzież nie chcia
ła  nawet słuchać perswazji. Większością 
głosów uchwalono czarny s tra jk . Sympa
tia  M iko ła ja  była  po stronie Krauzego,

przecierać zasypane oczy. Ludzie w  m il
czeniu, k rok  za krok iem , w yco fyw a li się 
za bramę, w p a tru jąc  się ponurym  w zro
k iem  w  niewidoczne dla M iko ła ja  pod
wórze.

Nadbiegł zdyszany Kobzaś.
Twego... starego... niosą — szeptał 

u ryw anym  głosem.
Serce M iko ła ja  Zatrzym ało się na mo

ment, a potem nagie zaczęło bić szybko, 
coraz szybciej, ja k b y  chciało rozsadzić 
wychudzoną pierś. Rzucił się naprzód i w 
bram ie spotkał się z m ilczącym  pocho
dem. Czterech hu tn ikó w  niosło na rę 
kach ojca, k tó ry  m ia ł oczy zamknięte, 
a ręce jego bezradnie chw ia ły  się w  po
w ietrzu. Z do łu u licy  Szklanej galopem 
jechała dorożka. Na je j stopniu sta ł n ie
znany M ik o ła jo w i chłopak z zakrw aw io
nym  policzkiem . Ułożono ojca ostrożnie 
na ty ln y m  siedzeniu. G ardło M iko ła ja  
dus iły  gwałtowne, nie do opanowania 
kurcze. A ie  oczy by ły  suche. Tak suche, 
że p iek ły . Dwóch hu tn ikó w  usiadło na 

.brzegach siedzenia bryczki. Jeden z nich 
ostrożnie u ją ł głowę Gałeckiego, żeby 
się nie chw iała. Dorożkarz cm oknął na 
konia.

Ja, ja  tez pojadę! — k rzykną ł n ie 
na tura lnym  głosem M iko ła j.

M ilcząco zrobiono mu miejsce. P rzy
kucnął w nogach ojca. Dopiero teraz 
spostrzegł na w yb la k łym  dyw an iku, za-

ale perspektyw y czarnego s tra jku , zem
sty za nieszczęścia, przesłoniły ją  szybko 
i  M ik o ła j da rł się razem z in nym i:

—  Czarny s tra jk !
O szóstej wieczorem zostawiono hutą 

pod ogniem, ale pozamykaną. W  kotłach 
grom adziła się para, gażnilci, suto w y 
ładowane. przez szularzy, buchały żarem. 
S tra jku ją cy  us ta w ili się czwórkam i na 
dziedzińcu z czerwonym  sztandarem na 
przedzie. Kolum nę zam yka li chorzy. M i
ko ła j stanął obok Krauzego. H u tn ik  u ją ł 
jego rękę w swoją w ie lką , tw ardą  od 
mozołu dłoń. Na niebie m ruga ły  gęsto 
gwiazdy.

W yk lę ty  powstań ludu ziemi... buch
nęła pieśń i kolum na hu tn ikó w  żo łn ie r
skim  krok iem  pomaszerowała do bram y. 
Śpiew rw a ł się chw ilam i w  ch ryp liw ym  
szlochu. S tary hu tn ik  w d rug ie j czwórce 
macał się po oczach, ja kb y  pragnąc zdu
sić gw ałtowne, g łup ie  swędzenie.

K iedy ogon ko lum ny g iną ł w bram ie, 
a pieśń cich ła w  m roku nocy, z maga
zynów, zza stert skrzynek, z ciemnych 
zaułków hu ty  w yska k iw a li u k ryc i zaw
czasu policjanfci i b ieg li do huty, aby 
objąć maszyny i aparaturę huty.

Śpiew oszukanych hu tn ikó w  ucich ł za 
m urem  fabrycznym .

* )  Sopel roz to p io n eg o  szk ła  o s tu d zon v  « w a t. 
to w n ie  w  wodzi««
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Rnlrzymamy siewa danego
Towarzyszowi Bierutowi

„P raca jest prawem, obowiązkiem  i sprawą honoru każdego obywatela. Pracą 
sw oją, przestrzeganiem dyscyp liny pracy, współzawodnictwem  pracy i doskonaleniem 
je j metod lud pracujący m iast i wsi wzmacnia siłę i potęgę Ojczyzny, podnosi do
brobyt narodu i  przyspiesza ca łkow ite  urzeczyw istn ienie ustro ju  socjalistycznego“ .

(Z p ro jektu  K on sty tu c ji Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej)

Na W ierzbickich polach, ob fitu jących w glebę 
m arg low ą — cenny surowiec do produkc ji ce
mentu, powstaje nowa budowla socjalizmu — 
ogromny kom binat, największa w Europie fa
bryka cementu- „W IE R Z B IC A “  produkować bę
dzie w ięcej cementu, niż produkow ały wszystkie 
cementownie w Polsce przed wrześniowej. Cały 
proces produkcyjny będzie zmechanizowany. Go
towe są już: pompownia, wieża ciśnień, zbior
n ik i na wodę, budynki służbowe W ybudowano 
rozdzielnie prądu, k tóre dadzą więcej energii 
e lektrycznej, niz potrzeba np. dla takiego miasta 
jak Radom Bardzo zaawansowane są prace 
przy budowie m łynów  cementowych, jest juz 
na wykończeniu część hal produkcyjnych, duża 
część maszyn jest już wmontowana Na ogrom
nych łożyskach spoczywają zmontowane piece 
— olbrzym y 150-metrowej długości. Roboty przy 
budowie kom binatu są tu bardzo skom plikowane 
i w y m a g a ją  n iezw ykłe j dokładności

C a łkow itą  dokum entację dla budowy tego 
kom binatu otrzym aliśm y z ZSRR. Od Związku 
Radzieckiego otrzym aliśm y wszystkie maszyny 
dla  fab ryk i.

*
&

*

Niesprzyjające w a runk i atmosferyczne opóź
n iły  wykonanie planów produkcyjnych o około 
20 dni. N iektórzy zw ą tp ili nawet w możliwość 
uruchom ienia cementowni w term in ie. A le za 
łoga nie poddała się trudnościom.

Ogólnonarodowa dyskusja nad pro jektem  K on
s ty tu c ji pobudziła „W ierzb icę“ do zwiększenia 
w ysiłków .

Zbliżająca się 60 rocznica urodzin Prezydenta 
B O LE S ŁA W A  B IE R U TA  oraz Święto 1 Maja 
zm obilizow ały załogę do podjęcia nowych zobo
wiązań W liście do towarzysza B IERUTA bu
downiczowie cementowni przyrzekli, że nie będą 
szczędzić w ysiłków , nadrobią opóźnienie i ukoń
czą budowę fa b ryk i w term in ie , to znaczy w dniu 
1 Maja.

Załoga stanęła do wzmożonej pracy. Brygady

i zaczęły pracować bez ogiądania się na to, kie- 
1 dy m ija  8 godzin pracy — za koniec pracy czę

sto zaczęto uważać po prostu ukończenie ja 
kiejś części zadania

*
Młodzieżowa brygado Józefa Tusina stanęła 

do pracy na nocna zmianę Powierzono je j w ła 
śnie zupełnie nową robotę betonowanie tzw. 
stopy fundam entowej. Chłopcy zabrali sie do 

j P>'acy z młodzieńczym zapałem We własnym 
zakresie obsługiw ali nawet betoniarkę, podczas 

' gdy innym  brygadom przydzie lano zazwyczaj 
do betoniarek specjalnego operatora.

O 4.15 nad ranem kończyła się zmiana, lecz 
młodzież, nie odeszła od pracy, wiedząc, że przer
wa w betonowaniu stopy osłabiłaby spojenie 
warstw  zaprawy Brygada bez słowa pracowała 
da le j i nie opuściła posterunku, dopóki nie za
betonowała całej stopy. Ich betoniarka dokonała 
podczas te j zm iany 116 w ylew ów  zaprawy. Te j 
nocy zespół zabetonował 29,87 metra sześcien
nego. a więc praw ie dwa razy w ięcej niż prze
w idu je  norma.

Gdy brygada Tusina schodziła ze zmiany, był 
| iuż ranek Słońce słało prom ienie na Wierzbicką 
! budowlę. Grupa szła zmęczona, lecz roześmiana 
, i. zadowolona z dobrze wykonanego zadania 
I Tow Tusin m ów ił ty lk o  spotykanym  po drodze 

kolegom: „N ie przerwaliśm y pracy , bo inaczej 
zm arnowalibyśm y cement i czas Stopka mogła
by potem w  tym m iejscu pęknąć i uszkodzić 
fundamenty. A przecież nie możemy budować 
swoje j fa b ry k i po partacku.

A  rob iliśm y i będziemy ro b ili fest, bo zależy 
nam na tym , by uruchom ić cementownię 1 Maje 
— w  term in ie , tak jak  p rzyrzekliśm y Tow arzy
szowi B ie ru tow i"

Tego dnia w kom unikacie podawanym przez 
m iejscowy radiowęzeł wśród brygad, które' w y 
różn iły  się w pracy, wym ieniono zespół Józefa 
Tusina.

W OJCIECH BORSUK

U łady sław Ii itoszek
K ie ro w n ik  W y d z ia łu  M ło d z ie ży  W ie js k ie j 

Z  W Z M P  w  K a to w ica ch

Organizacja ZMP
w województwie ka tow ick im

przed
w i o s e n n y m  

e w e  ms i

V

m m ź ¡lilii

Ż M F -o w ie c  t >r/.ysl.i M a zu re k  z POM w G ie rczycach , pow . o pa  
io w  postanow i! o toczyć  so c ja lis ty c z n ą  o p ie lią  sv ó.i „Z e to r  >5" i dla 
re z rz e n ta  as ro czn icy  u ro d z in  P rezyden ta  B o les ław a B ie ru ta  zobow ią  
ra ł  Sie p racow ać na sw ym  tra k to rz e  j.10" godzin  bez re m on tu  k a p ita ł 
nogo, zaoszczędzić tan kg p a liw a  oraz w ykon a ć  w ro ku  b ieżącym  nie 
m n ie j ja k  130 proc. p lanu  ro b ó t i ty m  sam ym  zaoszczędzić ponad t.nnf 
zl. M a zu re k  w ezw a ł sw ych  ko legów  do p o d e jm ow a n ia  podobnych  zobo
w iązań.

I Na z d ję c iu : M azurek  p rz y  k ie ro w n ic y  su ,-go „Z e to ra “ .

T egoroczna kam pania siew
na w  naszym k ra ju  pow in
na podnieść produkcję ro l

ną na znacznie wyższy poziom 
niż w  latach poprzednich. Za
danie to wymaga m obilizacji 
wszystkich organizacji po litycz- 

j nych i społecznych na wsi.
| wszystkich chłopów pracują
cych.

Zadanie to stoi również przed 
naszymi ko łam i ŹMP: W naszym 
w ojew ództw ie w iele kó ł i za
rządów poważnie przyczyniło

i się do sprawnego przygotowa- 
| nia kam pan ii siewnej, 
i W powiecie cieszjmskim w ie j- 
| skie kola ZM P pomogły 
SOM-om w remoncie maszyn 

i W gm inie Zebrzydowice i Po- 
! gw izdów ZM P-ow cy zorganizo
wał! specjalne brygady, które 

! pomagały w remoncie maszyn. 
1 Pomoc dwudziestu ośmiu chlop- 
\ ców z tych brygad przyczyniła 
| się w znacznym stopniu do tego. 
I że SO M -y w tych gm inach są 
gotowe do akc ji siewnej.

i Mam y szereg przykładów  z te- 
I »o samego powiatu, że młodzież 
; w iejska hraia żywy udział w 
! przekonywaniu rodziców i są- 
[ siadów o wyższości mechanicz
nej upraw y ro li nad ręczną, o 
zaletach siewu rzędowego, zbie
rając równocześnie zamówienia 
na pracę maszynową dla 
SOM-ów. biorąc udzia ł w kon
tra k ta c ji roślin “przemysłowych 

W przygotowaniach do sie
wów wiosennych na czoło w y 
suwa się młodzież z POM-ow 
i spółdzielni produkcyjnych.

P rzykład PO M -u Dobrodzień 
(pow. Lublin iec), w  k tó rym  m ię
dzy m łodzieżowym i brygadam i 
rem ontow ym i rozw inęło się 
współzawodnictwo (na ’ czoło 

i wysunęły się w tym  wspólza- 
i w odn ictw ie  brygady kol. kol.
! W itkowskiego i  Kon ika) — nie 
i jest wcale odosobniony. M ło - 
| dzież ze spółdzielni p rodukcy j
nej w  W ilam owicach postano. 

; w iła  poprzez zastosowanie gra- 
; nu low ania nawozów sztucznych 
1 przyczynić się do podniesienia 
| p lonów  w swojej spółdzielni 
j M łodzież ta pisze w liście do to- 
I warzysza B IE R U T A :

„..Rozumiemy, że trzeba dbać 
j o to, by nasz k ra j z dnia na 
; dzień staw'ał się bogatszy i s il
niejszy w brew  niecnym  zamia- 

j rom podżegaczy wojennych.

Sądzimy, że stosując metodę 
granulowania nawozów w pew
nym stopniu przyczynim y się 
do tego. Chcemy w ten sposób 
uczcić drogą nam rocznicę 60- 
lecia Twoich urodzin...“

M im o tych przyk ładów  św iad
czących o zainteresowaniu m ło
dzieży siewami wiosennymi, 
niemało jest jeszcze w naszej 
pracy niedostatków, k tó re  w 
najb liższym  czasie będziemy 
m usieli usunąć. Młodzież nasza 
mało jeszcze zajęła się n iezm ier
nie ważną w  tym  roku sprawy 
lik w id a c ji odłogów. Nie zawsze 
w dostateczny sposób ZM P-ow- 
cy po tra fią  rozw ijać um iejętną 
akcję propagandową, w yko rzy
stywać do tego celu świetlice, 
gazetki i radiowęzły. Zbyt mały 
jest także w naszym wojewódz
tw ie udział młodzieży w kon tro li 
społecznej przy rozdziale nawo- 

j zów sztucznych, ziarna selekcyj- 
i nego, wprowadzaniu w’ życie za- 
I sad dekretu o pomocy sąsiedz
kie j.

B rak i te musim y w na jb liż - 
I szym czasie usunąć. I usuniemy 
| je z pewnością. Hasło — 
na siew’ dla uczczenia 60-leeia 

| urodzin Towarzysza B ie ru ta  — 
| wszystkie s iły  — staje się coraz 
bardziej powszechnym wTśród 
młodzieży w ie jsk ie j wojewódz- 

' twa katowickiego.

Jazda na stopniach
grozi śmiercią a lb o  kalectwem 
-  wypowiedzmy walką przyczynom wypadków

-  p?s?q studenci medycyny w Warstw wie
Widzisz to codziennie idąc rano do pracy lub szkoły: m łodzi 

chłopcy w skaku ją  iv biegu do tram w a jów , jada na stopniach, 
zderzakach, w  fantastycznych pozach. S ku tk i tak ie j jazdy mo
żesz nieraz oglądać na ulicach  — w ypadki są Częste — sm ut
ny f in a ł zobaczysz w szpitalach. S ta tys tyk i szpitalne, leka
rze, p ielęgniarki, studenci m edycyny stw ierdza ją jedno: w ypadki 
uliczne wśród m łodzieży zdarzają sie coraz częściej.

N iżej d ruku jem y lis t studentów medycyny, którzy zażywają 
społeczeństwo do w a lk i ze „sportem  tram w a jow ym ", powodu
jącym  tyle nieszczęśliwych wypadków.

Pragniemy zapoznać jak najwięcej ludzi 
z osiągnięciami narodów radzieckich

M y. grupa studentów m edy
cyny oddziału pediatrycznego w 
Warszawie, k tórzy  często jesteś
m y w szpitalach, s tw ie rdz iliś 
my, że przeciętnie około 10 łó 
żek zajętych jest przez dzieci i 
młodzież, k tó ra  uległa jak im ś 
wypadkom  ulicznym , najczę
ściej — są to w ypadk i tra m 
wajowe.

I  tak na oddziale ch iru rg icz 
nym  k lin ik i przy ul. D zia łdow 
skie j leży 10-letni Jerzy M o
raw ski, zamieszkały w  Warsza
wie, uczeń szkoły podstawowej 
n r  62 przy ul. Czerniakowskiej. 
Opowiada on: „B y ło  to 13.XII, 
spieszyłem się z bratem do k i 
na, zobaczyłem nadjeżdżającą 
15. chciałem wskoczyć, złapa- 
' “ .n się ręką za uchwyt, ale — 
ju ż  sam nie wiem, ja k  to się 
stało, upadłem pod koła tra m 
w a ju “ . Chłopiec ma złamaną le
wą nogę i lewą rękę.

W  inne j sali leży trzech In 
nych chłopców’, także o fia ry  
w ypadków  tram w ajow ych. Je
den z n ich to Tadeusz Guzów- 
ski. „M am  la t 11 — opow ia
da. — Chodzę do szkoły n r 1 
na Okęciu. Dn. 11.1 jechałem  jak 
zw ykle na stopniach z drug ie j 
strony tram w a ju . Nagle zakrę
ciło m i się w  głowie, spadłem 
ze stopni i uderzyłem się gło- 
W’ą o słup“ . Ma on stłuczoną 
podstawę Czaszki. Na razie czu-

, je  się dobrze, ale czy nie bę- | 
i dzie powikłań?
j Jeszcze jeden przykład — Ja- j 

nusz R utkow ski, uczeń szkoły ! 
nr 97. „Jechałem z drug ie j i 

] strony tram w a ju  z kolegą, k tó - i 
! ry  może niechcący zepchnął i 
i mnie ze stopni i koła przeje- j  
I chały m i stopę“ .

Jeżeli zaczniemy analizować j 
i takie  w ypadki, to stw ierdzim y j 
I że zdarzają się one w  różnych |
| porach dnia, a więc nie ty lk o  j 
! w godzinach nasilonego ruchu,
, ale naw'et częściej w południe 
i czy w godzinach wieczornych, 
i kiedy w tram w ajach jest dużo |
| wolnego miejsca. Przyczyną 
j więc większości w ypadków  I 
i tram w ajow ych jest jazda na j 
| stopniach dla „spo rtu “ . N ie je - 
j den z nas zaobserwował to dość 
i częste zresztą z jaw isko na w ar- 
i szawskich ulicach, że m łodzień
cy, a nawet dzieci czekają pe
wien czas na przystanku, aż 
tram w a j ruszy i k iedy uznają, 
że jest on dostatecznie rozpę
dzony, wsiadają w biegu. B y
wa, że jadąc już  na stopniach, 
trzym ają  się jedną ręką lub  
wcale nie, podrygują lub  zw i
sają w  przedziwnych pozach. 
To są zwolennicy „sportu tra m 
wajowego“ , jeżdżący zawsze „na 
gapę“  N ie zdają oni sobie spra
wy z tego. że w yczyny takie 
kończą się bardzo często jeżeli 
nie śm iercią, to kalectwem  na

całe życie. Problem  wypadków 
ulicznych jest bardzo poważny, 
ze względu na zastraszającą ich 
ilość w ostatnim  okresie czasu. 
W arto więc zastanowić się nad 
tym , w ja k i sposób zapobiec 
temu stanowi rzeczy. W ydaje 
nam się, że bardzo ważnym jest 
z likw idow anie  b ierne j posta
wy społeczeństwa. W takich 
wypadkach każdy z pasażerów 
powinien poczuwać się do obo
w iązku zwrócenia uwagi dziec- ; 
ku czy m łodzieńcowi jadącemu ; 
na stopniach tram w a ju , na nie- j 
bezpieczeństwo, jak ie  mu grozi, j 
Jeżeli dobre słowo nie pomoże, j 
to należy powiadom ić o tym  
konduktora, k tó ry  ma prawo 
zatrzymać tram w a j i usunąć j 
niebezpiecznego pasażera.

W iele w  te j dziedzinie może 
zdziałać szkoła. Godziny w y- j 
chowawcze można od czasu do j 
czasu poświęcić k ró tk im  poga- ] 
dankom, zobrazowanym p rzy- j 
k ładam i nieszczęśliwych wypad j 
ków  ulicznych, k tó rych  p rzy- ; 
czyną jest lekceważenie swego | 
życia i zdrowia.

Najważniejszą rolę w zapo
bieganiu wypadkom  ulicznym  
mogą odegrać organizacje m ło 
dzieżowe — ZMP, harcerstwo, 
w iele ma tu do zrobienia Czer
wony, Krzyż, zwłaszcza przez: 1) 
wygłaszanie pogadanek uśw ia
damiających — czym grozi jaz
da na stopniach tram w a ju .—2) 
kontaktowanie sie z dziećmi

leżącymi w szpitalach,, k tóre 
u leg ły nieszczęśliwym w ypad
kom, i wreszcie 3) piętnowanie 
tych uczniów, którzy pomimo 
upomnień nie zm ienia ją swego 
zachowania.

Jeżeli wszyscy zgodnie w y
powiemy w a lkę  niewłaściwem u 
zachowaniu się dzieci i m ło
dzieży na u licy, w tram w ajach 
i autobusach, jeżeli swoim po
stępowaniem damy przykład 
innym , to na pewno plaga w ie
szania się ną tram w ajach i in 
nych pojazdach zn ikn ie  z na
szych u lic

STU D E N TK I ł  STUDENCI 
O D D Z IA ŁU  P E D IA T R Y 
CZNEGO A K A D E M II M E

DYCZNEJ
Niech lis t studentów medy

cyny zapoczątkuje wzmożoną 
w alkę z niedozwoloną jazdą na 
stopniach tram w ajów , niechaj 
ZM P -ow cy i cała młodzież e- 
nergicznie j wałczą z tym  szkod
liw ym , nieszczęście przynoszą
cym „sportem  tram w a jow ym “ . 
Fożdy m łody człow iek pow i
nien z całą bezwzględnością 
zwracać uwagę amatorom jazdy 
na stopniach, że grozi ona 
śm iercią, mobilizować opinię 
publiczną do natychm iastowe
go reagowania na w y b ry k i m ło
dzieży.

T y lko  jedno lita  postawa nas 
wszystkich wobec „w yczynow 
ców’“  uchron i ich od nieszczę
śliw ych wypadków.

Wieloma osiągnięciami może 
| poszczycić się szkolne kolo P rzy
ja c ió ł ZSRR w Szkole Ogólno
kształcącej w Głogowie.

O osiągnięciach tych pisze 
uczeń tej szkoły kol. Adam  O r
łowski.

„W  dniach poprzedzających 
rocznicę R ew olucji Październi
kow ej, organizowaliśm y odczy- 

j ty, pogadanki, wydawaliśm y 
| gazetki, k tó re  obrazowały życie 
j ludzi radzieckich. Na zebra- 
| niach kó ł P rzy jac ió ł ZSRR 
| członkowie zapoznawali się z 
] życiorysam i wodzów Rewolucji 

W. I. Lenina i .1. VY. Stalina. 
| W 34 rocznicę W ie lk ie j Rewo- 
| lu c ji Październikowej zorgani- 
! zowaliśmy uroczystą Akademię. 

W zięli w  n ie j udział uczniowie

R o z w i ą z a n i e

z a g a d k i

n a u k o w e j

ze s ir . 4 w nr 00 (0 9 0 )
O grodnik, którem u k ilk a  

ku l pękło od .jednostronne
go nagrzewania się od słoń
ca w dnj w iększych upa
łów, koio d rug ie j po po łud
niu, przekręcał wszystkie 
kute ogrodzie, tak. aby 
powierzchnie nagrzane — 
stygły, a chiodne — nagrze
w a ły się. Tuż po przekrę
ceniu — weszłi do ogrodu 
nasi goście i przypadkiem 
spostrzegli owo niezwykłe 
z jaw isko: ku łe  od strony 
siońca b y ły  zimniejsze, od 
strony cienia — gorące!

(Swobodna przeróbka za 
H. Kastnerem  z „D ie  Wo- 
che“ ).

i  społeczeństwo miasta Głogo
wa. W  pracy te j pomogło nam 
koło TPPR z jednostki wo jsko
wej.

W  styczniu, dla uczczenia 
28 rocznicy śm ierci Lenina od
b y ł się staraniem naszego kola 
poranek, k tó ry  zapoznał zgro
madzonych z życiem i walką 
Wodza R ew olucji Październi- 

j kowej.
O rganizowaliśm y również u- 

| roczystości na cześć rocznicy 
i powstania A rm ii Czerwonej“ , 
j Jak nam dale j pisze ko l- Or- 
j iowski, m im o tych w yn ików  w 
| pracy, członkowie Szkolnego 
| Kola P rzy jac ió ł . ZSRR niezu- 
| pełnie b y ii zadowoleni ze swej 
| pracy.

„Zarząd w  porozumieniu z 
| ZS . ZM P postanowi! rozszerzyć 
| zakres swej działalności.
| 22. I I .  br. w yjecha liśm y z na-
! szym programem artystycznym  
i i odczytowym do robotn ików  
! Stoczni G łogowskiej. Występ 
| nasz, poświęcony walce ludzi 
i radzieckich i powstaniu A rm ii 
, Czerwonej, został gorąco przy- 
! ję ty  przez robotników.

25. I I .  b r.'zespół w yjecha ł w 
godzinach popołudniowych do 
C ukrow ni Głogów. W  n a jb liż 
szej przyszłości wyruszam y na 
wieś. Nasze koło pragnie zapo
znać ja k  na jw ięce j ludzi z osią
gnięciam i narodów radzieckich, 
zapoznać ja k  ludzie radzieccy 
w yw a lczy li swe szczęście. Osią
gniemy to poprzez piosenkę, 
wiersz, czytanie książki i  dobrą 
prelekcję.

M y  sami zapoznajemy się z 
życiem ludzi radzieckich, pre
num eru jem y i czytamy pisma 
takie, ja k : „Kem som olska P raw 
da“ , „P ionierska Praw da“ , „O - 
goniok“  oraz książki pisarzy 
radzieckich.

W y n ik i w  naszej pracy — p i
sze kol. O rłow ski— zawdzięcza
m y zwartem u ko lektyw ow i 
ZM P-owskiem u. Żarz. Szk. ZMP 
i D y re kc ji Szkoły. Wszyscy ra 
zem, om awiam y sprawy szkol
nego koła P rzy jac ió ł ZSRR, ra 
dzimy ja k  pracować jeszcze le
p ie j“ .

Wg korespondencji 
A D A M A  ORŁOW SKIEGO

I  NOTATEK

0 przoJióących 
brygadach 

młodzieżowych
z K rakow skie j Fabrpki 
S yg u ałó ir K o le jow ych

—  pisze Stanisław Kempa
W K rakow sk ie j Fabryce 

Sygnałów K ole jow ych p ra
cu ją  trzy brygady m łodzie
żowe.

Sześcioosobowa brygada 
S T A N IS ŁA W A  RAŹNEGO 
składa się z sześciu m ło 
dych ludzi.

W brygadzie pracują m. 
in. ANDRZEJ DOBROWOL 
S KI, m iody w iekiem , ale 
stary pracow nik fab ryk i, 
BO LESŁAW  CIOŁKOSZ. 
k tó ry  pochodzi z biednej 
chłopskie j rodziny, a stał 
się kw a lifiko w a nym  pracow 
n ik iem  dzięki w ładzy lu 
dowej.

W styczniu brygada m ło 
dzieżowa FLORKA» w yko 
nyw ała przeciętnie 248 
proc. norm y, w ty le  nie po
został też KRU PA i M A 
L IK . Ze swoim i brygadami 
w ykona li oni 208 proc. nor 
my.

Dążenie do sta łe j obniż
k i kosztów własnych, nie 
żałowanie s ił oraz stosowa
nie usprawnień, oto przy
czyny sukcesów’ brygad 
F lo rka  i K rupy.

Brygady te zdobyły Sztan 
dar Przechodni w m łodzie
żowym współzawodnictw ie 
pracy, w ic iu  racjonaliza
torów i przodowników o- 
trzym ało cenne nagrody.

St. K E M P A

Wspólnym wysiłkiem  
urządzili świetlic?

K oło  ZM P w grom. M a r
cinkowice, gm. Radłów, 
pcw’. Brzesko, zorganizowa
ło zabawę taneczną oraz 
przedstawienie pt. „Wese
le Jagny“ . Z uzyskanych w 
ten sposób pieniędzy został 
zakupiony adapter do świe
tlicy .

Św ietlica w’ M a rc inkow i
cach jest dumą koła i ca
łe j gromady. Dawniej by
ły  łam  ty iko  gołe ściany.

Szłonkowie koła w zię li się 
dnak do roboty. Pod k ie 

runkiem  przewodnika d ru 
żyny harcerskie j Kuczka 
zaję li się urządzaniem 
św ietlicy. W ytyn kow a li ścla 
ny. Znaleźli się także m a
larze, k tórzy  w ym alow ali 
ściany. Oszklono okna.

Dziś św ietlica jest m ie j
scem zabawy i nauki. K o
lega Kuczek zorganizował 
20-osobowy chór. którego 
jest jednocześnie k ie ro w n i
kiem .

Obecnie w św ie tlicy  m ie
ści się punkt dyskus i kon
s ty tucy jne j, obsługiwany 
przez członków koła.

K A Z IM IE R Z  SOBCZAK 
Radłów, pow. Brzesko

Około 100 młodych przodemkew pracy 
zgłosił® ssę fi a Siiidia frzygotsway/cze

uj m oj szczecińskim
W w oj. szczecińskim na S tu- j dów Przemysłu Odzieżowego. Z

dium  Przygotowawcze zgłosiło | „Z as ta lu “  zgłosiło się trzech 
się już  około 100 osób. Większość | m łodych przodujących rob o tn i- 
kandydatów  stanowią m ło d z i: ków : ślusarz Ryszard K ro p i-
przodownięy pracy 
i  społecznej.

zawodowej ; d łow skl, tokarz Stanisław To
maszewski i robo tn ik  transpor-

Wśród zgłoszonych na S tu- iow y Franciszek Budziszewski.
d ium  zna jdu ją  się m. in. w ie lo 
k ro tn y  przodownik pracy Ed
ward Żelazko, przodujący try -  
m er portu  szczecińskiego, Regi-

Ze stoczni szczecińskiej skie
rowano dotychczas dziesięciu 
wyróżnia jących się robotn ików  
na studia przygotowawcze z

na T ra tk icw icz  • przodownica kran is tą  K rys tyną  Chwaluk na 
pracy z Nadodrzańskich Zak ła - czele.

STANISŁAW  LEMObejrzałem  uważnie płonącą w  ża- 
róweczce n itkę  w o lfram u, zgasiłem 
re fle k to r i ciężko usiadłem. Teraz 
nie mogłem już patrzeć na zegarek. 
Była  szósta, od pó łtore j godziny by
liśm y zasypani. Przycisnąłem hełm 
do ska ły .

Głucha, szumiąca cisza.
Pr y  wy kałem  do m roku. Bezruch 

by ł tak  w ie lk i, że powoli ogarniała 
mnie senność. Znużone mięśnie chło
nęły odpoczynek. Napracowałem się 
w ciągu ostatn iej doby. A n i oka 
nie zmrużyłem. Odtaczałem gruz, 
przepychaliśm y pojazd przez rum o
wiska...

Ocknąłem się nagle z myślą, że mam 
•coś zrobić: zm ienić baterię w la ta r
ce Już otrzeźw ia ły, powtórzyłem  
myśl i ogarnął mnie gniew. Posta
nowiłem  wziąć się w  cugle. Zam kną
łem oczy, ułożyłem  się m ożliw ie w y 
godnie na płaskich głazach. Jestem 
w domu, jest ciemna październiko
wa noc. Chłodna, ale lub ię  spać przy 
otw artych oknach Cisza, w ia tr  na
wet zw isł w  gałęziach ogrodu. O ós
mej rano mam lecieć do Ka iru . 
Do pierwszego św itu  mogę spać.

M ów iłem  tak sobie, ale to nie po
mogło. Znów popatrzyłem  na zega
rek. Za kwadrans siódma Nagle 
przypom niałem  sobie, jak  A rsen je- 
w ow i na imię. W ciągu ostatnich ty 
godni nie b y ł m i tak b lisk i, ja k  w  
czasie podróży.

— Piotrze... — powiedziałem.
Odezwał się natychm iast:
— Co?
— Nic — powiedziałem  ciszej. — 

Chciałem wiedzieć, czy śpisz.
Tak m inęła noc, Nad ranem usną

łem, lec? sen nie by ł wypoczynkiem 
Zbudziłem  sie raptownie, czując, że 
stało się coś strasznego. Ręce ude
r z y ł y ' o  zimną skałę. B y ło  chłodno. 
Zapaliłem  la tarkę.

a aaaaaaaaaaaa i
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Skroi CI.WI8SCI iiaukowo-fantastycznei o podróży oa atenete Wenus
Arsenjęw  leżał ha wznak, ogrom 

ny, szarawy kombinezon b y ł zm ięty 
i p o k ry ty  wapiennym i plam ami. Nie 
spał. Popatrzył na , m nie przez szkło 
hełmu.

— Jest piąta — powiedział — pią
ta rano

— W nocy nic nie było  słychać?
W iedziałem, że jeś li nawet będą

szukać, nie znajdą nas, ale spyta
łem.

— Nie,
A rsen jew  wstał.

- -  Dokąd idziesz?
— Obejrzeć skałę.
K ro k i rozbrzm ia ły słabnąc. Potem 

nastąpiła cisza. T rw a ła  długo. Zawo
łałem. K ro k i w róciły .

— Co się stało?
Nie odpowiedziałem. Gdy tak  d łu 

go nie wracał, chw yc ił mnie lęk. W 
nieruchom ym , okrągłym  św ietle w ą
ski prześw it skalnego gardła aż do 
zakrętu. W górze w ie lk ie , płaskie 
cienie, jak  zeschłe nietoperze. Ode
tchnąłem  głębiej, wstałem i  zaczą

łem chodzić w  jedną i  drugą stro
nę. Za którym ś nawrotem  odezwał 
się:

— Siadaj, męczysz się niepotrzeb
nie. Poza tym  w  ruchu zużywa się 
więcej powietrza.

Arsen jew  systematycznie popra
w ia ł skafander, wyg ładzał fa łdy, od
ciągał i popuszczał pasy. W yłożył 
wszystko, co m ia ł w  kieszeniach: ta 
bliczkę koncentratu w itam inowego, 
no tatn ik , zapałki, e lek trom etr i re 
wo lwer, m ały ja k  zabawka.

Nosił go, bo to b y ł podarek: ktoś 
o fia row a ł mu go przed oalotem. „Do 
polowania na dzik ie  zwierzęta We- 
nery“ . Zw ażył na d łon i paczuszkę 
cukru.

—- Czy masz swój?
— Nie. zjadłem  już.
— Szkoda.
— Chcę zużywać w ięcej! — powie

działem. Jego spokój rozdrażniał 
mnie. Z trudem  opanowałem się. 
Usiadłem. ,

Z dz iw iło  m nie to ubolewanie nad 
garstką cukru ; na usta cisnęły się 
cie rpkie  siowa, ale zmilczałem, A r 
senjew w y ją ł nabój z rewolweru. 
Zrozumiałem, co ma na m yśli.

— To nic — powiedziałem. — 
Zwyczajna spłonka nie zapali fu łg u - 
r itu . N ic go nie zapali, oprócz spe
cja lnych detonatorów.

Zaświecił re fle k to r: p a lił się słabo.
— M ój też — powiedział. — Zgaś 

latarkę.
Posłuchałem go. Ciemność spadła 

ja k  m ur. Jakby moje ciało nie koń
czyło się, ja kby  przechodziło w nią 
bez żadnej granicy Zielone plam y 
p łynę ły pod pow iekam i Opadające, 
jaskrawe plam y C ichutko ty k a ł ze
garek. M ija ły  godziny: dziewiąta, 
dziesiąta, jedenasta...

d. c. n.

1 n* ■ naa«aaa

f ! c g v m m c ¥

Co na to Zańrskic Zjednoczenie 
Przemysłu Węgłowego

W  dniu 5 lutego 1951 roku 
rozpocząłem pracę jako absol
w ent PSPP w  charakterze po
mocy dołowej w  kopa ln i „C on
cord ia“ . Gdy ogłoszono sub
skrypcję  Narodowej Pożyczki 
Rozwoju S ił Polski zadeklaro
wałem  11 dniówek, t j.  290 zło
tych.

W  czerwcu tego samego roku  
starałem  się o przeniesienie do 
kopa ln i „L u d w ik “ , przy k tó re j 
zna jdu je  się in te rna t, w  k tó rym  
mieszkam. Tam przeniesiono 
m nie z dniem 29 czerwca.

Ponieważ 15 marca br. nie o- 
trzym ałem  ob ligac ji Narodowej 
Pożyczki Rozwoju S ił Polski z 
rachuby przy kopa ln i „L u d w ik “ , 
skierowałem  się do rachuby ko
pa ln i „Concord ia“  w  celu w y 
jaśnienia te j sprawy. Tam do

wiedziałem  się, że z sumy 290 
złotych, k tó rą  subskrybowałem  
potrącono m i ty lko  jedną ratę 
(30 złotych), a na resztę w ys ła 
no jak ieś ta in zaświadczenie do 

i m iejsca mojego poprzedniego 
zamieszkania.

Rachuba kopa’n i „L u d w ik “  
nie potrącała m i nic z zadekła- 

! rowane.i sumy, tw ierdząc, że nie 
¡na żadnych danych o subskry- 

j bowaniu na kopa ln i „Coneor- 
! d ia“ .

W acław Góras, Zabrze 
ul. Hagera 41

Kom entarze zbyteczne. W  ra- 
j chttbie przy kopa ln i „Concor- 
| d ia“  panuje nieopisany bałagan 
i i b iu rokrac ja . Prosim y o zain- 
i teresowanie się tym i w ypadka- 
1 mi.

Radio

8 śpiącym ko!e i zaniedbane! świetlicy
W gromadzie Repty (pow. 

Tarnowskie Góry) loka l ś w ie tli
cowy, znajdu jący się w Prezy
dium  Rsdy Narodowej, przed
stawia obraz kompletnego za
niedbania. Połam any stół p ing
pongowy, zakurzone i rozstro
jone pianino, na brudnych ścia
nach wiszą dyplom y zespołu 
śpiewaczego „S łow iczek“ , oto 
„urządzenie“  św ietlicy.

Od sześciu miesięcy koło 
ZMP, k tó re  m ia ło opiekować się 
św ietlicą, nie rob i nic. Z powodu 
choroby przewodniczącego Zyg
fryd a  Bogusa nie ma się komu

tym  należycie zająć. Obecna 
przewodnicząca kol. Eugenia 
Srecła kom pletn ie „naw a la “  z 
pracą. K iedyś w  św ie tlicy  coś 
się robiło, był zespół śpiewaczy 
„S łow iczek“ , był zespół a r ty 
styczny. A  teraz... nie ma nic.

Czas najwyższy, ażeby świe
tlicą  się zająć.

Jerzy K raskow ski 
Tarnowskie G óry 

W  spraw ie zaniedbanej świe
tlic y  w Reptach zwracam y się 
do przewodniczącego Prezydium  
PRN w  Tarnowskich Górach i 
do przewodniczącego ZP ZMP.

na dz ień  4 k w ie tn ia  1952 r.

(P IĄ T E K )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.
W ia do m o śc i: 5.05, 6.00, 7.00,

7.55, 12.04, IG.00. 20.00, 23.00.
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n 

c e r t p o ra n n y , 6.10 W szechnica 
R ad iow a, 6.30 M u z y k a . 7.20 
P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.35 
Tańce  i p ie śn i lu d o w e . 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 3.00 A u d . 
d ia  k las  s ta rszych  szkó ł pod 
s ta w o w y c h , 8.20 P ieśn i i m i
n ia tu ry  in s tru m e n ta ln e  ko m p  
ra d z ie c k ic h , 8.55 A u d . d la  k i. 
I I ,  9.20 A u d . d la  k l.  I I I  — i v .  
9.40 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 10JO 
A u d . d la  p rz e d szko li, 10.30 M u 
zyka , 10.55 „W  Peszcie rządzi 
lu d “  — fra g m . ks ią ż k i R K o 
n a rsk ie g o  p t. ..O b razk i w ą g ie r- ' 
sk ’ e “ , 11.15 M u z y k a  i a k tu a l
ności, 11.45 G łos m a ja  k o b ie - 
♦v, 12.15 M u z y k a , 12.30 A u d . d la 
w s i, 12.45 Na sw o jską  nutę , 
13.15 In fo rm a c je , 15.30 A ud . d la  
d z iec i, 16.20 M u z y k a  radz iecka  
— aud. s ł.-m u z . w  oprać, dr 
Z Kissa. 17.15 Pog. d r  J. Ż a 
b iń sk ie g o  z c y k lu :  ..E w o lu c ja  
w c z o ra j i  d z iś “ , 17.25 R ozm a
w ia m y  7. korespor.de  n ta m i.
17.30 S ty liz o w a n a  po lska  m u 
zyka  lu d o w a , 18.00 „N a  szero
k im  św ie c ie “ . i8.?o N aród  — 
P ie rw szem u  O b y w a te lo w i, 18.35 
P o lsk ie  u tw o ry  fo r te p ia n o w e .
19.00 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h .
19.45 A ud . d la  w s i, 20.30 N a 
ród  — P ie rw szem u  O b y w a te 
lo w i, 20.45 T yd z ie ń  M u z v k i W*» 
g ie rs k ie j w  PR. K o n c e rt s y m f 
w  w y k . O rk . R adia W ę g ie r
sk iego  pod d y r. J. Fe u e nc ik— 
la u re a ta  p re m ii K ossu tha  22 10 
F e li e t n 22.20 M u z y k a  na d o 
b ranoc, 22.45 M u z y k a  tanecz
na.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.

W iadom ośc i: 5.05. 6.30, 7 55 
17.00. 21 00, 23.50

615 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 
6.50 M u z y k a  lu d o w a . 7.20 P ieś
n i ró żn ych  n a ro d ó w . 7.35 T a ń 
ce i p ieśn i lu d o w e , 7.50 K a 
le n d a rz  R a d io w y . 13.30 W szech
n ica R ad io w a , 13.45 M u z y k a  
s y m fo n lc z n o  -  p o p u la rn a . 14.30 
K o n c e r t O rk . Rozgł. Szczeciń
s k ie j PR pod d y r . W ł. G ó rz y ń 
skiego, 15.10 W sp o m n ie n ia  ro 
b o tn icze , 15.30 A u d . d la  dz iec i.
16.00 W szechnica  R ad iow a, 16.20 
D z ie n n ik  w arsza w sk i. 16.35 Ra
d z ie cka  m u z y k a  ro z ry w k o w a ,
16.45 P ogadanka  sp o rto w a , 17.15 
K o n c e r t so lis tó w . 17.45 N a ró d — 
P ie rw sze m u  O b y w a te lo w i, 18.00 
U tw o ry  s ym f. m u z y k i k la s y 
czne j, 18.30 W szechnica R ad io 
w a, 18.50 K o n c e r t Rozgł* PR 
pod d y r . A. T a rsk ie so , 19.30 
M u z y k a  i  a k tu a ln o śc i. 20.00 
..L u d z io m  p la n u  6 -le tn ie g o “ . 
20.40 ud. o k o liczn o śc io w a  z o- 
k a z jj św ię ta  N arodow ego  W ę
g ie rs k ie j R e p u b lik i L u d o w e j, 
21.30 N aró d  — P ierw szem u  
O b y w a te lo w i. 21.45 M u zyka ,
22.00 A ud . d la  w y k ła d o w c ó w  
k u rs ó w  p a r ty jn y c h  I I  s topn ia . 
22.20 K a m e ra ln a  m u zyka  p o l
ska. 22.45 M u z y k a  taneczna.
23.00 K o n c e r t so lis tó w .



Sztandar
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W  dn iu  30 marca br: zorganizowany został w Bo- 
ernerouńe ra id  m otocyklow y, na starcie którego sta
nęło około 8(1 zawodników z warszawskich  k ó ł  s p o r t o w y c h  
S tartu jący m ie li możność zdobycia i zaliczenia p u n k tó w 'd la  
zaw odników  I ł  kategorii.

Na zdjęciu : zawodnik G w a rd ii W łodzim ierz  
sie ra idu

liis lrii w Wyścigu Pokoju

| Mistrzostwa Europy
¡w boksie - w Polsce
| K o m ite t W y k o n a w c z y  M ię d z y  na~
| ro d o w e j F e d e ra c ji B o k s e rs k ie j,
| k tó r y  o b ra d o w a ł w  L o n d y n ie  w  
; d n ia ch  15 — 16 m arca  b r. rozpa - 
J t r y w a ł  m . in . sp ra w ę  p rz y z n a n ia  
| o rg a n iz a c ji m is trz o s tw  E u ro p y  w  
i boks ie  w 1953 r. O p rz y z n a n ie  o r -  
j g u n iz a c ji te j im p re z y  u b ie g a ły  

s ie: P o lska , F ra n c ja , J u g o s ła w ia  
! i H iszpan ia .
j D e legac ja  P o lska , m o ty w u j ic  
j w n io se k  o zo rg a n iz o w a n iu  m i-  
! s trz o s iw  E u ro p y  w  Polsce, pod - 
j k re ś li ła  fa k t,  że Po . k a  ja k o  d w u - 
I k ro tn y  m is trz  E u ro p y  m ia va o rg a - 
j n izo w a ć  m is trz o s tw a  ju ż  w  k)4l 

ro k u .
! B ezpośredn io  po w o jn ie  i  w
! z w ią z k u  7. j e j  s k u tk a m i P o lska  
j n ie  w y s u w a ła  p ro p o z y c ji p o w łe - 
I rżen ia  je j  o rg a n iz a c ji m is trz o s tw  
i O becn ie  m asow y ro z w ó j s z o r tu ,
I ‘v>sok i p oz io m  o raz  duża  lic z b a  
i u p ra w ia ją c y c h  boks — g w a ra n tu -  
; ą p rzep r o w a d ze n ie  te j w ie lk ie j ,
[ m ię d z y n a ro d o w e j im p re z y  na vvy- 
! ( k im  p oz io m ie  te c h n ic z n y m  i 

s p o rto w y m , p rz y  o lb rz y m im  i n 
te re s o w a n iu  ca łego  społeczeń
stw a.

K o m ite t W y k o n a w c z y  M ię d z y n a 
ro do w e ! F e d e ra c ji B o k s e rs k ie j, po 
••ozoatrzen iu  w n io s k ó w , p rz y z n a ł 
Polsce o rg a n iz a c je  m is trz o s tw  Eu
ro p y  w  boKsie w  >oku 1953.

B r zez na tra -  
Foto CAF

Do c h w il i  obecne j us ta lo n o  ka n 
d y d a tu ry  cz te rech  k o la rz y  a u 
s tr ia c k ic h , k tó rz y  w ezm ą u dz ia ł 
w  V M ię d z y n a ro d o w y m  W yścigu
P o k o ju  Są to : F ranz D eu tsch . | w yśc ig u  d oo ko ła  A u s tr i i) .

D w a j pozosta li za w o d n icy  w y ło -

Kiilarze Polscy 
lio wrócili/.Oulprii

lepszy k o la rz  w  w yśc ig a ch  g ó r 
sk ich  (4 m ie jsce  w w yśc ig u  d o o k o 
ła A u s tr i i)  oraz m ło d y  k o la rz  z j 
G ra zu  — F isch e r (12 m ie jsce  w

Do W arszaw y p o w ró c iła  z Bu>- 
g a i i i  g ru p a  k o la rz y  p o ls k ic h , k tó -  

, i a p rz e b y w a ła  w  P !o v d iv  na 
le n i będą z k o la rz y  w ie d e ń s k ic h  i w sp ó ln ym  oboz ie  tre n in g o w y m  z

s t r i i ,  F ra n z  S itz w o h l szósty w j O stateczną e lim in a c ją  będzie  w y -  i g o la rz a m i b u łg a rs k im i _ p rz y g o to -
ty m  w y ś c ig u  i jednocześn ie  j ścig  W iedeń — B erg  — W iedeń
m is trz  A u s tr i i  w  k o la rs k ic h  w y- ! <S5) km  z u dz ia łem  k o la rz y  z».
śc igach  u lic z n y c h , C e rk o v n ik . n a j- j  g ra n ic z n y c h .

zw yc ię zca  zeszło rocznego s ied m io - ! 
e tapow ego  w yśc ig u  d oo ko ła  A u - j

i w u.iąc się rlo W yśc ig u  P o ko ju .
‘ P o la cy  p o d k re ś li l i  n ie z w y k ła  go

śc inność, z. ja k ą  s p o tk a li sie w  
} B u łg a r ii i d osko n a ie  w a ru n k i tre -  
1 n in g o w e  na obozie.

D laczego Bartosze w ieża  
sk reś lono  z lis ty•j

k a d r y  n a r o d o w e j
W ydz, V  G K K F  ob. K o w a le w s k im , • Jednocześn ie  p o d a je m y , te  w y -  
k to i em u pod lega  Sekcja. K oszy- 5 s tę p u je m y  do P o lsk iego  K o m ite - 
k ó w k i,  z p rośbą o za w ia d o m ie n ie  i tu  O lim p ijs k ie g o  o sk re ś le n ie  w /w  
tre n e ra  p ańs tw ow ego  — M a leszew - 1 k a d ry  o lim p ijs k ie j . . . “  
sk iego  o da lsze j je g o  n ie zd o ln o śc i 

l ic z n ie  w szed ł na bo isko , a le  n ie  j do tre n in g ó w . P ro s ił on ró w n ie ż  I °  czym  m ó w i3 pow yższe  fa k ty ?

W s z y s tk im  s y m p a ty k o m  p iłk i  
k o s z y k o w e j w ia d o m o , że cz łonek 
k a d ry  n a ro d o w e j, B A R T O S Z E 
W IC Z , w czasie jub ile u s z o w e g o  j 
m eczu, w b a rw a ch  A Z S -u  sym bo- !

g ra ł z pow odu  k o n tu z ji .  i o ze zw o le n ie  na p ro w a d ze n ie  le k -
W k ró tc e  po ty m , ro zpo czę ły  się ; k *eS<> tre n in g u  z k o s z y k a rz a m i 

t r e n in g i O śro d kó w  S z k o le n io w y c h , i A Z S -u . N a c z e ln ik  K o w a le w s k i te- 
B a rto s z c w ic z  będąc nada ł c h o ry , | le fo n iczn e g o  u s p ra w ie d liw ie n ia  n ie  
z ło ż y ł tre n e ro w i U L A T O W S K IF -  j p rze ka za ł Radzie T re n e ró w  i p rze -
M U  do O środka  S zko le n iow e go  
zaśw iadczen ie  le k a rs k ie , bez o k re 
ś le n ia  te rm in u  w y le c z e n ia  k o n tu 
z j i .

S e kc ja  P i łk i  K o s z y k o w e j zażą
da ła  je d n a k  zaśw iadczen ia  z o k re 
ś le n ie m  te rm in u  jeg o  p o w ro tu  do 
z d ro w ia . W ted y  B a rto sze w icz  z ło 
ż y ! p o w tó rn ie  z w o ln ie n ie  le k a r 
sk ie  do d n ia  1 m arca  b r.

m ilc z a ł tę  sp raw ę.
W k i lk a  d n i p ó ź n ie j Rada T re - 

ne ró w  u c h w a liła  w n io s e k  o s k rę - i 
ś len ie  B a rto sze w icza  z l is ty  k a d ry  
n a ro d o w e j i p rze s ia ła  do ZG  A ZS  j 
p ism o n a s tę p u ją ce j tre ś c i.

...S e kc ja  P K R S  G K K F  k o m u n i-  I 
k u je  n in ie js z y m , że sk re ś la  z rin . j 
10 m arca  1952 r . z a w o d n ik a  B a r- ; 
toszew icza B ogdana  z u d z ia łu  w I

Po ty m  te rm in ie ,  po p rzed łu żę - ¡

O bezdusznym  i  b iu ro k ra ty c z n y m  
s to su n ku  do c z ło w ie k a . P rzed  pod 
ję c ie m  tego pochopnego  w n io s k u , 
z B a rto sze w icze m  n ik t  n ie  ro zm a 
w ia ł,  n ie  zażąda ł od n iego  w y ja 
śn ie ń . P o s ta w io n o  m e cha n iczn ie  
w n io s e k  i... p rzeg łosow ano  sp raw ę  
usun ię c ia  z k a d ry  n a ro d o w e j m i
s trza  s p o rtu , w ie lo k ro tn e g o  re p re 
ze n ta n ta  naszych b a rw .

S p raw ę  tę trze b a  jeszcze raz  d o 
k ła d n ie  ro z p a trz y ć , p rz e a n a liz o 
w ać, g dyż  tego w y m a g a  d o b ro  za
ró w n o  z a w o d n ik a  ja k  i s p o rtu .

O c z e k u je m y  od R ady T re n e ró w  
K o s z y k ó w k i i od S e k c ji S ia tk ó w -za ję c ia ch  O śro d ka  S zko le n iow e go

. j w W arszaw ie , w  w y n ik u  n ie u s p ra - ¡ k i ,  P i łk i  R ęczne j i  K o s z y k ó w k i
n u  zaśw iadczen ia  le k a rs k ie g o  do w ie d liw io n e j n ieobecnośc i w m ie -
d n ia  15 m arca  b r. B a rto sze w icz  
ro z m a w ia ł te le fo n ic z n ie  z »acz.

G K K F  w y ja ś n ie n ia . S ą d z im y , że 
s iącu m a rcu  (d o k ła d n ie  przez 10 w y p o w ie  się ró w n ie ż  w  te j  sp ra - 
d n i m arca  — dop. Red.) w ie  Z a rzą d  G łó w n y  AZS .

Rozstrzygnięcie i listo nagrodzonych
w konkyrsie sportowym

O s ta tn i nasz k o n k u rs  s p o rto w y  po 
le g a ł na ty m , że pod ośm iom a  z d ję 
c ia m i, p rz e d s ta w ia ją c y m i ro z g ry w k i 
w  ró żn ych  d y s c y p lin a c h  sp o rtu , za
m ie ś c il iś m y  te k s ty , w  k tó ry c h  trz e 
ba b y ło  w y p e łn ić  w y  k ro p  kow ane  
m ie jsca . W k ra tk a c h  pod z d ję c ia m i 
na leża ło  w p isa ć  m ies iąc , w  k tó ry m  
od o y w ała  sie  p rzed s taw ion a  na 
z d ję c iu  im p re za  sp ortow a .

K r a tk i  i  m ie jsca  w y  k ro p k o w a n e  
n a leża ło  w y p e łn ić  w  n a s tę p u ją c y  
sposób:

Z D J Ę C IE  1. C zerw iec  — I I  O g ó l
n op o ls k ie  Ig rz y s k a  S zkó ł O g ó ln o 
ksz ta łcących .

Z D J Ę C IE  2. W rzes ień  — na s ta rc ie  
L e tn ie j S p a rta k ia d y  zo rg a n izo w a n e j 
w W arszaw ie . P lon e m  S p a rta k ia d y

..Z IP 1 L V / h“

b y ł u s ta n o w io n y  p rzez W e inb e rg a  
re k o rd  w  t ró js k o k u  w y n ik ie m  1 
14.S7 m.

T b i l is i—p iłk a rs k i  w ic e m is trz  ZSRR. 
T rz e c i m ecz w  P o lsce  D y n a m o  ro 
zegra ło  w  W arszaw ie  z C W K S , w y 
g ry w a ją c  go 2:0.

H as ło  k o n k u rs u  b rz m i: ..C Z Y  
M A S Z  SPO?*‘

L IS T A  N A G R O D Z O N Y C H :

Z D J Ę C IE  3. L u ty  — Z im o w e  M i
s trzo s tw a  P o ls k i Z rzeszeń S p o rto 
w y c h  w  Z a ko p an e m .

Z D J Ę C IE  4. M a j — P o ls k i p ięś
c ia rz  Z , C liy c h ła  o d n ió s ł w ie lk i  s u k 
ces, z d o b y w a ją c  na P ię ś c ia rs k ic h  
M is trz o s tw a c h  E u ro p y  w M e d io la - i Jan  D n b e jk o  — O ls z ty n -K o r to w o  
n ie  * y tu ł  m is trz a  E u ro p y  w  w adze i n ° m  A k a d . 29. W SR — ska fa n d e r, 
p ó lś r d n ie j.  ! S K s  P rz e m y s ło w ie c  p rz y  Państw -

Z D J Ę C IE  5. G ru d z ie ń  — w  117 ^ im n * P rz e m y s ło w y m  w e W ro n - 
p roc . w y k o n a ły  w  c iągu  11 m ie s ie - i ka ch  — p iłk a  nożna, Jan S ku b isze w - 
cy  7.w;ązkow e  zrzeszen ia  s p o rto w e  j s k i ~  L u b lin ,  u l. G ro ttg e ra  3/8 — 
P'*an zdobyc ia  o dzn a k  SPO na ro k  Pi ik a  do s ia tk ó w k i,  B o g u m ił K r y -  
1-51. j s ia k  — Łódź, u l. A n d rz e ja  S tru g a

Z D J Ę C IE  6. S ie rp ie ń  -  P o s tę p o w i I o w e rp l> W ie s ła w  B u jn o w s k i -
s p o rto w c y  ca łego  św ia ta  s p o tk a li się i n ? £ S ^ ’n £ ? % u  B la ł? f.to k  ~1 
w  B e r lin ie  na X I  A k a d e m ic k ic h  M i-  ł ł e” iZ w . B !i -  eU "7 Cprz?;n ń w - K£fty , 

.s t r /o s tw a c lj Ś w ia ta  , p ? lna  u  — P lecak, Janusz Z a -
z iu . y .  i e  7. P a ź d z ie rn ik  -  P ie rw -  ! * * levv‘ cz; T  ZT o m l k ie -

s-e .M iędzypaństw ow e  s p o tk a n ie  c ię -  £,“ .1 *  B o h i  .ć  A K-red»i-N ° w a,5 “  
za ro w e o w  p o ls k ic h  ze ś w ie tn y m i c i o ! 1 K ' 4 ~
ż a rn w -a m . . a r iz te c k im i o d b y ło  się d a m n i 1 y * * ? " ra ?  A '

ł.o d  i. W  w y n ik u  teen nasi ja  1 „  m u  — J e d .z e jń w . u). A rm ii 
w o d n ic y  u s ta n o w ili w  o k re s ie  w spó ł S ~ L wo! Y } J *  k o m *>let g im n a s ty - 
ń ; c li sp o tka ń  26 re k o rd ó w  P o ls k i. '? ny;  o ? a im i" ,7LaU y  ~  P ? ° l f  S1 • 

Z D J Ę C IE  R. L is to p a d  -  F.ardzo s tv , L S a l na 5 ‘ ~  g im n a -
dużo  s k o rz y r t r l-  ró w  r e t  od ra dz te c - i *  y *
K ich to w a rz y s z y  p o lscy  o> Ika rze  L is ta  nagrodz.onv.rh  ks ią ż k a m i w
P rz y  o y  la do nas d ru ż y n a  D yn a m o — n a s tę p n ym  num erze .

Do odpowiedzialności sadowej - jako zbrodniarzy wojennych G łosy p ra s y

pociągnąć winnych stosowania broni bakteriologicznej Bj £ ?  ce! ! ? 5
i  [> •  c< * , • n  , i-» i  .  cen w ZSRR w yw oła ła  ogrom -
U d e z w a  B i u r a  o  w i a t  o w e j  h a n  \  l o k  o ]  u  i ne vvrażenie na całym świecie

_____. ,, , , , , . , , . ^ * i i i est przedmiotem licznych ko-
. « odbyło się końcowe posiedzenie sesji Biura Świa- j b ron im y najszczytniejszej spra- , k o ju  uchw a liło  na sesji w  Oslo ! m entarzy Prasa dem okratycz-

iw e j Rady Pokoju. wy — prawa wszystkich dzieci I ogólną rezolucję następującej i na podkreśla, że nowa zniżka
Uczesltlicv SPS Jl n rh w a lil i ipfłnntnsrćlnL zl«

towej Rady Pokoju.
Uczestnicy sesji uchwalili jednomyślnie odezwę do wszystkich 

ludzi na całym świecie ..Przeciwko wojnie bakteriologicznej“.
Ponadto na sesji przyjęto rezolucje, poświęconą kolejnym za

daniom ruchu w obronie pokoju oraz zalecenie dla Sekretaria
tu Światowej Rady Pokoju w sprawach dotyczących rozwoju 
więzów kulturalnych między narodami.

Uchwalona urzez B iu ro  S w ia- 
tow e j Rady Pokoju odezwa 
„P rzec iw ko  w o jn ie  bak te rio lo 
giczne j“  głosi m. in.:

Rozpatrzyliśm y dokładnie do
kum enty, dotyczące w o jny  bak
terio log icznej, prowadzonej o- 
becnie w  Chinach i w  Korei.

P rzestudiowanie tych doku
m entów poruszjdo nas do głębi 
i  nape łn iło  przerażeniem. W oj
na bakteriologiczna jest nie i 
tylko nikczemną zbrodnią, któ- : 
re j powinien być położony kres, ; 
stanowi ona również niebezpie- j 
czeństwo zagrażające całej ludz- j 
kości. Apelujemy do sumienia j 
wszystkich mężczyzn i kobiet j 
i wzywamy ich, aby zażądali i 
zaprzestania wojrty bakteriolo- | 
gicznej oraz zakazu broni bak- i 
teriologiczncj.

Spoczywa na nas podw ójny j 
obowiązek: przede wszystkim  ; 
m usim y po in form ow ać opin ię j 
publiczną i zapoznać z prawdą i 
każdego człowieka. Jest rzeczą j 
konieczną, aby zbrodnicze akty  j 
zostały w  całej pełni oświetlone

C h ińsk i Ludow y K om ite t j 
O brony Pokoju, pragnąc rzucić j 
na nie św iatło, zaproponował ! j 
powołanie Międzynarodowej ! ^  
Komisji, któ ra  m ogłaby zebrać 1 
wszystkie fakty. Kom petencja i 
ob iektyw izm  te j K om is ji pow in
ny być bezsporne. W celu u tw o
rzenia te j K o m is ji zwracam y się 
do najwyższych przedstaw icie li 
kó ł naukowych, prawniczych i 
re lig ijn ych . Jesteśmy przekona
ni, że międzynarodowa op!nia 
publiczna poprze wysiłki Komi
sji.

Nasz d rug i obowiązek polega 
na tym , aby obronić wszystkie 
narody przed w o jną bak te rio lo 
giczną.

Stw ierdzam y, że ty lk o  Stany 
Zjednoczone — jedyne pańsiwo 
spośród w ie lk ich  m ocarstw  —• 
nie  ra ty fik o w a ły  m iędzynarodo

wej konw encji z 17 czerwca 
1925 roku zakazującej używania 
gazów duszących i środków bak. 
terio logicznych. Żądamy, by 
wszystkie narody świata w yw ar
ły nacisk na swe rządy w tym 

i celu, aby wszystkie bez w yjąt- 
| ku państwa konwrcncję tę pod- 
| pisały, ratyfikowały i prze- 
j strzegaly. Domagamy sie rów- 
I uleź podjęcia energicznych kro- 
; ków w celu pociągnięcia do od

powiedzialności sądowej jako 
) zbrodniarzy wojennych, osób, 
: winnych stosowania najnik

czemniejszej i najpotworniejszej 
: broni.

Jesteśmy przekonani, że w y- 
I rażamy opin ię przytłaczającej 

większości ludzi, domagając się 
obrony n iew innych i ukarania 
w innych W im ieniu tych ludzi

wy — prawa wszystkich dzieci 
do życia, poszanowania jedno
stki.

Jeśli narody nie będą działa ły 
niezwłocznie, aby położyć kres 
w o jn ie  bakterio logicznej, o k ru 
cieństwo i fu ria  s ił niszczyciel
skich nie będzie m iała grartic. 
Wzywamy ludzkość do obrony- 

*
Na posiedzeniu B iu ra  Ś w iato

wej Rady P oko ju 29 marca prze 
m aw ia ł Li Gi-en, przedstaw icie l 
Koreańskiego K om ite tu  Obrony 
Pokoju.

In te rw enc i amerykańscy chwy 
| c ii i się bron i bakterio log icznej 

tak ja k  tonący chw yta  się b rzy
tw y  — ośw iadczył L i G i-en. — 
Nie udało się im  pokonać nas. 
wobec czego w pad li oni na po
mysł. że pomogą im  insekty, 
że insekty, występując pod f la 
gą ONZ, zdołają zwyciężyć lu 
dzi.

Li Gi-en zażądał w imieniu 
narodu koreańskiego uznania 
winowajców wojny bakteriolo
gicznej za zbrodniarzy.

&
B iu ro  Ś w iatow ej Rady Po-

gomą 
treści:

B iu ro  Ś w iatow ej Rady Pokoju 
stwierdza, że do dnia dzisiejsze
go zebrano 603.570 tysięcy pod
pisów pod apelem o zawarcie 
paktu pokoju między pięcioma 
wielkim i mocarstwami. Do wy
niku tego, który o 122 miliony 
przewyższa liczbę podpisów ze
branych pod apaiem sztokhol
mski:« na'eży dodać fakt, że I 
opinia publiczna coraz energicz- j 
niej wypowiada się na rzecz 
pokojowego rozwiązania snor- f 
nycb problemów w drodze roz | 
mów. I

Sukcesy te świadczą dobitnie 
o wzroście w p ływ ów  ruchu o- 
brońców pokoju na całym  św ie
cie i odzw ierciedla ją coraz s il
niejsze pragnienie narodów

Narody, które w coraz w ięk
szym stopniu odczuwają następ 
siwa polityki wojny i nędzy, 
uświadomiły sobie również swą 
siłę. Jeśli będą one działały c- 
ncrgicznię, to mogą zmienić

ze nowa zniżka 
cen w ZSRR jest w ym ow nym  

| dowodem wyższości gospodarki 
| socjalistycznej nad kap ita lis tyez 
‘ ną oraz wspaniałych sukcesów 
pokojowej gospodarki Zw iązku 
Radzieckiego

LO NDYN D ziennik „Daily 
Worker“, podając wiadomość o 
zniżce cen w ZSRR, podkreśla, 
że podczas gdy w Zw iązku Ra
dzieckim  przeprowadza się ob
niżkę cen, w kra jach k a p ita li
stycznych ceny nieustannie 
wzrastają.

*
R ZY M  Dziennik „Unita“ o-

mawia w a rtyku le  wstępnym  
obniżkę cen w ZSRR, przeciw 
staw iając je j wzrost drożyzny, 
bezrobocia i wyzysku rob o tn i
ków w kra jach kap ita lis tycz
nych We Włoszech — pisze 
dziennik — rząd stale podwyż
sza ceny, a po lic ja zmusza ro 
bo tn ików  do opuszczania fa 
b ryk  i strzela do chłopów, k tó 
rzy chcą upraw iać ziemię leżą
cą odłogiem Dziennik podkreśla

bieg wydarzeń, doprowadzając j dalej, iż nowa zniżka 
do zawarcia paktu pokoju,

cen

2 całego świata p r iy  e id ż a ją  detegac e
na Międzinarodową Konferenc  ̂ Gaspdarc/ą w Mnskwie
W przeddzień M iędzy oarodo- J przem ysłow iec Reger Cham poux 

wej K on fe renc ji Gospodarczej | i znany działacz spółdzielczy
p rzyby ły  do M oskwy dalsze de
legacje zagraniczne.

Louis Bergamachy,
Z B razy lii p rzyb y li inżyn ier

bm. przybyła do M oskw y | Am erico Leonides, Barbosa de
osobowa delegacja Polski.

7 | Na Dworcu B ia ło rusk im  delega
cję po w ita li przedstaw iciele K o
mitetu. Przygotowawczego M ię
dzynarodowej K on ferencji Go- 
spodarczei z d r Oskarem Lange 
na czele, sekretarz Wszech zw ią
zkowej Centra lne j Rady Zw iąz
ków Zawodowych — Karczew 
i charge d 'a ffa ires Rzeczypospo
li te j Polskie j w  M oskw ie — 
Pohoryles.

W tym  samym dniu przyby ł 
do M oskw y sekretarz generainy 
Ś w iatow ej Federacji Zw iązków 
Zawodowych — Louis Sailiant.

Wśród członków delegacji 
francusk ie j zna jdu je  się dyrek
to r zakładów samochodowych 
„R enau lt“  — Edmond Renault.

Oliveira i przemysłow iec Maks 
Rekulski.

Z Wrłoch p rzyb y li deputowany 
do parlam entu Antonio Bessenti, 
handlow iec Mario Achiile Mal- 
covati, profesor un iw ersytetu w 
Rzymie Sergio Sieve.

Przybyła również 30-osobowa 
delegacja angielska ze znanym 
specjalistą do spraw w yżyw ie
nia lordem  J. Boyd-Orr na czele,

Wśród przybyłych z Niemiec 
zachodnich zna jdu je  się m in 
dy re k to r zrzeszenia eksportówo- 
im portowego przemysłu spoży
wczego we F rank fu rc ie  n Me
nem, Erwin van Hatscbrouk, 
w łaściciel fa b ryk i odzieżowej, 
Paul Untersteiier, właściciel fa 
b ry k i o le jów  m ineralno - tech-

n:cznych w Ham burgu, Georg 
Keyerm an, współw łaścicie l i dy 
rek to r fab ryk i wyrobów  m etalo
wych w  Zagłębiu Ruhry, Fritz 
Fałkenrot.

Z N iem ieckie j R epub lik i De
m okratycznej przybyło  14 de
legatów, w tej liczbie dyrek to r 
fab ryk i sztucznego jedwabiu, la- j poświęconym 
ureat nagrody państwowej 
W erner W ink le r j inżyn ie r W.
Schramu.

Ze Stanów Zjednoczonych 
przyby ł prezydent towarzystwa 
eksportow o-im portow ego matę

Zw iązku Radzieckim  została 
przeprowadzona w c h w ili gdy w 
kra jach kap ita lis tycznych po
głębia się coraz bardziej k r y 
zys ekonomiczny, w yw ołany 
wyścigiem zbrojeń Decyzja rzą
du radzieckiego — kończy „U - 
n ita “ —■ potwierdza wyższość 
systemu socjalistycznego nad 
systemem kapitalistycznym i 
wyższość gospodarki pokojowej 
nad gospodarka wojenną.

K O PEN H A G A. Dzienn ik „Land 
og Folk“ w a rtyku le  wstępnym ,

I poświęconym nowej zniżce 
i cen w  ZSRR, pisze: Z w ią - 
; zek Radziecki znowu poka- 
j zał, w  ja k im  k ie runku  roz- 
| w ija  się ekonom ika k ra ju , 

walczącego o pokój. Dla czło
w ieka radzieckiego nowa zniż-

ria łów  elektrotechnicznych i j ka cen oznacza, że może on za
wyrobów  chemicznych — Oliver 
Vickery.

P rzyby li również przedstaw i
ciele kó ł gospodarczych Indo
nezji, Cejlonu, B urm y, Iranu. 
A u s trii, Węgier. Egiptu. A rgen
tyny, Danii, Norwegii, U rugw a
ju , Is land ii, Belg ii, M eksyku, 
Izraela i  Kanady.

swe zarobki kupować obecnie 
praw ie o 1/5 w ięcej towarów . 
Ta poważna podwyżka rea l- 
nvch zarobków świadczy o 
wzm ocnieniu rub la radzieckie
go, o wzroście stopy życiowej 
narodu, o jasnej teraźniejszości 
i jeszcze bardzie j szczęśliwej 
przyszłości ludzi radzieckich.

Miesiąc Przyjaźni Niemiecko -  Polskiej
rozpoczęła uroczysta akademia w Berlinie

Uroczystymi akademiami i zebraniami ludności pracującej 
i młodzieży rozpoczęty został 1 bm. w NK.D tegoroczny M ie
siąc Przyjaźni Niemiecko-Polskiej.
W wielką manifestację na [ ciwko sobie. Młodzież ta jest 

cześć przyjaźni pomiędzy naro- i najtrwalszą gwarancją niezłom- 
dami niemieckim i polskim | nej przyjaźni pomiędzy naroda 
przekształciła się uroczysta aka- ! mi niemieckim i polskim, 
demia, jaka odbyła się w gma- 
chu Opery w Berlinie. W aka- ! 
demii wzięli udział m. in. człon
kow ie rządu NRD z w icepre
m ie ram i — Otto Nuschke i dr
Boizem na czele, przedstaw icie
le p a rtii po litycznych, organiza
c ji masowych, FDJ, jak, ró w 
nież reprezentanci zagranicz
nych m is ji dyp lom atycznych o- 
raz Radzieckie j K o m is ji K on - \ &
tro li.  D zienn ik i n iem ieckie zamiesz-

Referat na tem at znaczenia i czają liczne wiadomości na te- 
p rzy jaźn i niem iecko -  po lsk ie j j m at uroczystości związanych 'z 
w yg łos ił m in is te r handlu zagra-' i rozpoczęciem Miesiąca Przyjaź

Uroczystości z okazji M iesią- 
| ca P rzy jaźn i N iem iecko-Po lskie j 
odbyły się oprócz B erlina  także 
w stolicach k ra jó w  N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej i  w 
innych większych miastach Re
pu b lik i, — a m. in. w Lipsku, 
Halle, E rfu rc ie  i Schwerinie.

nicznego i wewnętrzno -  n ie 
m ieckiego NRD— Georg Handke. 
W skazał on na w ie lk ie  przem ia
ny h istoryczne w  stosunkach 
pomiędzy narodam i niem ieckim  
i polskim , ja k ie  dokonaiy się w 
w yn iku  zwycięstwa A rm ii Ra
dzieckie j nad faszyzmem h itle 
row skim .

ni N iem iecko-Po lskie j.
Dziennik „Taegliche R und

schau“  zamieszcza a rty k u ł se 
krętacza generalnego Niem iec
kiego Towarzystw a K rzew ien ia 
Pokojowych i Dobrosąsiedzkich 
stosunków z Polską — K arla  
Wiocha pt. „P rzy jaźń  niem iec
ko-polska — ciosem, wym ierzo-

Naszej wspaniałej młodzieży j nym  w im peria listycznych pod- 
po obu stronach Odry i Nysy — | żegaczy w o jennych“ , 
ośw iadczył w zakończeniu m in. j A r ty k u ły  poświęcone Miesią
Handke — która wspólnie z 
młodzieżą całego świata złożyła 
na Zlocie berlińskim przysięgę 
pokoju, nie uda się ani impe
rialistom amerykańskim, ani 
Adenauerowi podburzyć prze-

cu P rzy jaźn i N iem iecko-P o l
skie j p u b liku ją  także: „Neues 
Deutschland“ , „N a tiona l Z e i
tung“ , „Neue Z e it“  i inne dzien
n ik i N iem ieckie j R epub lik i De 
m okra tycznej.

Śmierć Belojannisa to nie pierwsza
i nie jedyna ich zbrodnia

¿ ¡ iz z r tg z r is , r a s « *  dokmu n°'
Nie pierwsza to i nie jedyna ich zbrodnia!

noF N .>S» L t»«0^ W- i n: e™ i*c rV ” n^ ci chcAeli k rw a w y m  terrorem  złamać ducha narodu preckie- 
S . N„e udało się im  to. Aie po tra fią  tego dokonać i d~is amerykańscy okupanci ziemi greckie j 
* *■£ m onarcho-łaszysfowscy pachołkow ie. W oli ludu walczącego o wolność, pokój i  sp ra w ie d li
wość społeczną złamać nie można. ^

A m erykańskim  im peria lis tom  nie uda się rzucić na kolana narodu, nawet k rw a w ym i zbro
dn iam i, dokonyw anym i na jego na jo fia rn ie jszych  synach .

Skazują na śmierć, poetów, naukowców, robotn ików , chłopów  — pośród 300 pa trio tów  arec- 
kten skazanych na śm ierć w  w ięzieniu w  Epinie 100 liczy ło  zaledwie 18— 25 lad a 150 25—30 
B yło  pośród n ich 159 chłopów, 99 robotn ików , 3 5  studentów i 7 zawodowych oficerów.

Lud  grecki, bohaterski lud nie ustaje w  walce przeciwko uciskow i monarcho-faszystów i  pa- 
towarzysze*** ™ G rec jl umerykaUskich okupantów . T e j w a lk i żołnierzem by ł Belojannis i jego

Czy straż i  m u ry  więzienne, czy w idm o śm ierci z rąk  faszystów mogą oddzielić bohate - 
rou) ludu od ludu i  jego w a lk i?  N ie! Bohaterow ie nie usta ją w  walce do końca!
W roku 1948 m łody nauczy 

ciel, członek EPON  — Jannis 
Tsits ilon is skazany przez grecL

mnie dosięgnie  ̂ ja . Mamo, w y j W okresie d y k ta tu ry  M etaxa- 
trzym am . A jeś li um rę za w o j- sa w ięziono m nie d ług ie  tata O- 
ność — taka śm ierć będzie pięk 
na!

Za k ilk a  m in u t wstanie dzień

kich m onarcho-faszystów na 
śmierć, tak pisał do sw oje j m at
ki, oczekując wykonania w yro  
ku :

Nie chcę, żebyś łzam i spotkaia
wieść o m oim  nagłym  straceniu i i słońce, nowe słońce ośw ie tli 
Niech żadna łza nie zmąci na- was wszystkich, przyrodę, ży 
szego ostatniego, gorzkiego po- | cie. Palące jego prom ienie o- 
caiunku. Płacz i lam entacje nie ! grzeją zimną ziemię i  nasze 
przysto ią  śm ierci walecznych, j świeże mogiły...
Ani jednej łzy, Mamo. Um ieram  J K to  oddaje życie swoje w  
iak bohater, w  im ię sprawy lu - j służbę szczytnego ideału, nigdy 
du! | nie um iera. A k to  um ia ł żyć, po-

K iedy nadejdzie dzień w olno- j t ra f i też umrzeć...

Z ryw a  się potężny w ia tr wolno- , jone są słowa ostatniego lis tu  
ści, bu ¡ze stają się coraz s trasz-| Belojannisa - w iernego syna 
niejsze. Lecz ja kako lw iek  burza j ludu greckiego:

ści, gdy dzwony będą głosiły ra | 
dość i  zwycięstwo, w tedy ty, j 
Mamo, powiesz: „T o  dzwoni | 
m ój syn, m ój Jannis“ . Zbliża się ] 
koniec nocy. N iezadługo św it. I

W . V W . V . V . V A W A V . W V . V W m - M W . W A V V S W M W A W i V

-  co
U imperialistów jak zwykle 
innego słowa, a co innego czyny

Rcmilitaryzacja Niemiec za
chodnich, rozbicie Niemiec, 
zagraża pokojowi i bezpie
czeństwu narodów w Euro
pie. Należy przywrócić Niem
com jedność, przywrócić na
rodowi niemieckiemu suwe
renność w oparciu o we
wnętrzną demokrację, a jed
nocześnie stworzyć gwarancję 
przeciwko odrodzeniu impe
rializmu niemieckiego.
Oto pokrótce treść noty rzą

du ZSRR. wystosowanej przed 
dwoma tygodniam i do rządu rzadovrych F ranc ji 
USA, A n g lii i F ranc ji w  spra- , Zjednoczonych:

radzieckie zostały z entuzjaz 
mem przyję te  w  Niemczech i 
w yw o ła ły  ogrpmne zaintereso
wanie na całym świecie. Prasa 
burżuazyjna nie m ogła dłużej 
milczeć. I  w łaśnie wówczas lon
dyński dz ienn ik „Times", w y 
rażający opin ię kó ł rządowych 
A ng lii, napisał:

„Nota radziecka wywołała 
zamieszanie pod wieloma 
względami...“
To samo pisała prasa za

chodnia o sy tuacji w  kołach 
i Stanów

„Propozycje radzieckie w ! propozycjam i p o k o j o w y -  
sprawie traktatu % Niemca- I m i.
mi mogłyby storpedować pia- | W zywając państwa zachodnie 
ny USA udziału armii zachód- 1 do zjednoczenia N iem iec na de-

Ä
Amerykanie chcą utworzyć z 
Niemiec zach. ognisko zapalne 
nowej wojny.

Rys. W. Lewiński

wie za»varcia tra k ta tu  pokojo 
wego z Niemcami.

Prosta i jasna nota radziec
ka w yw oła ła  ogromne zamiesza
nie w  obozie podżegaczy w o jen 
nych.

Początkowo burżuazyjna pra 
sa k ra jó w  zachodnich us iłow a
ła uk ryć  wiadomość o nocie ra 
dzleckie j lub wypaczyć je j 
treść. Jakże w ielom ów iący jest 
fakt. że nawet dziennik nowo
jo rsk i „New York Times“, k tó ry  
zw ykle zamieszcza teksty wszy
stkich o fic ja lnych  dokum entów 
lub ich obszerne streszczenia 
tvm  razem tego nie uczynił Na 
kilkudziesięciu stronach zapeł
nionej ogłoszeniami gazety re
daktorzy nie m ogli znaleźć m iej 
sca na ogłoszenie jednego z 
na jważniejszych dokum entów 
dyplom atycznych po wojn ie !

„W  Paryżu obawiają się na 
stępstw nowej propozycji ra 
dzieckiej" — pisał dziennik 
„Libre Belgique“.

nio-niemieckiej w arm ii euro
pejskiej i wywrócić w ten 
sposób koalicję atlantycką“.
G dyby doszło do wo lnych w y 

borów  w  całych Niemczech—la 
m entu je  dziennik now o jorsk i 
„Herald Tribune“ : —

„Bundestag nigdy nie ra ty 
fikowałby traktatu o armii 
europejskiej. Nie wszedłby 
także w życie pian Schuma
na. W obliczu perspektywy 
utworzenia narodowego rządu 
niemieckiego wszystkie zobo
wiązania Bonn utraciłyby

m okra tycznych zasadach, Z w ią 
zek Radziecki utrąca im peria 
lis tom   ̂ anglo-am erykańskim  
m ożliwość rozpętania nowej 
w o jny  w  Europie, dla przygo
towania k tó re j w yko rzys tu ją  
T rizonię, systematycznie prze
kształcaną w  obóz wojenny, ba
zę w yjśc iow ą w  planowanej 
w o jn ie  przeciwko Zw iązkow i 
Radzieckiemu, Polsce i innym  
k ra jom  dem okracji ludowej.

Cóż jednak robić, skoro p ro
pozycje radzieckie zostały po-

je j byłoby błędem politycz
nym“.
Cóż więc robić? Burżuazyjna 

prasa jest pełna dobrych rad 
dla swych rządów: trzeba żą
dać „w y jaśn ień ", stawiać nowe 
„w a ru n k i“ , po prostu jednym  
słowem — kręcić. K ręcić  tak, 
aby oszukać op in ię publiczną 
która domaga się rozpoczęcia 
rozmów między czterema m o
carstwam i w  spraw ie zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego z Niemca 
mi.

Im peria listyczne rządy USA, 
j A n g lii i F ranc ji chcia łyby się 
! w ykręcić  stanem, nie odrzucając 
| wprost no ty radzieckiej, a jed 
j nocześnie brnąc dalej w p rzy- 
I gotowaniach wojennych, zmie- 
j i za iących do wykorzystania 
| T rizon ii, je j przem ysłu i lud 
| ności dla swych zbrodniczych 
| p lanów wzniecenia nowej pożo 
| gi w  Europie,

„Waszyngton... tym razem ! 
reaguje nader ostrożnie na
propozycję radziecką" — do- | 
nosił „Christian Science M o
nitor“.

Jaka jest przyczyna tego za- | 
mieszania? Jakich następstw o- 
baw ia ją  się państwa zachodnie j 
w w y n ik u  przyjęcia propozycji { 
radzieckich?

Liczne dziennik} burżuazyjne I 
o twarcie w y ja w ia ją  nu rtu jące \ 
je obawy. Celuje w  tym  zwłasz- I 
cza reakcyjna prasa am erykan- i 
ska. Organ nowojorskich giet- 
dziarzy „W all Street Journal“ 
pisze z cynizmem w łaściw ym

wszelką wartość... Cała stratę , m rw a ien ie
gia paktu atlantyck iego m u- j we w s z y s tk ie  kra jach są- 
sia aby ulec wówczas rady- | S}adujących z N iemcami i w  sa 
ka ln c j re w iz ji“ . j mych Niemczech propozycje
Pub licysta reakcyjny, W alter ] rządu ZSRR uznane zostały za 

| L ippm an, staw ia kropkę  nad i. konkretną, podstawę dla osta- 
G dyby doszło do w o lnych w y - | tocznego rozstrzygnięcia sprawy

.. N ie uda im  się to jednak
w itane przez wszystkie narody j Nota radziecka przyparła  irnpe- 
jako ogromny w kład do w a lk i o | r ia ]is tów  do m uru . Narody „ ie  
, , t r " ' a en'"  P ° i0Auu E u r o p i e ,  i dadzą siĘ oszukać żadną S o 

matyczną krętaniną.

borów  w  Niemczech, stw ierdza i N iem iec i wszystkich innych
Lippm an:

„znaleźlibyśmy się w nie
możliwej wprost sytuacji. 
Prawie że niewątpliwym w y
nikiem wyborów ogólno-nie- 
mieckich byłaby klęska par
tii Adenauera, upadek reżi
mu bońskiego“.
Szczerość godna pochwały! A 

więc dlatego radzieckie propo
zycje w yw o ła ły  zamieszanie

P, S. Jak podała am erykań
ska agencja prasowa „U . P.“ , w 
tym  samym czasie, k iedy dyp lo 
maci państw zachodnich oprą 

 ̂ cow yw aii p ro je k t odpowiedzi na 
I notę radziecką, ich przsdstaw i-

, „hand larzom  śm ierci", tuczą
A le praw dy nie można ukryć 1 cym się na nieszczęściach w o j-  j w im peria lis tycznym  obozie 

pod korcem maku. Propozycje i ny: | państw zachodnich, bo są one

-spraw związanych z kap itu lac ją  i ciele w zaw arlj z rzą.
Niem.ec h itle row skich? ; dem bońskim  ta in v  [ uk [ J .

I co do tego prasa reakcyjna przedłużający okupację Niemiec 
i jest zgodna Dowodzi ona. jak ! zachodnich na 50 lat. 
i pisze dziennik paryski „Mon- Wiadomość ta zdarła maskę 
j de“ - że „propozycji radzieckich 1 obłudy i obnażyła zakłamanie 
! nie można wprost wręcz cdrzu- i dyp lom acji zachodniej zanim 
i cić". Lub jak  stwierdza cytow a- | jeszcze znane się stały szczegó- 
' ny wyżej „Wall Street Journal": j ty odpowiedzi rządów 'USA, An 

„Nota radziecka jest nie do i gin i F ranc ji na notę radziecką 
przyjęcia jako podstawa roz- j Jak zw ykle u nich: co innego 
wiązania problemu Niemiec, słowa — a co innego czyny, 
ale wobec je j olbrzymiej a- j
trakcyjności... zignorowanie I TO M A SZ A TK IN S

T w ó j syn
JA NNIS

K to  oddaje życie swoje w 
służbę szczytnego ideału n igdy  
nie umiera... Takimi bohater
stwem  bo jow n ika  o sprawę, lu 
du, p a trio ty , kom unisty przepo-

kupanci włoscy i niemieccy zam
knę li m nie w  obozie koncentra
cyjnym , Okres w ytchn ien ia  w r. 
1945 dał m i możność poświęcić 
się studiom  i skończyć dw ie z 
moich książek: „Ekonom iczny 
rozwój G re c ji“  i „H is to ria  l i te 
ra tu ry  now ogreckie j" Żadna z 
nich nie zostaia wydana, gdyż w 
końcu roku 1945 zostałem pono
wnie zasądzony. M oja cała ro 
dzina została wym ordowana. 
Ten lis t piszę z celi skazanych. 
Być może nie będę już  żył, k ie -' 
dy będziecie czyta li te słowa...

Pragnę, aby moja krew  przy
czyniła się do zwycięstwa poko
ju  — w  m oje j umęczonej O j
czyźnie...

NIRO S BELOJANNIS.
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Fotokopia rękopisu ostatniego lis tu  Nikosa Belojannisa, wy~ 
słanego z w ięzienia d rogą konspiracyjną.

M ł o d z i e ż  p o l a k a  

piętnuje zabójców Belujannisa
Na zebraniach i masówkach 

protestacyjnych młodzież po l
ska wyraża swe najgłębsze 
oburzenie na nikczemne m or
derstwo dokonane na Nikosie 
Selo jannisie i jego towarzyszach 
przez grecki reżim m onarcho - 
faszystowski z rozkazu am ery
kańskich mocodawców.

W rezo lucji m łodzieży stu- . . .  
d iu jące j w  Wyższej Szkole J ',est lnorde!'ca
Prawniczej im. T. Duracza w 
Warszawie czytam y m. in.:

„Z  oburzeniem przy ję liśm y 
wiadomość o n ikczem nym  za
m ordowaniu Nikosa B e io jann i- 
sa i  towarzyszy, bohaterskich 
bo jow n ików  ludu, walczących

o wolność G recji, o pokój dla 
całego świata Jesteśmy do głę
bi wstrząśnięci nową zbrodnią, 
dokonaną przez tego samego 
mordercę, który morduje boha
terską ludność Korei przy po
mocy najbardziej zbrodniczych 
środków, jak broń bakteriologi
czna. Wiemy, że wykonawców 
i wspólników jest wieiu, lecz 

impe
rializm amerykański. K rew  
pa trio tów  greckich spada na 
ich zabójców, okryw a jąc ich 
hańbą.

Belo jann is i towarzysze nie 
żyją. lecz idea, o k tó rą  w a lczy li, 
żyje i żyć będzie aż do ostate
cznego zwycięstwa“ .
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